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Ryszard ~owiński 

6 ez.racine rozloż.enie rąk, nto Jtt>S l często powlar• any przez "'ccpcjo­
nistki w hotelach. - Miejsca, n iestety, nie in<uny! Człowiekowi z 
Polski pozostaje zabijanie czasu w knajpie czynnej do późnych godzin 
nocn.vch. - Pozna nocne iycie. W trakcie jeg\\ pozn..w:mja bc:c.lzie 
mial szansę otrzymania noclegu w Raculi. Dają tan~ nocuą bicl ir.nę i 
aplikują hydroterapie: każąc za uslugc: ~łono płacić. S}1okojnicjszc w~·­
jście , to udawanie pasażera. drzem ka na twardej lawie dworcn kole­
jowego a jeśli jest ciepło, park. Ods tawieni z kwitkiem cudznziemcy 
s~·piają we własn;vm samochodzie na parkingu. Są sk!tzani 11:1 pn;y­
musowe \lSzczędzarue zielonych. 

?.ielona G6ra, miasto stuly$i~CI.nc, 
nie pidci tych, którzy ją odwiedzaj~. 
Rentowny na całym ~wiecie lnlere• -
hotelarstwo, je•t jej całkowicie obcy. 
Teor etycznie nie. Organiz~cia ogólno· 
1>olskich i mlęd~ynarodowych imprez -
f~sliwnl piosenki radzieckiej. międ1.Y· 
narodowy (estiwal tolklorystyczny, wtc 
dy gdy się rodziły. miały być właśnie 
ar~;umenlem przemawiającym '-" budo­
wą nowoczesneJto hotelu w Zielonej Gó 
rze. Festiwale się przyjęły, a argument 
zo•lal otywiony przy stole obrad, 
.:dzlc dzieli się dobra inwestycy jnc 
Wielkie imprez~· ujawniają lub W\'ia•· 
krawiają jedynie to, co jest e<>dzicn· 
nością s tolicy województwa. Wlcllde 
imprezy ujawniają istnienic pc:\li nt\ 

szyi Zielonej Góry. czyniąc koniCC7.· 
ności:1 rer.lamentowanic kaidel!o lóikA. 
również w Drzonkowie, St•lcchowic, 
Swiebodzlnie. Nowej Soli. t~k jakby 
bm było lepiej . 

- Klo upadł n:~ ~:low~ podejmując 
<łecyl':j~ o remoncie· hotelu .. Sródmiei· 
·'·it"~o·• w trakciP (P.stiwnlu llif)senl(i rn 
d1.iCckłej? - zapylał d7.i~nnikart M o~IA 
·->i c i konf crcncji pr~'""'<'l 1 miał rĄc­
Ie. 

- l\ kiedy mamy remontowo<'? 
Pr>ez cały rok s}iuacja Jest taka <tm~. 
Rację mial odpowiadający. choć dwóch 
r>cii nie możP być. 

Brak hotelu stawia znak Ulpyta111a 
nad scn~em organizowania wielkich im 
pre• kulturalnych w Zielonej Cónt>. 
Ochotników cb~tnych der przyjęcia fes­
l•walu piosenk i radzieckieJ .. - r~wiło· 
wo. dopÓ'kt nia wybudttjacir ~otelu~ 
•lic bntk, a le źycie ucl':y, M szc7.ęśli· 
wy~h pnwr.,t6w zdana si~ rn~tło. Znak 
z~pytan•a istniejący jui nad o~oną lo-

k;llir.acją fc<t:walu piosenki radti~ckicj, 
jest w ,gruncie ncx:zy •al<wc~tionowaniem 
t'Oii wia.;ta Zielon~J Góry w ol(ólnopol 
skiti wymianie my.<li. idei, <lóbr kul­
tury. K!opoty z zakwnterowant~tm 
powoduj~ ods.tn~.czanłe od Zielone} Gó· 
ty organi4;lłorów kon!f're'nc:ji naukn­
wych. imprez SJ>')rtowych. dtiała•\ nr 
tystycznych LcpiPi to t'ohić w Pozn~­
niu. \Vrocłńwiu. Krak<\wi<'. choć mi~.; 
ta te przes>·conc <ó\ podobnymi poczy­
naniami. 

Zi~lona Córn n:c moi~ uciec od bud'l 
"''' "r;w·dz'wego hrtlnlu. 'by laki ho­
tel zbudować, trzeb~ nli<'ć n.l' tylkn 
chtć. a l~ 1 dutę "P:eniaoz~ ~zczu))lo•ć 
IX><iadanych srrtdków przy h~7Jniar7.<' 
potrzeb społecznych w ochronic zdro­
wia, o~wiacic. "jest pri)•czynq. ł .. ..­
tnk duże pncdsi~wziccic ,inwestycyjne. 
iaklm Jest budowa hotelu. dol<qnanc 11 
lami lokalnymi. jest nicmoWwc. Lo­
kahl~ możliwości. było wtedy o wiPlP 
lepiej. pozwalaly "l prze~zlmlci j•dy· 
nic zaJ).vch:~ć d1.iur~· tlolcl kf~,v orb!­
~ow<kicj .. Pol~•>''. budowany '!ł~ml ln 
kalnymi. na sam~·m poc>.~lku mial slu 
7yć turystyc~. wyci"Czkom W tak:o. 
•tanóardy mini liy<' taopatrzo•Jy Or­
l)i~W~kie wyposażcnir"" z wicl:dn\ tru-­
dem maskuje "icrmicżnoś<' Hotel .. Ld 
m·'' tct ,,.~·bud-.wa'1y środk:~ml lok~lny 
mi. móałbv z trudem pomi~;cl<' $rr-ł­
nicj kla•y drutynę niłkąr;kn wr:11 1. rki 
pa tnwar>:VS7.2C<l. W hotrlnwcj ~ytuacji 
m;!"'!("t:r ni~ 7~htwi~ nic>:cgo. 

Zielona Góra szul<~jąc wyjorio .- •·v'l 
JCj;o dramatu musi szukać spon"tlrow. 
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ZMIENI( 
DOKTRYNĘ 

WOJENNĄ 

ł · 8Po&ROD wielkk!go pakietu propo­
l zycji p1·zedstawionego podczas pos1edze 

nia Doradczego .Komitetu Po[l~ycznego 
l 1 UtCiadu Warszawskiego w Berlinie -
\ ' wybrałem t.ylko jedno zagadnienie, a l • mianowicie: zmiany istniejących do-

tychezas doklryn militarnych w tym kie 
runku, aby mial)' one wyłącznie cha-

• r akter defensywny i w ten spesób nlg 
, dy nie moelY uerozić największemu 

dobru narodów świata, jakim jest po­
kój powszechny. 

S Jest to dla nas, PolakóW, tym bar· 
· dt.ieJ Inicjatywa znacząca, że korespon 
duje ona w pelnl ze znaną propozycją 
&en. Jaruzelskiego w SPrawJe zmiany 
doktryn mllitarnycli. !:>wiadczy to o 
tym, że propozycje Polski nabierają z 
pewrotem szerokiego europejskiego, a 

. nawet ot61nośwlatowego ~sięgu a for­
' mu1owaifo przez nas sugestie stll)ą s1ę 
t zaczynem· rozwoju myśli i koncepcji 
,IXIIityczno-mUitarnych d.la odpowiedział ' 
nych gremiów politycznych. 'i'ak też się 
stało podczas ostatniej narady berlin­
sklej. Jak wiadomo, gen. Jarurelsk1 
tormutując swóJ plan, zaproponował do 
konanie procesu takich przekształcen 
'doktryn militarnych, które nadałyby lm 
·wyłącznie obronny charakter, co sta­
je się motliwc puy stałym utrzymamu 
równowagi WOJskowej oraz przy roz· 
rzedzaniu uzbrojenia do poziomu unle­
motliwlającego dokonanie naglej na­

. paści. Ostatecznym celem tego proce-
su powinno być wzajemne uznanic 
ściśle obronnego charakteru doktryn 
m ilitarnych. 

W dokumenlach l)rzyjętych prrez Do 
·radczy Komitet .Polityctny znajduJe siQ 
·oświadczeniu określaJ~tce doktrynę wo­
Jęnną obowiązującą państwa członkow­
altle Układu Waruawskiego. Stwierdza 
siq tam, że naczelną zasadą tej dok­
tryny jest zadanie niedopuszczenia do 
wojny zarówno konwenc)Onalne.j jak i 
nuklearnej. 

Cz.y trzeba dziś, w roku 70-lecia Re­
wolucji Paid~icrnikoWeJ, której p ierw­

. szym aktem był słynny leninowski 
bVekr e& o pokoju", przypominać, ze ze 
wz&Jędu na samą swą .i.Siotę ustrojową, 
pansiwa socJali"yczne nie wią~ sweJ 
przysz.lości z rozstrzyganiem problemów 

•międzynarodowych środkami militarny 
,mi. Opowiadają ,;.; one za rozstrz.yga­
niem wszystkich spornych zagadnier\ 
wyłącznie drogą pokojową, za pośred­
nictwem negocjacji 1 rozmów polltycz­

' nych. Niedawne propozycje l\1ichaila 
Gorbaczowa w sprawie eurorakiet, któ 
re nadały nowego impulsu calemu dłu­
goletniemu l n ie ma co ukrywać - w 
:uoaadzlc bezpłodnemu procesowi roko­
wań rozbrojeniowych - są tego naj-
1eps)3m przykładem i dowodem. 

Państwa zachodnie musZą zrozumieć, 
że w dobie rakietowo-jądrowej świat 
stal slq zbyt kruchy dla prowadzenia po 
Utyki z pe~y<:jl slly. W warunkach, kie­
dy nagromadzono kolosalne ilości naj­
bardzlej śmlercl<fno$nych broni, ludz­

. kość stanęła przed problemem prze-
trwania - wojna światowa, tym bar­
dziej atomowa, mialaby katastrofalne 
nasl'lpstwa nie tylko dla państw bez­
pośrednio uwikłanych w konfli.kt, ale 
równlet dla samego życia na Ziemi. 

Doktryna wojenna Ukladu Warszaw­
skiego, której dalszym rozwinięciem i 

• .konkretyzacją jest znana propozycja 
• gen. Jaruzelskiego - paslada ścisl.y 

obronny charakter; wychodzi ona z za 
loienla, ~e w obecnych warunkach za­
stoaowanie środków militarnych dla roz 

· ~trzygnięc!a jakiejkolwiek kwestii po­
litycznej jest niedopuszczalne, absurdal 
ne l samObójcze. Dlalego też kardynal­
na zas<lda naM.el doktryny głosi, i e kra­
je członkowskie Układu Warszawskiego 
nigdy, w tadnych okblicznosciach, nie 
rozpocZnl\ dziala.it wojennych przeciw­
ko jakiemukolwiek państwu bądi so­
juszowi państw, jeśli same nie staną 
się obiektem ~brojnej napaśc!. Oświad­
c·zyly też uroczyście, te nigdy nie u7.y ją 
jako pier wsze broni nuklearnej orat, 
że nie wysuwają rozszczeń terytorial­
nych wobec żadnego kraju ani w Euro 
pia ani poza naszym kontynentem. 

' Gdyby wszystkie k raje $wiata a 
zwłaszcza państwa NATO przyłączyły 
się do tej doktryny - naprawdę mo­
!liwy stałby się świat bet wojen i kon­
tUkłów zbr()jnych. 

Ml CBAI:. HOROWlCZ 

' 

Wojna i pokój 
w świadomości spolecmej 

Pragnienie pokoju jest równie natu­
ralne i odwieczne j~k pragnienie iycia. 
Marzenia o świecie bez wojen spotyka­
my jut u zarania kultur i cyw'ilizaęji w 
mitycznych wyobrateniach o złotym wie 
ku cr.y raju na ziemi. Przez wiele tysiąc 
leci pozostawały one Jednak w sferw 
utopii, a historię ludzkości ~naczyly 
ciągle wojny i przygotowania do wojcrt 
Nieczęsto elity władzy zdają sobie 

sprawę z !aktu. te ekonomiczny, polily 
ezny, Ideologiczny sens wszelkich dzja­
łań człowieka wyznacza aksjologia, o­
kreślony system wartości, a ponadto ta 
kic aksjomaty jak: niezgodnosi: wojny 
z humaniunem i prawami cdowieka, z 
!)rzekonanicm. ie sama sila nigdy n ic 
staje się prawem. a prz~moc nie przeo­
brata się automatycznie w sprawiedłl· 
wość. 

l<lnh\ty l istnieJą nadal glęboko zako 
rzenlonc w świadomości zbiot·owcj po­
glądy o wrodzonym instynkcie agresji. 
Majq one uzasadnić zarówno agresywne 
zachowania się ludzi. jak l nieuchronność 
wojen. Taki pogląd reprezentuje m.in. 
laureat Nagrody Nobla, wybitny uczony 
Konrad Lorenz. 

DRA -
do 2000 roku 

Na ostatnim X[ Zjeżd~ie Niemieckh'i 
Socjalistycznej Partii Jedności przyJę­
ta została koncepcja rozwoju gospodar 
czego NRD do 2000 roku. Strategia t<l 
wyrat.a program dalszego rozwoju gos 
podarki narodowej na drodze jej poslę 
pującej Intensyfikacji i modernizacji. 
Obecnie we wszystkich ogniwach par­
tli a takte administracji gospodarczej, 
organio:acjl związkowych l mlodzieto­
wych toczy się dyskusja nad metodami 
realizacji nakreślonych zadań. 

W toku OI(Ólnonaródowej debaty 
stwierdza ~~~ powszechnie, że dla wy­
konania wytyczonych celów Niemiecka 
Republika Demokratyczna dysponuje 
wszystkimi niezbędnyll\i warunkami. 
Dysponuje ona mianowicie elastyczn~. 
dobr~c obsadzoną w IstnieJących rea­
liac~ socjallstycmych Joś,podarką pla­
now/1, której trzon stanowią kombina­
ty. 

z 
·\Ie są i inne uzasadnienia przeczące 

tej tezie. Np. znany a,~ttcopolog amery­
kaliski Ashley Montagu stwierdza: ,.la 
llli~ja wiele JPOteczemlw, k.l6re nie 1111 
ko nre touko.lujq żadnego agruuwnego 
: achou:ania, lecz sq, wvjqtkowo pokojo­
we l wsp61pracujq <e sobq( ... ). Agresja 
i nieagresj11 sq wvuczonumi sposob11mi 
:ochowania się. Każde spełec24'11stwo 
osrarcza włałlti/Ch modeli prejerowo· 

nuch form zachowania - modeli. k16re 
'tale utrwalają sposób zachowonia jed­
>lO&el<i'', 

Wybitny uczony, równiei laureat Na· 
!{rody Nobla. Albert Einstein, stwie-rdził 
m.in., te:' .,L11dzle st11ra;q &ię zrmliej 
stac niebezpieczeństwo woinv poprzez 
ograniczenie zbrojeń i rcstrvktl/wne re 
putv prowadzenia wojnu. Wojn11 nie jest· 
jedntlf< {lrq $olOtlOWq, W której graC~e 
lojalnie przestrzegają reaul Qrl/. Gd~i• 

dza. jednak seria fiaurek króla Prus. 
~'ryderyka li . zwanego równici Wiel­
kim. Wykonano je z najlepszej perce­
lany miśnieńskiej i według klasycz­
nych wzorów charakterystycznych dla 
lej słynnej w świecie manufaktury. 
Jest król grający na flecie, który by! 
Jego ulubionym insll·umentem, król na 
koniu, na polowaniu, celujący do zwie 
rzytty, król siedzący. stojący itp. Po­
stuć ta stała si~ tu ostatnio bard1.o po 
pularnn, podobnie zresztą jak w dru­
!(lm paOst.wie niemieckim oraz w Beri! 
nie Zachodnim. O· Fryderyku 1.1 n ie 
tylko pisze się w prasie i mówi w ra­
dło i telewizji, ale również poświ~ca 
się mu liczne wystawy i sesje nauko­
we. Pretekstem do tego była obchodzo 
na niedawno 200 rocznica śmierci wlad 
cy Prus, którą wykorzystuje się do u­
kazania jego znaczenia dla historii Nie 
miec. Pierwsze efekty tych działań są 
Jut widoczne w postaci swoistej mody 
na problematykę fryderykowską, obja­
wiając" się w rosnącym zainteresowa­
niu iyciem l dziełem króla. Osoba bu· 
downicze&o potężnego i nowocze•ne.fio 
w owym czasie państwa pruskie1(o st~ 
nowi przedmiot rozmów towarzysl<iclt, 
~ lego podobizny, nie ~aws:r:c wyko­
nane w artYStycznej formie, zdobili 
wnętr:ta lutejszych mieszkm\. 

(X) 

z komplekse m 

•Trabanta» 

W wyniku tego dokonał się zwrot ku 
szerokiej Intensyfikacji produkcji i rol 
począł proces jej głębokiej odnowy. Na 
tej podstawie równiei w przyszłości 
realizowany będzie dynamiczny rozwój 
aospodarki narodowej. Strategia ekono w NRD ot»erw~je się nadal SZ"bki 
mlczna NSPJ nacelo~a na okres do • 
2000 roku obejmuje 10 głównych kic- rozwóJ motoryzacji. Jak podano w o~;lo 
I'Wlków. Cenlralne miejsce zajmuje w nonym niedawno rapercle spoiecutym 
nieJ zadanie jeszcze bardziej skutecz- NSPJ, na 100 tutejszych rodzin ~ypa 
nego POwiązania osiągnięć rewolucji da 48 samochodów osobowych. W ro 
naukowo•teehn!cznej z pryncypiami 80 l<u 1970 wskatnik ten nie przekt•aczał 
cjal(zmu. Sciśle związany jest z tym Jeszcte '16 pojazdów,.a jut w 198S r. 
wymóg pnyspieszenia tempa wzrostu ukul.ll łtowal się na po~omie 4S samo-
wydajności pracy 1 dalszego zapewnie chodów. Ozt>ac•a lo. ~e prawie co dru-
n ia wu·ostu ptodul<cji, przy jednoczes ga statystyczna rod~!na NRD posiada 
nym obniteniu zutycia surowców, ma- - w!Mno .. ~tery kółka. · . 
tcrlalów 1 energii. Strategia ekonomi- W tutejszym . kra)obra:t.te dontlnujq 
czna obejmuje tówniet zadanie wylwa popu.l,arne mark1 ,.Trabant" i .,Wart· 
rzanla w skali całej 'ospodarki produk burg . Samochody l~ nadal stanowią 
cli tylko o wysokiej jakości, odpewia- podstawę motoryzacJI NRl?. Brak Jest 
daj11cej najwyiszym standardom świa- o!tcjalnydl danych, obrazuJących struk 
!owym. tur~ parku samochodowego, a Ie z pub li 

lb) kacji zachodnloni<)lllieckich wynikł, lt 
wozy te $tanowią ok. '1./3 oeólu samo­

Warunki iyeia na. wsi cbod6w O$Obowych. Na drugiej pez.ycjl 
znnjdulą się wozy produkcji radz.lec­
kiej (gl61vnie ,.Lady"). a na trzeciej 
czechosłowackie .,Skody". NatomiAli 
wśród samochodów zachodnlch domlnu 
je .,Volk3wagen". 

Zarówno ,.Trabnnt" lak l ,,WIIrt­
burg", dość udane pod względem tech­
niczłlym, odbiegajĄ swy(n standArdem 
daleko od 3amochodów osobowych pro 
dokowanych w krajach socJanatycr.­
nych, nie mówilic jui o samochodRch 
zachodnich. Zarówno "Ttabant", jak 1 
.,Wartburg", naJ)4ldzane s ilnilcaml dwu· 
suwowyml. wydzielają znaone ilołti 
Slokodl)wych dla organizmu lud?.kiego 
substancji. W sumie ·- to pojudy n ie 
nowoczesne l nie odPQ'I\iadające wspól 
czesnym w~mogom. 

W NRD kupno samochodu nie ~At 
sprawą łatwą. Czas oczekl\vt~nia na 
pnydzlat noweeo pojazdu weillł stę wy 
dlut.a. W przypadku nicktórych typów. 
dostępnych na \utejszym rynku. wyno 
•i on jut. ok. 15 lat. W tej sytuacji Jeł.· 
d7.1 3ię tu samochodami starymi. Wozy 
1:\. a nawet - 20-let.nie są na drogncl). 

(lC) NRO zjawiskiem dość powszecMym, 7. 
tych tet względów nadal utrzymuje ~lę 
dut;v pbpy,t na samochody utywanc, 
któt·ych tena przekracza niekiedy dwu 
krolnie «nę nowego wozu, 

W NRD poziom tycia na wsi, gd•ie 
mieszka obecnie 3,9 mln obywaleli te­
go kraJu coraz bardziej zbliża się do 
warunków miejskich. Wszystkie dzie­
ci wiejskie ucz1:szc~ają 

1
do lO-letnieJ 

szkoły wyposatonej w nowoczesne u­
rzqdzoni<l. Na lObo dzieci pnypada na 
wsi IM9 mieJsc w przedszkolach. Opie­
ka la jest bezpłatna. Liczba placówek 
ochrony zdrowia na wsi wzrasta: obce 
nie działa tam ponad 5 tn. punktów 
pielęgniarskich. pracuje 2600 lekarzy. 
RozwiJa się tet tycie kulturalne: na 
początku Jg&a r. na wsi działało ponad 
6 tys. klubów wiejskich, ok. 4 tys. do 
mów kultury, ok. 2,5 tys. klubów mlo­
dzlełowych, prawie $ ty>. kół sporto­
wych. W latach 1981-1984 zbudowano 
ok. 52 tys. nowych mieszkań. z czego 
17 tya. własnościowych. tj. głównie 
domków jednorodzbmych. 3/4 zagród 
wiejskich wyposatonych jest w łazien­
kę. W NRO w~piera się budo\vnlctwo 
jednorodzinne, udzielając kredytów na 
bardzo korzysitnych warunkach. 

Perce lanowe fig urki -
władcy P rus 

W bogatej ofercie przemysłu l ręko­
dzieła artystycmego NRD na 750-lecie 
Berlina. stolicy NRD znajduje się wie­
le atrakcyjnych pamiątek, od lubileu­
d owego piwa poczynając, na telewizo­
rach kolorowych kol'tcząc. Niedawno za 
prezentoweno je na specjalnej wyslo· 
wi~ przygotowano.; w siedzibie Izby 
l,udówej NRO w Berlinie. W mnogo~ci 
pt·opolycjl uwagę zwiedzających wzbu 

W ~ytuac)i minimalnego wzrostu pt!) 
dukcjl rodzimej l utrzymywania Hu­
portu na $ł0$Unkowo niskim poziomie. 
<:!dzić nalet.y. te proces starzenia •lę 
narku samochodowego u naszych ~11,­
<!l\dów r.za Odr~· bedzie sit: po~lęblal 
B~·~ mote w perspektywie z•hamujc 
~o planowana modernizacja .. Wartbur. 
" ""· Nastapl ona jednak nie wczeinlej. 
nit. za kilka lat. BP.dz!e to jrdn•k 
nt·zcdsl~wzitcle doś<- t.rudne. ~d"t. wtq 
i <> się ono z C"lltowita 1.miana k•rose­
l'ii. a nie - jak oierwoł"'le sl\d?.ono, -
jedvnie z wymiana silnika. 

.,NADODRZE" l4.VI.- 27.VI. 1987; ROK XXX. NR 12 (643) 
Pewne jest. ie :mtod~rnizowany 

.. w~rtbur(" pojawi •ie na droj!aCh 
NRD dopiero PO roku 1990. Do tego, 

\ 
• 

slowf<4 jest Żl/~ i imierć, regutv l %0· 
bowiq:an.i4 14 IA>I/FZUCone za burt(. S~., 
ma }tdunie absolutne wueliminowanfe 
umclkieJ wojny". 

PouczaJąee z moralnego l pedagC)fli· 
czne&o punktu widuonia jest pneśledze 
nie historii formowania się Idealu wle­
czne&o -pokoju. Rn!tuje on bowiem na ca 
łoksztalt koncepcji etycznej jego inter­
pretatorów oraz na epekę społeczną, w 
której tyli i tworzyli. Ideał wiecz~tcgo 
I>Okoju po)awia się wielokrotnlo lw dzic 
)ach ludzkości. Był on przedstaWlany 1n 
.o r~alizacja najwat-niejszych ludzkich 
>ragnien w sferze aksjologiczneJ. Zaj­
mowali się lą kwestią m.in. P. Dubois. 

. A. Dante. Jerzy z Podiebradu, ,J. Mo­
rw, A.F. Modrzewski, Erazm z Rotter ­
damu, H. Grotius, S. Stale, J. Kant l 
wielu innych. 

Do czas6w K. Marksa wszeile ie kon­
cepcje urzeczywistnienia ideałów ,tło· 
tego wieku", "wiecznego pekoju:• były 
utopiami. Ich t\vórcy nie potraf>ll bo­
.viem wykryć padstawowych :lródel l 
przyczyn wojen, a tym samym nie byli 
w stanie wskazać środków l metod ich 
wyeliminowania. Z aksjologicimych za­
•ad doktryny polityczneJ markaizmu wy 
nika, te pokój .to ~vartość społeczno-mo 
•alna wyrazająca si~ w świadomej l a• 
ktywnej postawie przeciw wojnic. 
Powyżnym kwestiom po§więcona byłn 

miedzynarodowa konferencja naukowa 
V<>jna i pokój w świadomości apolecz 

ner·. którą zorganizowały w dniach 26 

tU ,.Trabant" i ,.War'bur~.. nad~1 
~ll .. kro•~ .. . ;,. t· •tejszych dro· 
łt~CO i u!iC:lC'!l · 

Dokumentacja pracy 

robotników 

w III Rze szy 

(><) 

Olla!alące w Kolonii .,Towarzys two 
Historii Przedsiębiorstw" wydało ostat 
n io niecodzienną publikację, pośWIP,CO· 
ną losowi robotników przymusowych 
wl'rzęgn\ętych do ·kalortniczej pracy w 
niemleckich koncernach t>ncmyslo-. 
wych, pozostaJących w służbie hitlero­
wsklej machiny wojennej. Niecodzien­
nC)ijć tej publikacji polega na tym, ie 
dl)tychczas w monografiach opi&ują- , 
c~ctt difeje poszc~ei:'Oltrych niemleckich 
WlcJI'tith pr>;edsiębioi'Stw (14 uka>:a\o 
s!~ Ich dotąd niemało) skrt<tnle pomi• 
jano lub traktowano bardzo pobieżnie 
cały okres hitlerowski, nie mówiąc jut 
o dramatycznym losie robotników przy 
musowych w tych zakładach .,zatrud­
nionych". 

Obecna pubilkacla dotycty przede 
wszystkim koncernu Daimler-Benz. W 
dokumentacji ukazano m.In. w jak clęt 
klej sytuacji znajdowali si~ wi~inlo­
wle zatrudnieni w kolicernie zwloucln 
w miesiącach zlmowych 1944-45. W 
marcu 1945 ;r. spośród tyłl~cy przydzle 
lanych koncernowi wi~inlów kacetu 
t1lko 200 bylo zdolnych do pracy. 

Autott.i' publikacli przez 3 latn PI'O• 
wadzili badania w Hc!nych archiwach. 
Przedalnwiają oni niezbite dowody, te 
w p•·awfe wszystkich n!emle<:klch prtcd 
3i~biorstwach pnemysłowych zatrud­
nieni byli w straszliwych warunkach 
więinlowie obozów koncent.racyjnydt l 
robotnicy przymusowi wny&lklch nl~­
mal narodowolei okupewanej Europy. 
Niemieckie konCCI:nY zbrojeniowe otrsy 
myw11ły kontyngent)• teJ ,,aily robo­
czej" bezpośrednio od Zan11du Admlnl 
stracji Gospodarczej SS. 

Wielu Polaków, których zdrowie lO· 
~lało winczone podczas katortnlctel 
pracy w hl\lerowskich koncnn•ch 
wcl~t czeka daremnie na nalt tne lm 
Odszkodowanie ze si-rony tych wiei· 
kich tirm l gigantów lndu•trialnych 
ntN. które dtl~iejne swoje bogactwo 
~apeczątkowal.y i ro~winęly nitludl­
kim wytysitJem niewolniczych ~<&eat ro 
bołnlków pnymus'!'"'YCh. 

(h) 

Spokejny kraj 

Tak nuwal ironicznie jeden t ham­
bursk ich t)'lodników ogłonontt w koń 
c1.1 kwietnia br. statystyk4t pollcyjn~ 

i 27 maja Instytut Na1.1k Spoleczno.Poli 
tycznych WSP oraz Lubuskie TowarZ.Y$ 
two Naukowe w Zielonej Górze. Wzt~li 
w niej udzial naukowcy z Witebska. Ber 
lioa, Eger oraz Poznani<l, Kosulina i 

· Zielonej Góry. Zgodnie podkrdlono, ie 
wojna stanowi zawsze zagt"otenle poko­
ju, ale stan pokoju nie zawsze trwa bez 
wojny. · 

Do wojny narodowo--w~~woleńczej • • 
)ą przecież prawo ludy UJarzmione. 'to 
prawo wynika m.in. z Karty Narod6w 
ZJednoczonych. Dz.isiaj Jednak cywllua 
c,Jn sloi przed wi?tnem Jądrowej 3J?Oka 
hpsy. Sląd dąźema do calkowltej llkwl 
dacii zbrojeń. Ludtkość pragnie żyć w 
>okoiu. Wielka więc obecnie rola pn.y­
pada edukacji dla pokoju. Problemy t~ 
poruszyli w swoich wystąpieniach m.in. 
Czesław Mojsiewicz, Knysztof Kaszyil­
ski. Stefan Rudnik, Albert Pawłowslri. 
Wiesław IDadkiewicz. oraz Eugeniuu 
Klin oraz Zbienjew Blok. 

Postawy ludzi \\'Obec świata 1 hiłlorll 
nie sposób oddzielić od takich poj4Ć •­
tycmych jak odpewiedzialność i zunga 
towanie. Marksi"m odnuea tet< o raor­
komei beuadności człowieka wobec n e 
kornej petęgi tajemnych sil, decyduj-­
cych o losach wojny i pokoju. UznaJe 
podmiotową rolę jednostki l klas społf'­
cznych w procesje ddejowym O(llł ak!1-y, 
wną działalność ludzi na rzecz likwida­
cji zbrojnych konfilkiów w świecie orM 
wslełkich form agrecji. 

W'. li. 

Mini.literstwa Spraw We~trznych 
RFN i odpowiednich re"ort6w rzll(lów 
krajowych. Wynika z niej, te w 11186 r. 
zanotowano w RFN ponad 4,3 mln cxY 
nów przestępczych czyli ponad ISO tys. 
więcej nii w roku poprzednim. Llcaba 
ta stanowi absolutny rekord Ilości prxe 
stQpstw w jednym roku, przy ezym 
wykrywalność przestępstw równiet jut 
rekol'dowo · niska i wynosi uledwie 
45.8 proc. ogółu. Zarejestrowa t\o 2,7 
mili kradz\ety, w wyniku których In· 
stylucje, tirrl!,y l osoby prywatne penlo 
sly 3,1 mld. m.arek straty. Dalsze 4,2 
mld. w skali państwa wyniosły 1akociy 
w wyniku przes~A~ps\w gospodarczych. 
Statystyka wykazuje równiet za rok 
1986, ponad 79.000 czynów zakwallfiko 
wanych jako ,,stawianie oparu władzom 
patistwowym" lub ,.przeciw począdko· 
wl publicznemu". Dodatkowo podano. 
te w około 1S.OOO lakich pnypadków 
~akończono w okresie sprawotdawczym 
dochodzenia, z tego najwięcej w Ba w a 
:i i. Zarejestrowano równlet 549 wypad 
ków naruszenia ustaw o zgromadze­
niach, 124 przestępstwa przeciwko ob· 
ronie kraju l 2.739 czynów zakwalifiko 
wanych jako "ńaruneoie l ngrotenie 
demokratycznego państwa". Forma lni• 
Republika Federa lna Niemlec stale na 
guje Istnienie Więźniów, odbywaj~­
cych karę_ za czyny o mot~ach polit,Y 
C7.ń,vch, jednak ze specjalnej c"<dcl ogfo 
szonej statystyki wyaika juno, te ta­
kich więi.niów jest wiele tysięcy. Ni• 
mog'l oni przy tym mieć nad"tiel na 
amnestię lub skrócenie wymiaru kary. 
Od l stycznia br. obowiązują bowiem 
nowe, wacznie zaostrzone przepisy ko 
c!e.ksu karnego i speclalnie wprowadzo 
11e dodatkowe przepisy "J))iicyjne, sto­
sowane wobec tej kategorii, skazanych 
względnie pedejrzanyeh lub ściganych 
1.11 popełnienie prustępsiw ,.przeciw 
ochtońie państwa". 

Samebójttwe 

nieuniknienet 

.co najmniej $000 samobójców mo­
fina by w Rf'N uratowK prsed &m!u-• 
clą, &dyby lekarze obserwowali •wolch 
pacjentów uwainiej, tych zwlaszcta w 
będących w stanach depresji". Takli 
te14 sformułował (rank!Urekl psychla­
h·a profesor Hans S ochnik na konfe­
rencji noukowej, która obradowała 
w Norymberdze. W odpowiedni apos6b 
prowadzone rozmowy, prty nawet lek 
kich stanach irytacji, mogłyby 11rz~ 
znajomości psychiki daneeo J?8ćjenta 
tapobiec: niejednemu nieszczęktu, . Fa­
sz~rowanle - mówi profesor - le.kft­
ml u&poka jaj,e,ml (głównie "va lium'') 
- likwiduje wprawdtie stany lękow~ 
l niepokoje, ale w gruncie r&fftY n1e. 
usuwa nastrojów depl'P$jl psychlcmtl 
Konieczna 1est wlaśdwa tera p: a. CM­
sto neurologic.ana tub psychl>lt~yC&n8. 

S11 to problemy aktualne zapewne 
nie tylko w RP'N. 

• • 
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Zespół "Isaura II" wywiózł Zloty Sal:nowar do' Bełchatowa .- Amfi­
t eatr imienia Anny German - Miliońy widzów ·przed telewizorami -
])ni Literatury ~adzieckiej - Plener' Przyjaźni ·- W priyszłym roku 
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Festiwal P iosenki P olskiej w Związku -Radzieckim: · 
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• 
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dernit3cj! wymagają wnystk;fa uNą­

d?.enia w amfiteatrze, 0<1 tego >:Oktr no. 
szącym imię Anny German. Zbudowa 
ny przed 14 ,Jaty obiekt· jest wy korzy 
stywany od festiwalu do festiwalu. 
Pr?.ecieka dach nad sceną. brak za­
plecT.a magazynowego, kabin sanitar-

' 

ck tej. Nim 'do Zielonej G6ry pr~yjadą 
naJlepsi piosenkarze (piszę: piosenka­
ne. a nie: piosenkarze-amatorzy, gdyż 
każdy z nich przy odrobinie szczęścia 
ma ogromną s7.Ąnsę zostać profesjona 
li•lą), w miastach, gminach, wojewó­
dztwach i: Radomiu, Tarnowie oraa 

Po<iobno najpOpularrticjszyrn pOl· 
' ' kim mi~sten', w Związku Rad ?.iec-

. ..-

FESTIWAL ·SERDECZNEJ PRZY JAZNI kim, oprócz Warszawy, jest Zietoua . ' 

Góra. Przekazują .to d zielonogól:zanie, 
którzy pOwra_caj;{ z wycłeczck ds> Ki­
jowa i Moskwy. Baku i Samarkan- . 
dy. Ałma-Aty i Wilna. Głoszą to tak­
że Cl, którzy z wielu republik 1<raju 
Rad przyjeżdżają kaide,go roku na 
festiwale piosenki radzieckiej. Być 
rnoźc 'goście l'a'dzieccy w ten S!)Osób · 
odwdz.ięczają się ziełonogorzanom za 
umieję-,no:ić Pl'Opagowani~ ich sztuki 
i 'kultury, n~oże. to 1 odwujeinnianię 
się -za serdeczne prz.nęcie. z jakim 
wsiyscy gos<;ie spotykają się w Zie­
lonej Górze. a moie to ty lko kurtu<~­
zja:, Jedno ' jest pewne: fe;;t\wal pio­
śenki •·adzieckiej w Połsce i krajach 
ościennych oglądają miliony telew<­
dtó\v. takiego festiwalu nie ma w ża - · 
dnym innym patlstwic, co poswiad-
ctaj~ bywający w Zielonej Górze· 
przedstawiciele brattiich towar:t.yst~v 
przyjaini z .narodami radzieckimi. J2-
$li pani prezydent twicr•d1.i, ·te O(,rl ­
tura 'ro~lawia Zielona film: w Pol- ' 
~ce i Europie: ma r'ację. Gdyby nie 
len festiwal, nie festiwal fołklory­
stycr.ny. nie u \.Vinobranie". nie kiedy$ 
"Ziole Grono'' a obecnie Biennale 
Sztuki Nowej, nie k~iążruca, nie pro­
fesor Stanisław Hajzer i jego wycho­
wankowie, Zielona Góra byłaby jesz­
cze jednym polśkim miastem średniej 
\\·ielkości. W zielopogórskim przypadku 
nie nowoczesne wagcny z "Zastału'', nie 
aparaty pomiarowe .z: ł,Lutnelu"1 nie 
s:o)'llki z Przylepu. nie budowlani, rtie 
wynalazcy i racjonal-izatorzy,. lecz w!a 
śnie' kultura i sztuka świadczą o in­
ności i oryginałnośći. Pr1.ed laty fl.l­
rorę zrobili żużlowcy, potem Edward 
Czernik, potem Zbigniew Majewski i 
jego drzQnkowskie ,qziecko. ale to 
przecież ~i·e .p rzer;nysl, nic nauka, lecz 
sport. bbskl krewniak kult ury, lak 
sąmo , P!O~zący o wsparcie materia!i>e 
i nadal tak samo ubogi. Jeśli '"ię<· ra 
co.;. stawiać .w Zielonei. Cón'!. to wla· 
s nie na obie k1lltury, . Ql:7.Y\\;iście two, 
t'>ąc i upowszechniając nl)we. ·wartoś­
ci, zaskakując i oczarowując ich p!ę-
kuern. ' 

Rad7Aeecr ploscnkane· w ·J{onrerelc 

. 
Caly rok przyglądam . się miast u, 

obsenvuję poczynania władz l mecler­
plh'vie czekam. kiedy zbierze się ko; 
mitÓl ·organizacy jny kol'ejnego (esthv~ 
lu. · Gdyby rtie te festiwale. festyny, 
akadcm!e • . d n~ jubileusr,e .- testaura 
cje. i . k"wiar,nie ''?~·!);by zanie:df?a:nę, 

' 

Alfred Slaiectcf 

. ~ 

}'rezydent . Antonina OnegoJ"Uwska o~""a .........,.e llmłema <Anny German 'Zie-
lonog6rskicrou amfiteatrowi 

ulice i p lace brudne, domy ob\aue z 
t.ynku, reklamy nieczytelne, klori,by 
zachwaszczone, par ki zapuszczone, 
zduczale. A tak, w czasie przygot<:l- · 
wań do ostatniego festiwalu napra­
wiono nawierzchnie ulic. uzupełniono i 
odnowiono inaki drogo·.ve. wyremonto­
wano resja'urację .. RatUszową'! Wyśta ­

wy sklepowe wypiękniały, pnybylo 
szyldów, •·eklam, lampy na ' deptaku 
zapaliły się ws7.ystkinii żnówk~lili. W 
supersamach się ai trzy ~a-
tunki piwa lemonia-

• 
da. woda sodowa. • Co drugie cta;~opi-
smo zamiesz.cza notatk i o '!elltiwalu. 
R;łdio n,adaje au(iy~je z Zielonej Gór:y. 
Tele\vi'zja ccidzienrsie po1<azuje m'ga\vki 
z amfiteatru. Zielonog6r'zanie. cz'-'iil się 
rainiej, dumridcj, 'pewnięj . .Również; g_o 
spo~~rze miasta. ' .:,4;; . • • 

Festiw~le pio~enki radzieckiej są 
organiwwane od 23 Jat i od. 23 lat 
kOńczą: się tym samym pragnieniem: 
następny musi być leps7.y. Ale ża~en 
następny nigdy nie b.YI lepszy 0<1 pO-
prtedniego. l żaden następny r.igqy 
nie będzie lepszy, jeś<i u;e zostaM; 

nych, wyj)Osażenia oświetleniowego i 
akustycznego. Amfiteatr nic ma da­
chu. choć jego budowę JUZ da\vno 
uznano za niezbędną. Dach ~:~ad amn­
teatrem to takie szansa wYkOrzysta­
nia tego obiektu p.r7.ez macżną część 
roku . jal<O kina letniego czy ogromn_ęj 
sali widowiskowej Plac pr-zed i wo­
kół am!~teatru nie mo>'.e bYć tylko 
pa~kingiem i targowiskiem w cza.sic 
tnvania festiwali. Albo wla•~lćiel <>­
bi&ktu. albo organi7..acje han 3rowe mu 
s~ zbudować trwałe i estety~we pa­
wilony. ct.yn11.e prtez. cały r•J~t , S7.t'J.e­
góJnie w dnie woh1P od or .. tc,v. Ki~t'iy 
w lesie pr~yamfiteatralnym tłumy lu 
dzi. Te dwie sprawy wymagaj~} pil­
nego załatw:enla, jeśli I{Ospodarze mia 
sta · pra,gn~J. by fest''''ale pomsta!~ w 
ZłelotleJ Górze. 

Ubiegloroc~ny Lesliwal piosenki ra­
dzieckiej kosztował 27 milionów ?.lo­
tych. wydanych z kasy Komilehr Or",';l 
nh:acyjnego, i milłony z innyCh i•·ó­
deł. Tegoroczne wydatki nre ~ą ~miej 
sze: choć dziś za wcześnio na ujaw­
nienie sumy. jest IQ festiw;~l Oll(anir.o 
wa1,y dość O$zczędnie. J est to także re 
sbiwal organizowany .spolecmie. j~k 
lwierdzą ~:!'lOnkowie Komitetu Organi 
zacy jnego. Społcczn.ie. czyli przez tych 
czło:\l<ów TPPR. !{tórzy za ~woja pra­
cę nic otrzymują >,adne~o wyna~ro­
d7.enia. ·W tym . miejscu mam wiele 
wątpliwości. Czy w skla<lzie t~om1te­
tu 0;-ganfzacyjnego mus1.ą być wyła­
cznie ·dyrektorz.y. urezesi. l<ierowni­
cy, redaktorzy naczelni? Czy to, co ro 
bią w ·Imieniu Komitetu Organ!tl!Cvj ­
ne~~:o. rooią bezinteresownie? C7.y pra 
cują sami i po !,!odzinach S\~Ojcgo 
u:·7Qdow;~nia? Bo· ie$li w. ~odzinach 
Pl'acy, ,l.O pnecież otrzymują 7a to pie 
niądze ·w , macie.rzy..~tych Instytucjach, 
a. wlę_c -nic społecznic. Jaka jest ' za­
leżność dyrekcji festiwalu od Komite­
tu O"oganizacyi\IC$0? Prócz. dwu wspo 
muianych ciał wysiepuje ' trzeoie -
Krajowy Komitet Konkursu i Festi ­
walu Piosęńki Radzieckiej. Członkowie 
wspombianych ciał otrzymują bezpła­
tnie [lr>--dwa komplety biletów na im­
prezy festiwalowe. C?.yli pa 2800 zl,. Są 
l nal!):ody, i \lPQminki. i fnne gratyfi­
kacje. 

Pqyponn\ijmY. że festiwal je;t su· 
p.erfinałem k011kursu piosenki radzie-

Jnowtoclav.,;u odbywają Się ełimi.na­
cje. W ostatnim konkursie UC'lA!otniczy 
ł.o bli•ko 25 tysiący piosenkarzy. Jest 
wi~c lo największy Iwąkurs muzycz­
ny w naszym kraju. JeśH dodamy do 
tego 45 tysięcy dzieci, które W7-ię!y 
ud~ial w eliminacjach do festynu 
"Barwy Przyjaźni" mamy odpowiedź 
na pytanie: ile znaczy ' tielonogórski 
superJinal w upows~chnianiu kultury, 
w tym l kultury narodów Kraju Rad. 
Jest p1·awdą. że konkurs i festiwal sta 
now ią przemyślany do l<ot1ca program 
wychowawczy, ale i pl·awdą jest to, ze 
żadne inne przedsięwzięcie kułturowe 
nie spotkało się z tak ogromnym re­
zonansem społecznym. Stanowi ono 
sprawdzony model. z jednej strony -
wycho,vywartia muzycznego, z drugiej 
- umacniania przyjaźni między naro­
d!lmi pOlskim i radZieckim. W:Lajem·­
nego poznawania się i ul)Owszechnia­
nia wiedzy, w - tym szczególnie ' S'~tukl 
i kuUur y. Nie po<idając ocenie tego, 
co przekazali publicznośoi piosenkarze, 
twierdzę, że na scenie w amfiteatrze 
nie byU li tylko wykonawcy utworów 
muzyc~nych, ale takie artyśoi, począt-

AndMeJ Tt<>~iewi~z śpiewał: 
~Tiehajl, ty postroiŚ7. nowyj 
a n)!'lijsk U • .nie francusl.< ij. :S o 
bohatyr" 

. ,~Hcball. 
mir. Xie 
h• ruskij 

. kujący l sprawdzeni. J w tym tkwi 
suk~es zielonogórsloich ·imprez. Suk­
ces tkwi takie w tym, ic amfiteatr zawsze 

był zapełniony, ie roa.-,prr.edano wszY, 
~Ie bilety, :Ze· :ł5 tysięcy ziełonogó .. 
rzan oklaskiwało 24 debiutantó1v i s 
zesrx>!ów wokalno-i.nstrumenta~:rch. 
Ze wszyscy byli zadowoleni. 

O Zielonej Górze po~viacla s,i"-. tak­
t.e. it jest polską stolicą rad1.icckiej 
kultury i sztuki .. POdc7.n< festiwalu na 
pewno. lecz i w ciągu calego rol<:u w 
m ie~clc odbywają siQ imprezy upo\v­
szeclmiające wiedzę o ~:a.dziec)<icj .na­
uce, gospodarce. a szc;rególnic o doko 
naniach i przemianoch ·na Witcbszezy 
źnie w radzieckiej Białorusi. Fe.~tivia­
lowi towarzyszył plenęr malarski. ·,v 
którym uczestniczył! artyści z obu 
ktajów. Efekty ich pt·acy zielonogót,~.a 
nie <lb.ejrzą dople.·o 7.a rok:' ~~ ty\'n'~o 

ku · ot\v.arto · '~_lawę ll«iel _,P,?wst~\~5h 
w cza~re trwa111a X,! .,Pleneru. P\\:<l'­
j3źni" Płener w t,a,~owio stwarza wa:­
runki do pracy artystycznej, ale i do 
w~·miaily poglądów o roli sztuk!, je~t 

przed<' wszystkim micj,scem w~jern­
nego poznawania ~fę. Dl'lięki tym. spot 
kaniom powstały dl'lieła pl·eze.ntu iące 
urok tego zakątkil ' Ziemi Lubuskiej, . . . 
pokazywane w Polscf.' i Zwiazku Ra-
dzieckin). Festiwalow.i to,~arzys;;ą ·r(>­
wnaeż Dni L iteratury Radzieckiej, skla 
dające się z sympozjum .rusycystyczAe 
go i spoUcał1 literatów z czytelnikami. 
W Dniach bral i udział wszyscy, polscy 
najwybitniejsi historycy lite ratury ra 
d l'lieckiej. dydaktycy. '· języko~awcy, 
reprezentanci d1.iesięciu polskich ltni­
wersytetów. wyiszych szkól pedagogi­
cznych i innych placówek nal.lkowy-ch. 
P~yjP.Chali uczeni z Dr·e,..na, l.'octda­
mu, Cottbt•s, Eg'!r, · Woteb.sl:ca. a : ~vj~c 
przedstawiciele tych uczelni t.3gi·anl ­
cznych, z którymi współpracuje ziei~ 
nozórska WSP. Materiały z sympozjwn 
naukowego 1.awsze uka~ywały się. w 
specjalnie \Vydawanych ksiąikach . . Fe­
stiwalowi towarzyszą projekcje filmów 
'fabularnych l dokumentalnych . wy~ta­
wy autorskie, spektakle teatralne, .re­
citale, kiermasze sztuki ludowej. piyt 
i albumów. · W tym roku na poiegua­
nle gości Ee~tiwalowych przygotowano 
Międzypaństwową Wystawę Fiiatelisty 
czną .. PRL-ZSRR". organizowaną •w 
Polsce po raz drugi. Wspominam tylko 
o niektórych przedsi.qwziąciach. w~ż­
nlejsr.ych. które potwierdzają rolę Zie­
lonej Góry w upowszechnianiu doko 
nań radzieckiej ·kultury. 

Obecny w Zielonej Gón.c 'v.icemini­
ste,r Kultury ZSRR. przed kamerami • 
TcJewzji Polskięj oświadczył. ie festi-
wal dob,·ze słu:iy przyjaini: 0swiad­
czył lakie. te od przyszłego rn!<u · w . ' 

Związku Radzieckim będzie s•ę puby-
wać Festiwal P iosenk i. Polśkiej. r.~am 
nadZieję, jak i wielu organizatorów 
7.ielonogórskiego festh~alu. ii p;osen­
ka polska w Kraju Rad spotka $i~ z 
zainteresowaniem. Jak na.~ze) impi e­
zie. tamtc·mu festiwalowi będ1.ie towa 
rzyszyło wiele imprez propagujących 

polską · kulturę. 

Fot: CZES.ŁA W .t.U:>riEWlCZ 

Gn 1 śpiewa .Maksyn> Duoajewski 

rozwiązane niek\óre probl~m:v miasto. 
Po pierwsze. w Zielonej ,Qór·ze jest 
tylko jeden hotel .. Polan". ' ''' ·czasie 
festiwalu zajęty przez s!użl>y .Komi­
tetu Organizacyjnego l najdostojniej­
•>.ych gości. W dwu domach wys:lecz­
kowych - .. Leśny» i .,Sródm.iejskil' -
lokują się także służby Komite;u o-..­
ganj~aćyjriego i mniej dn<t(>jnj ;1.\!l~cic. 
Uczestnicy festiwalu l>iose<lkar.ze, 
mu~ycy, literaci uc~erti - mogą m;e­
S7.kać tylko w akademikach i int·er­
nat.ach. Na festiwal zielonogbl'ski nie 
orzyjeżdżal'-1 turyści. pr2yjaciele wystę 
pujących w amfiteatrze piosenkar?-Y; 
nie przyjeżdżają, gdyż nikt nie -.ape­
\Vnia. lm noclegów. Przed wiel u taty 
oglądałem makiet~ hotelu '.,Grono'', 
ktqry miał <tanąć w centru,n miasta, 
tam. gdzie pnycupnęła kolonia pry­
watnych sklł!pik<lrv,,..Potem wid~ia!em 
tego Franc•iza: krót1 e lls:@l zbudo\\>t.ć 
w Zielonej . Góne no\y~i~ux. hot!! l. 
Jeszcze polem obi lo mi się . o usl'y• 
że nowoc~sąy hotel po~t~wią .Ą,uslr<a­
cy. Ostatnio · slysZG " ro-zbudowie 
.. Polanu" i o budo,itie supemowoc~<>s­
nego hotelu silami miejscowJmi Pra­
wdą jest. że na obrze7.ach miasta wy 
rosły· dwa niewielkie zajazdy, a w po­
bliżu drogi -wjazdowej do Zielonej G6 
ry zbudowano dom wydec~:kowy 
.. te~ny", Ale jednocześnie zlikwidowa­
no hotel ,.Pod . Orłem''. a hotel ,.$ród­
miejski'' 7-amieniono na dom~ wyciecz­
kowy. Sl.<oro • miasto rna · s i~ roz-wi ­
jać, festiwal z roku na rok musi by,ć 

. l&PSlY, nie moma lóikami interna~i -

. ;:f. . ~~W,ch.•4 d1iu.r. Po , <'rugie, · mą-
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N \\ l)iurku pra~a, którą czytal po 
północy 25 maja 1987 r., parę co­
d~fn, a moie par~ chwil prted ostat 

•tim zaciśnięciem. Miesięcznik "Plsmo" 
o~warty na ,.Ro~myślaniach o tyciu" K. 
Pasenkiewicza i kilkanaście pośpiesznycli 
pod}<resleil długopisem: ,,Cz!ow<eK roz­
mvś!a,qc O ~tl>leC<e l SObie lllStanatvia 
.«ę. jaki serts 1 ;akq wartość ma Żl/Cie? 
Czy ismleie układ nadrzęd•tll, którego 
c:ęścią korucc:nq jest żującli cz!o­
wie.k?" ... 

wspólpr9 CO'Wtlł, a którr.<' "" tamtye):l la" 
tach nada\W\11 bleg historU regionów l 
kraju . 

Był d?.iennikarzem: najpierw zasjęp­
cą redaktora !lac~elnego "Gazety Kra­
kowskiej", później redaktorem nac1.el 
nym kleleckiego "Sło,va Ludu", Ten 
okres już pamiętam : gigantyczne propa 
~~~odowe święta prasy, wielkie sesje 
•lziennikarskle. l<oncerty, budowa o­
:lrod).;a w l<aczy.nie, świętokrzyskie ,,Oy 
marłd". widowiska "Swiatło i d.i\vięk" 
w górsklt>j scenerii... Były to .Jego po 
mysły. W Kielcach był członkiem eg-

ch.l m-obil d~tkowe pi~tro, • piw­
nicy na węgiel - salę konfe.rencyjną, 
bufet i stolówkę. Zaloźyi funkcjonują­
cą do d7.iś pnychodnię lekarską i po­
zyskał świe~nych lekal'ZY. Wybudow~ł 
magazyny. do których zwiezic;mo ""pa 
sy papieru gW'ctowego, ptozechowywa 
ne dotychczas w wyn-ajmowanych stodo­
lach oraz ga1·a~c z warsztatem. Rozpo 
c1.ał' pertraktacie z Zakładami Graficz­
nymi o wyodrębnienie drukarni gazeto 
weJ przy ul. Reja i J)nyląc>.enJe jej ~o 
Wy,dąwnictwa. co dość szybko nastąp•­
lo. Przeją! potem też drukamię akcy -

wi~• ~PrAłłt d wis kadencje b11um p•e­
zesern Stowarzvuen\a l):uennikarzy i ~ 
jaką sprawq nie poned!em ćło Mariana, 
c~11 jako do d11rekto~a Wudaumictwa, 
czy ;o~o d<> szefa LKUP, nigdu nie 
srX>tkalem się z odmo~. Chodzilo o 
konk.-ursu na reportaż czu o w11mianę z 
kotegami z NRD w naszych. przygra­
nicznych warunkach bardzo 'ważnq, zaw 
su znaidotva! ~rodki. Bylem zasl<oczo 
nv, że przez co dawniej ni.e można się 
było przebić, teraz idz~e . lak /atwo. 
I<rqiula onepdota, te Martan 1est 1ak. 
firma amerykańska, która reklamuje 

n~. WI/Shtchał l .pomógl. Niod'll · nie 
odezwal stę 11!egr~eczme. W!(maąafqcy 
w pracy - bjll, ale "Zarazcirn sprawie­
dliwv. Co nanl, drukarzom n.ajbar­
clzle; utkwiło w pa?nlęci: że On pomię­
ta! o roc~nicacll l uroc.zyst<>ściacl~ dotu­
culcuch pracowników, Z'Wiaszcza odcho 
dzqcych na emeryturę. Odczułem 10 już 
p6ź11iei ?ta wlasna; skórze, gdu Go nie 
~>v!o ... . 
Był otwarly, brzydził s\ę kłamstwem 

,.Jeśli bęclziesz miała WOhlą c/ttl>ilę, 
prze1rZ1JJ "Pismo" - powiedz<ał ml w 
tę ostatnią 1Hedziel~ 24 maja - ."Mit­
kują kosmobiologię Leszka Weresa, Jun­
ga - OJCa ł J~U4QCJ - &·ytto, rak.ze traX.­
tat Auglt$10 Vi tale o melancltoli<, bar­
dzo to ciekawe ... " Było rano i oczeki­
waliśmy przyJ~cia Danusi Mystkowskiej 
z \vywładem dla "Gazety Festiwalowej". 
Potem pojechaliśmy na działkę, mieliśmy 
gości z mojego rodzu111ego Jędrzejow«, 
śpiewaliśmy piosenki tolnierskic, byc 
to dziel't piękny 1 wesoły ... 

, 

CIESZYC SI 
' 
ZE lYL. .. 

i podstęp!lm. Te same cechy cenił w lu­
dziach. Umiał ludzi doceniać i szanować. 
Jego głos z taśmy: ,,Zawsze pracowalent z 
odpowiednio dobranu·m kotektywem, 
dlatego te osiągnięcia, które mi się przy 
pisuje, 11ie sq t·ylko moimi osoblSttnlli 

1 osiqgnlęciami... Do najLepSZliCh cech 
htd<kiego c/tara~tQru zaliczant m .in. 
słowność, dotnllntllwanie obietnic i t~rmi 
nów. Dlatego rażą mnie różne rozmot<>u, 
których miewam wie!~, gdu ktoś obie­
cu;e np.: "proszę do mnie zadzwortić w 
sobotę". Dzwonię tl!ięc w sobotę, a 
oka>:ttie się, że tego człowieka albo nie 
ma. albo mówi: "ac11, jeszcze się ta 
sprawa przeciąga, prOSZf do mnie za­
dzwonić .. !' -i podnie nowy termin. Ta­
kie lekceważenie o~ropnie mnif . razi , 
zw!os·zcza w urzęd<ich Wl/ŻSZ1JCit i tl> Lu ­
clzlach, kl6rzu z racji stanowisk podej­
mują ważkie decyzje ... " . 

]'lad biurkiem zdjęcie prasowe do ar­
tykułu R . Wojny: gigantyczne noiyce 
ro7.cinają kul~ ziemską. Tytuł "St<>iat 
idzie ku no wvm. przeznacze1tiom'', do­
pisane p tze"4. Niego wla~noręcznie pyta­
nie "A cztowie~?" oraz rysunek: Po­
pa(tz, mowi pies ,do kota, jak slę żrą 
ze sobą ~i w kol~ce ... Ot\varty na sir. 
18 marcowy miesięcznik "Literatury" z 
notatkami na marginesie "KUku słów o 
p1ura)iirule" Kal(imacha: ,,Nowa kon­
cepcja pollty~i par ęxcel!ertce o.rnac4a 
w perspel<tuwie nie ułukę pai!OW<tnia 
i dominac;i, l ecz wspoldzialanio i wspól 
oroo.ni:zowania ... " 

.Niepnzeczytauy "Nonit.sz" Kobyllit­
skiego orat dwie ksląikl przyjaciół: 
J<~akowlanin" 'fadel\na Kwiatkowskie­
go ,,Niedy~kret.'1y urok p'amięci" oraz 
"Kpiny i kpinki" Mariana Zaiuck.ego, 
koleei z ukoitezonej w 1939 r . Szkoły 
Podchorąiych Rezerwy we Włodzimie­
rzu Wołyłlskim ... Przy tapczanie jak za 
wsze pod rQkil książki Alvina Toffiera 
do których powracał, "Czasy nadziej i 
rozczarowa6'' Miec.zysława Rakowskie­
go, którego uwallał za swego idola , wy 
siutone tomiki "Klubu pana P ickwic­
ka'', tom wiers?..y ·.Luwil'ntt. \V s..erc1e 
ostatnio nabytyclt, jeszc1.e jedna książ­
ka: "Kochanie, wiośnie dla ciebie ku­
pilern "Krótką historię Meksuku .. ," 

Pod zapaloną lampą napisany odręc;~. 
nie ołówkiem rozkl~d dnia który dla 
Niego już nie nasiał: "godz. 11.00 •e­
branie SD PRI.., godz. 13.00 pogrteo 
Bronka 1{laPC~1f'\skie(lo". Pod datą 
wtorkową 26 maja słowo "sesja" i na­
zwisko " Wojciszewski". Z pla-nów na 
najb!iiszy tyd~ieli: "bilet do Wonza­
Wtl', 11dentv$ta.", ,, \Vie$iO - zebranie 
S.4P'', ,,Stodotski - $prawa podnoirti ­
ka", "Kr.z.uszto'f PacetlJ!C% - $potkanie", 

t'' ' d" "paszpor • "pomto OT11 ... 
Pla,nował każdy dzień . potem spi~y­

wal wydarzenia, rozmowy, spotkania, 
trdc1 narad, wypowlećfzi ltlttzl, spo­
strzeienia i \!wagi, wklejał wycinki prll 
sowe, zaproszenia, bilety wstępu, \vizy­
tówki i listy. Uzbierało siQ około 150 
grubych brulionów, ponumerowanych, 
poznaczonych datami, z lat katowic­
kich, krakowskich, kieleckich l zielo­
nogórskich. Od dawna zamienal zro­
bić z tego , ksią2kę, być moie niejedną. 
Pracując niezwykle intensywnie zawo­
dowo i spolecznie, odkladał p isanie na 
czas emerytury. Odzyskawszy wreszcie 
nienajgorsze, jak się wydawało, zdro~ 
wie, porządkował to w>zystko, obmyś· 
lal, rozmawiał ze mną o lormie puy­
szłego !lzie)a... Nie zdązyl. l'ozostawil 
l.e sk!ltby mnie ... 

W przeszłości, w któNi Mu nie towarty 
szyłam, był kierownikiem wyd:<ia lów 
propagandy w komitetach wojewódz­
kich PZPU w Katowicach i KxakowJe, 
wcześniej ptacowai w komitecie partli 
w Zabrzu. Przez stronice gęsto zapisa­
ne Jego pochyłym pismem, pnewijają 
się setki nazwisk ludzi, z którymi się 
stykał, od Gerarda Philipe'a i Tadeu­
sza Holuja, do Qomulki i Chruszczowa 
oraz setki nazwisk ludzi, z którymi 

Halina Ańska-Skarbek 

l\16J mąt l\fa'rhr.n Slrl&rbflt .. ~!went '(iniwer~yletu Jagielłońskiego. doklot nauk 
prawn)'Ch. b. iołniers" dzialaes partyJny. d'liennlktH:z i \\-.-~,;awra. 

Fot. BltONISt:.AW BUGlEL 

zekutywy KW PZP R, prensem PTTK, densową w Zarach i ro1.począł jej mo· 
Aeroklubu l jeszcze Innych 01·gani7.acii, dernizację. 
a wy jei.diając, \ZOStawił podwallny pad Włączam magnetofon z audycJI\ Ro-
ukazujllce się do dziś ,,E·cho Onia" i mualda Szury, nadaną 1 maja 1985 r. 
"PI'Zemiany". ,.Na1drotsZ1J Szet ie!" w Programie III PR. Mówi drukaJ'z 
tak zaczynały się listy, pisane do Niego St.:misław Garstkiewicz: "'lo cltwilą przy 
prz&z b. pl'acowni.ków. ja~du dT S~arbka nastqpilll ko!O>"Ołna 
żył ostro, odwai.nie, z r ozmachem i t miana Rozpoczęła się o!J regulaci• 

tak wlaśttie 15 patdz!erńlka 1969 r. plac, ponieważ stawki •tasze byly bar 
w~r.edl po raz pierwszy do budynku dzo zanitone w stos1u1ku do innych 
pi'Zy Al. Niepodległości 25, by objąć drukant Uradowała nas. drul<arzv. 
~tanowlsko dyr ektora Zielonogórskie) colkowi!a modemi.zac)a, Uli/mienione 
Pra$Y.. l<:opc!ły kaflowe piece, instalac linotypy, przel>udowa ;:ecerni, kotosal 
ja elektryczna gro:&ila patarem, a lu- na poprawa warunków pracy ... " . 
dr.ie siedzieli w pokojach międ1.y tzw. Zaraz po prz)'je:id?.ic Mlo7.y! w :Cielo 
vuepiert.eniaml z dykty. RozpocZĄł o - nej Gón• Komitet Organi>.acylnY· .,Swi~ 
kres przebudowy i budowy. Ze stry- t41 Prasy". M6wi red. Henryk Ankie-

BEZSENNOSć 

Oferować mozc jedynie tereny pod bu­
dowę. Wspaniała byla lok>!lizacja na 
Placu Wielkopolskim. Wykonano pięk 
ny projekt architektoniczny, który we 
dlug obecnych cen kosztuje pięćd>.iesiat 
milionów złotych. Z powodu braku in 
westora, projekt poszedł na p6lkę. 
Plac Wielkopolski opanowany zostnl 
przez inicjatywę prywatną. Skupiskó 
butików jako lako wyglądaj:jce od siTo 
ny fasady, szpetne od strony podwó· 
rza, wywołuje ll·ytację spo1eczną z po­
wodu marnotrawstwa najee~miejs~ych 
t.erenów budowlanych w mieście. Jed­
nak z perspektywy wykorzystania Pla· 
cu Wielkopolskiego na budowę ·hotelu 
nle zrezygnowano. Właściciele budek, 
którzy je postawili z myślą o stulet­
niej eksploatacji, mają prawo do te ­
renu wa~ne na lat dziesięć ... 

Jak si~ wydaje. uporczywe poszuki­
wanie sponsora na budowę hotelu w 
Zielonej G6l'7.e dobiega kol'tca. Jest rum 
. Orbis". który pragnie rozbudować swój 
t kro)'nny hotel ,.Pola n''. Już w bieżą­
)ym roku ntcstąpi wykawterowywante 
\iiku lokatorów ze szć~tem wyekspłoa 
o·.,.an)'Ch baraków pr>.Y ul. Wyspiań-

skiego. Przygotowuje się pl~c, na któ 
wy wejdzie jeszcr.e w bietącym roku 
żagańskie Przedsiębiorstwo Budowlane, 
które ma przerobić około stu millonów 
złotych. "i\{odcrbud", który rośnie na 
wielką firmę budowlaną ~angażowany 
jest w budowę szesnastopiętrowego ho­
telu na wiecznej zmarzlinJe, bo w No 
wosyblr sku, wykorzysta swoje doświad 
cz<mie w Zielonej Górze tłoteł nie hę­
dziej jednak odwzor owaniem projektu 
ze stolicy Syberii, a jeśli to tylko w 
sensie technologicznym, Nad ksztallem 
architekt'onicznym szesnastopietrowego 
wieżowca pracują obecnie architekci z 
Wojewódzkiego Biura Projel<t'ów Komu 
nalnych, zwłaszcza mgr inż. Krzyszto! 
Berezowski, którego twórcze możliwości 
prezentule budynek Sądu na P laou Sio 
wiańskim w Zielonej GóDte. Jest to 
lw.eci ptolekt hotelu Inż. Berezowskie-
1(0. - Pierwszy, k tóry miał ttanąć 
na Placu Wielkopolskim spoczywa na 
półce i czeka na lepsze C7.asl/. Projekt 
drugi też zaprojektowany z rozmachem, 
przeznaczony był do rea lizacji w Rado 
miu. Równiet spoczywa na półce. Tr.ze 
ci projekt - trwają uzgodnienia z Ko 
misją Oceny Projektów 'Jnwestycyj­
oych, ma b)'Ć zrealizowany na ulicy 
Wyspiańskiego. 

- Projektowanie cztero~vtazdkowe­
go hotelu, jeśli zespól jest sprawny, 
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Wielkie imprezy ujawniają 
kont=·~u~~ią regla•uentowa.oic 

trwa około \nećh lat - mówi Berezo,\/ 
skj. Stopie(! komplikacji jest taki sam 
jak przy projektowaniu maiego mias· 
teczka. Równie trudne jest tylko pro 
jekto,vanie szpitali. Ozterogwiazdkowy 
hotel jest sko111plikowa'ną maszyną r~t­
alizującą wszystkie potrzel)y jego mfes> 
ka<iców Taki hotel to nic tylko po· 
mieszczenia, ałe cała sieć gastronomie:~. 
na, kuchnia., ciastkarnia, kosmet.ycz· 
ka i !r~•zjer, ale równici sala kofercn­
cyjna1 basen pływacki. sauna. 

Berezowski tworzy trzeci w swoim 
iyclu projekt hotelowy. Jego realii!Q~ja 

się nastęwjqco: "spraWI/ tm?n~ u;f.at 
wiamu od razu, spratąl/ mem.oźhw·e 
trochę potem ... " Komitet ,,święto. Pra­
sv" wniósl. wiele "OWI/Cf~ elementów w 
życie ob11dwu województw. Udzial w 
festiwalach, Dniach. Gonowa i Zielo­
'l'tej Gór-11, wybudowane szkoi11 . i pne<l 
szkoła, kit~adziesiq:t większyc/l i nuliej 
szych wudawnictw, które w ogóle b 11 
się nie ukazały, gduby 11ie ten p_ięknv 
stosunek Mariana do tego tvpu i~IC:i«­
tvw. Nie tvtlw fe popierał, ale iMpi­
Towal. Obydwie moje ksiqżki "l<azalfl 
· się też z ogromnq · pomocą ,,Swięta Pra 
sv". w szczeg6!1loości Mariana.. bo na 
takiej prowincji jak Zielona Góra lat­
•uiej -;est ksiq*ę nopisa~, njj ;q po­
tem wydać ... " . 
Pośród pól i lasów, między strumie­

niem, a dwoma stawami, zaloiył pod 
Swidnicą ośrodek wczasowo-dzlalkowy 
dla dziennikarzy, drukarzy i wydaw­
ców. Ta wspauiala dziś· oaza ciszy, 
zdrowia i spok-oju, nigdy nie powsta­
laby, gdyby nie Jego odwaga, ryzyko 
i up6)', Ludzie złośliwi i zawistni. któ­
rych n.igdzie nie brakuje. ~łoiyli 11a nie 
~;o donos . . ,81/l<mt •Qtedy sekretarzem 
p,o.p" - mówi 'l. taśmy ted. Hem·yk 
Ankiewicr. - "> zeznawalent ;ako świa 
dek. Kiedy prokurator przed.stawil nti 
zarzuty, oparte o espertyzę trzec/l. pa­
nów architektów pomy#lalem sobie, że 
to wyglqcla na jakąś bardzo głupio na­
l>isartq powieść krymin-ah<q. Np. zarzut, 
że woda nie najczystsza .4 tam wtc«11 
oula v>oda tak.a czuściutl>a, ietnw ;ą 
pili. Drt<l/i zarzut, że trzeba budować 
drogę asfaltową. Ja mówię: po co nam 
a~fait no dtiolkach, czv ma!o go 11a 
s"o&ach? Z t~m asfaltem. to jest ty­
powe rozumowanie i•tżV'lierótl>, którzy 
przyszli ze w$i l dtn nic!• C!fWiU<ac;a, 
to beton i asjalt ... Najpierw ąg!oszono 
aferę, a potem $ZJtkano dowodów. Ma 
rio~ so1>fe z tvm f>OradzH. rMć. urM~ 
wiele ~iesię~v t>yt w a,palo.ch. Wte<lj/ 
bard"'o !)Otrzeb~lra! przyjaciół i wspar­
cia .. /' 
P~etywalam razem z nim te klopo­

tr i pa~~ylam ze strachem, jak źle 
wplywają na jego chore serce. Tera~. 
Jtdv ~ia,dywaliśrny na dzial~e. którą z 
zapałem uprawiał, wspominał ozasem, 
te ci, któr2y tu niedaleko nas plewią 
swoje truska\vki, wówczas, IIdy On 
r.akladal dla nich te ogtQdy i na!isla­
wial kark, nie kiwnęli palcem, by mu 
pomóc. 

Boleśnie przeźywa! zdrady ! zawody 
doznawane od ludzi, którym kiedyś wy 
świadczał wiele dobrego. Ale umiat wy 
baczać. zapominać, nie był mściwy ani 
zawistny. Wspaniała cecha tolerancji 
dla ludzkich prz~konall. zapatrywań. 
poglądów pozwalała Jemu - ateiście i 
l:omuniście. tyć w wieloletniej, brater­
<klej przyjaźni z człowiekiem wierzą­
cym i religijnym. Znów odwolam siP. 
' lo wv;:)Owicdl.i drukarz~ Stanisława 
Gal'$tkiewiC1la: "By! czlowie~!em. wr<lźli 
u>ym na wszelkie ludzkie mrawJI. Moż 
na bulo do niego we#~ o każdej po-

Od ponad 25 lat wykładał oajpie1•w ,v 
PQlitcchnice Swi~tokrzyskiej, potem w 
zielonogól-slticj WSI, przez ostatnie 1~­
ta w WSP . . , W spaniałem•• wykladowcy 
studenci lll roku matemat-yki" -
bnmi napis na szarfie jednego z wień­
ców. 

Po pl·żejściu na emeryturę w 1983 r . 
powracał powoli d.o dziennikarstwa. 
Nal?isal kilka reportaiy i komentarzy w 
,.Nadodrzu", zabiegał o siały komen­
tarz politycmy w .,Gazecie r..ubuskiej", 
zb\el'al materiały do dwóch konkur­
•ńw: na reportai łubuski ! na wspom­
nienia zwlą~ane z 40-lcciem RSW. 
Był prezesem oddziahJ Stowar7.yS"tenia 
Autorów Polskich l członkiem kierow­
nictwa w Radzie Głównej. Przewodził 
Zespoiowi Starnych Ozięnnikarzy. ko­
łu cm~rytów RSW, zar1.ądowi dzialkow 
ców, Komitetowi Pomocy Szkole, dzia­
łał w PRON-le i ZBoWiDzic. Czynil 
starania o utworzenie w Zielonej Gó­
rze filii. Wydawnictwa Literackie~to. 

Nie zabuła Go śmierć na polu bitwy 
w 1939 r .. l!dy Jako młodziutki podcbo 
nt7.v waiC7.ył w 22 Podhalat,skim Pułl<u 
Artylerii Lci1kiej. ani podczas w<>iny 
wyzwoktiC7.Cj w 1944-45 r .• gdv w sze­
regach T PoJęl<ie~o Korpusu P:mret"nc.­
f!O szedł na Dt·ezno. ani też w knvP­
wej ,.operacJi Łużyckiej". w·rar. z b. 
towarzys7.alni hrnni pracowal teraz: ak­
tywnie w Klubie b Korpusowców. 
sl<ończ,vł w!Mni~ r~dakrle ksiąźki Mi­
chala Wasi!Pwskiego .. Piel'WS>V '~>an­
ccrny" i wybierał 'sl~ na 7.JOt do Chcl-
mn... .. 

P·-?'lla oo N!es((r !)<)<ktępnlc i ni•­
spodziewanie. nie budzac Gp nawet. nię 
h'uhac tc7. mnie. ani Je~:o uknchattvol! 
zwierząt, towarzyszacych mu do końca. 
Zyt !lłośno. a odszedł nal!le i po cichu. 
oozo~tawiaiąc swoje medale t odznacze 
n!~ ho{owe, swo)e ksiał)<i. pamla!kl , 
podróty po świecie. Ko~halam Go, 'Svl 
dla omie wszystkim. Teraz; ois7ę te 
-:l~;"o. n' ""~~"'~1ir .. airec sil') o•'?P7. b61 i roz­
pacz wprost nl,e do ~niesieni<>. 
Mieczysław Rakowski nowlP.dr.\ał w 

-rv· ?. cterwca b•·. ~e człowiek. którv 
t;l>.iala publlcmle. wywołuje reakcic 
l<onłl'owersvjne: od hieonma mi!o~ci. rlo 
bieguna nienawiści. Takie emocje. iak 
sądz~. musiał wywoływać u obcych 
mój Maż. wci~i niepokorny. nieszerc- . 
vo\vv . .. wvł:tmuiacv" ~ie dvnnmi1.mem. 
rażacy ni~którycl) i 7.dumil!wającv pla­
~he,tno.>!cią. b<'>.intcr~sownośc1a, hum~­
nizmem. umiło\vaniem ludzi, $wiata, 
zwierząt. onyrody. 

W clnvili stra~~~i. gd,v grudki ~iem! 
~n;'lcif)l" P'łośno r3ni::.c mi ~ercE>. ''"C'­
~ .. ~dł d r ,-_,birlvc;law Korc7. t nowireh-i:J"\: 
.. TrzPbo vlakoć, ;e unUtrl. al• tP-< trze­
lin ~ię cieszy6. fe kto.§ taki Ż!JL." 

lsłoienle pętli. na !lz~i ZieloneJ 0 6ry, czyul'\e 
kaidego lóżka ... Fot. CZ. ŁUNIEWICZ 

może być dziełem iycia. Jest to ·spelnie 
nie ma~zenia nie tylko twórcy ale i in 
teres liczącej sto tysięcy mieszkańców 
Zielonej Góry. 

Taka jest szansa miasta, Wychodząc 
naprzeciw obecnym kłopotom, oprócz 
.. Qrbisu", nad swoimi mozliwościa mi i 
sr.ansami 1.astanawiaią się inni. Właści· 
eiel hotelu .,Sródmiejskiego" - .,Lub· 
louru liczy pieniądze, bo musi swoją 
!irm~ rozbudować. Spółdzielnia ,.Tu­
rysta" przymiena się do budowy kom­
p!Gkł.U gastronomiczno-hotelowego tlo­
kal~waneco pn;y hali widoWll6k<>wo• 

spodowej na Wz1':órt.ach Piastow>kich. 
Spółdzielnia, jeśli wysiłek podejmie, 
hczyć będzie Ologła na pewne u lat wie­
nia w u·akcie realłzacjj. To lez się li­
czy 

Jilad~ieje są. Dopóki jednak ,.Moder 
bud" nie wejdzie na plac budowy z ko 

· parkami l dźwigam•. barakowóz oz naz 
wą firmy Już obcenic stojący obok ,.Pola 
r1u'' będzie tylko deklaracją dobrej woli, 
a miasto swoim gościom nadal b~dzie 
oferowało bCZ$ermość. 

RYS ZARD ROW~SKI 



Jesteśmy )lbodzy, dzisiaj tego już nie da się ukryc i nikt nie ulcry­

wa. Jes:ecze paręnaście lat temu giganty w rodzaju "Faraona", "K-rzy­

żaków" czy "Potopu" były "na porządku dziennym" dzisiaj stać 

nas co najwyżej na "Nad Niemnem", ldóre jest jakby odpowiedni­

kiem " Nocy i dni" . 

a lizowanla przejmującego filmu fabulnr 
llego. Ostatnio, zaaniast trwać przy do­
kumencie (w tym .zakresie jest mis­
tr~em), upiera się pxzy fabule tak sche­
matycznej, źe. zęby z~rzytają. 

Co, gorzej widzimy s t a ! e obni7.-a-

nie się poziomu u twórców, którzy prze 
ci&i umieli zrealizować niezJe (.,Lunaty 
cy") lub bardzo <!obre (,,Hubal"). filmy. 
Poręba dał się nabrać na scenariusz 
.,nie z lej ziemi". O ile pierwsza etęść 

się rypla", "K'.)mediancj s wczorajszej ty. Ale i ten film da się przełknąć w po 
ulicy" tegoż retysera, to je&t jedy.ny równaniu do ,.Pier.ścienia 1 róży", w któ 
film spośród lych, które w moim dłu- rym Szekspit· czułby się dobrze, gdyż to 
gim tyciu widziałem, pozbawlony pomy on wymy~lil tytuł: .,Wiele hałasu o nic". 
słu, scenariusza, scenopisu, retyserii, Poza tym film dla dzieci. w którym c a 
aktorów. humoru, dobrych zdjęć, dobrej l y czas jest mowa o cud~ołóstwie po­
muzyki i sensu. Powstanie takiego "fil- parta wyrafinowanymi zdjęciami, - to 
mu" jest zagadką, zwłaszcza ze strony jui nie bajka. Niestety, źle prowadzeni, 
reżysera, k tóry zrealizował .,.Pejzaż hO· nawet dobrzy aktorzy, ,.poszli na całość" 
ryzontalny" i ,.Grzeszny żywot Francisz i porobil i z siebie niestrawne karykatu 
ka Buły". Gdyby to był jeden straszny ry. Ostatecznie więc film Anny Sokolo 
film, ale to już czwa·rty, kolejny nieuda wsklej d la młodzieży pod nieprzekonują 

, cym tytułem, ,.&SD". ma najwię~el 7.8-
W sezotlle 1986-87, od lipca do czerw­

ca włącznie, na ekrany west!o 40 pol$­
kieh !llmów, w tym trzy podwójne. Na­
leżoloby jednak od tej sporei sumy o~­
J.iczyć cztery f tlmy dokumentalne, wśrod 
którycb trzy tl·wają niecałą god~i­
nę, i jeden rysunkowy, wymagający du 
żo pracy i talent..u, ale pozbawiony, z wy 
jątkiem głosów, udziału aktorów. 

mogło dostać w Szwajcarii .,Grand Prix", 
jak nie jedno z dwóch ukochanych je­
zior?Filrn z trudem dający się sklecić w 
konkretną histo.rię - moim <odatliem 
całkiem nietrafnie grany - został dos­
konale skierowany na jedyny życllliwy 
dla niego festiwal l wygrał. Ale czy to 
naprawdę dobry film? ,,Siekierezada",. 
która nie z naszej winy nie. została 
przez kwalifikatorów zagranicznych prze 
znaczona do konkursu w Bel'linie Za­
chodnim, otrzymała nagrodę FIP.R.ESCI. 
Tąkie Wajda, który jest przecie.ż u nas 
twórcą bezcennym, zrobi! film .,Kroni­
kę wypadków miJosnych''· pełen uroku, 

ale tak.ie daleld od swoich szczytowych 
osiągnięć. Co leszcze mogą wychwycić 
optymiści: niespodziewaną zabawę Ma­
jewskiego w .,C.K. Dezerterów"? Film 
owstem .,gła_dki", lecz daleki od wiel­
kich dni mistrza. Cóż, sami musimy się 
zdumieć nad pełnym taktu, a w ostat­
nich sekwencjach - i talentu, iilmem 
Ku:i.mj(lSkiego '•Nad Niemnem", stoją­
cym o trzy plo:tra wyźej nad Jego po­
przednimi (i póiniejszymi) dziełami, 
lub zdumieć się nad nagłym wybuchem 
talentu Rysza.rda Bera z opromienioną 
k1·cacją \Viśniewskiej w ,.Cudzoziemce''. 

POGODA 
le!, zdwojonych wyrównaną grą zespołu, 
z urocU~ Elżbietą Helman w roll Idy na 
czele. 

FILM DLA 
Poz.a tym wid2ielitmy w ubiegłym se­

zon ie zbyt wiele !ilm6w obojętnych, któ 
re mogą albo nie - być pfty jmo,vane z 
obojętnością_ niezbyt liC1IDYCh widzów. 

Z zaszeregowaniem !Umów do pos~ 
czególnych kategoriJ jest zawsze l«opot. 
"Nad Niemnem" to dramat psychologi­
czny, •połeczn;r czy !>.ostiuroowy? Na 
coś jednak zdecydować się trze ba. Gó­
t·ują. jednak zawsze dramaty - ZO, w 
tym dramatów psycnologicznych sześć : 
.,Siekierez.ada'', uCudzoziemka", ,Kroni­
ka wypadków mUosnych", .,ln'na wys­
pa", "Zygf'l'ydu l .,Zycie wewnętrzne". 
Współczesnych filmów także sześć: 
uTr.zy stopy nad ziemją'', "Menedżer", 
"Czas nadziei'\ Bohater roku", ,,Ryko­
wisko" i ., WeryfikacJa". Dramatów ko­
stiumowych pięć: "Osobisty pamiętnik 
gczeszńika". ,JSpowiedi dziecięcia wie­
ku", "Nad N~emnem", ,,Komediantka'' 
oraz .,Stanisław i Anna". Wres1.cie trzy 
dramaty społect.ne: ,.Matka Królów", . 
,.Przypadek" i .,Sceny dziecięce z iycia 
prowinćji". Wojennych filmów wyprodu 
kowaliśmy tylko tny, w tym at dwa 
dWuczęściowe, czyli "Zloty pociąg" i 
,.c. K. Dezerterzy". Ponadto ,Jezioro 
Bodeńskie", co do którego miałem wąt­
pliwości, czy umieścić je wśród drama­
tów wojennych. gdyi wojna jest dale­
kim marginesem, czy wśród filmów pSy 
chologicznych. Naprawdę, wojennego 
filmu ze zmaganiami frontowymi i piro 
techniką, w ubiegłym sezonie nie było. 
Dramatów kryminalnych mieliśmy pięć, 
czyli: .,Na całość", .,Tanie pieniądze'', 
.,Prywatne śledztwo" i w pewnej mierze 
.,Epizod Berlin West". oraz w kooprodu 
kcji z Czechami .,List gończy''. Dla dzie 
ci trzy filmy: ,,Pnyjaciel ,.,.esolego 
liiabła". ,.Złota Mabmudla" l .,Pierścień 
l róta". W teJ kategoi'ii mieści się też <Y 
sunkowy .,)3olek l Lolek na Dzikim Z;t 
chodzle". fantastyczny ,.Ga, ga - chwała 
bohaterom", młodzieżowy .,ESD" i wre­
szcie dwie największe katastrofy . ~zyij 
.,Lubię nletopene" l "Komedlanca z 
wczorajszej ulicy". 

Leon Bukowiecki UBOGICH 
Powa.żne, chocia:i. niegtoźne, cofnięcie 

się Falka z filmem .,Bohater roku", wlo 
kącym się daleko 'l' tyle za ., Wodzire­
jem". Nieszkodłiwa, ale naturalna, nre­
pasjonująca ,.Komediantka" Jerzego Szt­
wiertni. Nijakie .,Rykowisko". Nijaki 
d ebiut G1ozegorza Slqtrskiego. Bomba­
styczne .. Na całość" Ftanciszka TrZl!Cia 
ka. Gorszy od pierwszego filmu Koter­
skiego - .,Zycie wewnętrzne" (z jedną 
tylko bardzo dobrą scena). Trochę pny 
gaszona ,.Weryfikacja". Srednlo intere­
sujący debiut Gronowskiego. Mało ·pa­
sjonujący ,,Menedżer" Rydzewskjego 
(dotychczas znałem słowo .,menadżer", 
ale może przyjęło się Inne). Rozdziera­
jąco nudna .,Inna wyspa" Kędzierzaw­
sklei. na którym to filmie, nawet naj­
bardzlej cierpłlwi widzowie nie mogli u­
siedzieć. ileż bowiem razy motna wi­
dzieć cierpiącą ponad lud zką wytrzyma 
łość Jankowską-Cieślak! 

1 A gdzie jaki~ wybitny, wstrU~sający, 
wzorowytllm? - spyta czytelnik . Owszem 
.. ~tatka Królów" - sprzed 6 łat .. ,Pny­
padek" (takie ,,półkownik"), wybitny· de 
biut Domalika ~ . .,Zygfrydem'', piękna 
.. Siekierezada'' l w:r.ruszające ,.Nad Nie­
mnem". Ale 7.aden t e zrealizowanych o­
statllio filmów nie może się rów.nać % 
'VielldmJ nas~ymi osiągnięciami. Pow4e­
dzą ·optymiści: ,.Jezior o Bodeńskie" -
Grand Prix w Locamo. A co i n n e g o 

Jednakże skromne to wszystko są po 
ciechy, skoro wielu reżyserów cofttt:lo 
się znaczn!e, i to pooiźej osiąganego kle 
dyś p rzez nich poziomu. Wszyscy pyta­
ją, co się stało z Wojciechem Je.rqm 
Hassem, wspaniałym twórcą filmu ,.Jak 
być kochaną". Od t rzech lat zanudza 
na ~mierć, wyganiając z kin ostatnich 
najcierpliwszych widzów, pięknym, ale 
pustym jak dzwon be1. serca !ilmem 
.• Osobisty pam\ęt·nik grzesznika przez 
niego samego spisany", a goni za nim 
t.yll<o trochę mniej rozwlekłym, lecz ni­
kogo nie interesującym tematem uję­
tym w ,.Opowieści dziecięcia wieku''­
uta!ontowany Marek Nowicki. Omacza 
to, że jakaś niemoc twórcza ogarnęła 
nie tylko najstarsze pokolenie naszych 
artystów, ale i średnie. Obaj twórcy do 
stali wszystko, co wymarzyć można -
aby ich filmy były .,wystawne", W re­
zultacie widzimy._ wystawę i nic wię­
cej. 

W zupełnie innym registrze goni za 
nimi l\'!i~cz,ysław Waśkowski, twórca, 
k{óremu tak7.e talentu nie brak, ale lH6 
ry po nieudanym dziele o narkomanach 
sam wpakował się w kozł róg zdecydo­
wanie już dennym filmem "Epizod Ber 
lin-West". Wystarczy porównać kreacje 
2akrzeńsk!ego w .,Berlinfe~ i tegoż ak­
tora w .. Nad Nieml;lerti", aby ocenić sila 
lę nieporozumlenia w pierwszym Wypad 
ku i miłą niespodziankę w drugim. Po­
dobnie rtecz się ma z beznadziejnym 
.. Czasem nadziej" Roman,.a Wionctka. 
który wnystko umie, z wyjątkiem zre-

.,Złotego pociągu" jest całkiem oglądalna 
i chwilami robi dobre wrażenie, o tyle 
szczyty nonsensu występujące w części 
.,rumuńs.J<.ieJ" (prze:·zucanle sztab złota 

z wagonu do wagonu dwu równolegle 
pędzących pociągów) nadają się do slap 
sitekowej komed!! Podobnie jak naiw-

11a .,ciąciubabka" z kobietą - szpie­
giem, l>tórą , Od pierwszej sceny domas­
kują wszyscy widzow.ie. ale nie "asy" 
polskiego kontrwywiadu. A prtecieź na 
sza "dwójka" nawet z dzisiejszego kry­
tycznego punktu widzenia wywiązała . 
się nieźle ze stawianych Je! tadaai. Tak 
ie i Piotr Szulkio, pt·zyjrzawszy się 
S\vemu filntowi "Ga, ga - cbW'ała bo· 
h:>tero:n" sam się uśmiał setnie, gdy na 
plakacie napisano: komedia. Nie osiągną 
W$ZY dna naszych - .. prawdziwyCh" 
komedii. jednak ta~7.e i on obniży! lo­
l>'· mimo dobrych w tym filmie Olbrych 
s·kiego oraz Stuhra. Zaden, nawe.t naj­
bardzie) zatwat·działy optymista, nie 
znajdzie w repertuarze minionego sezo 
nu komedii. Jeśli się więc weimle pod u­
wa-gę, źe biedna P<)lska tworzyła 8-10 ko­
medii r o c z n l e, a niektóre z nich do 
dzisfaj wywołują -śmi~ch. to jak mY się 
z naszymi komediami lat osiemdziesią­
tyel.a wylegitymujemy wobec przyszle­
J!Q pokolenia? Nie można sobie bo\vjem 
wyobrazić czego~ bardziej .,komediowe­
go. mimo woli". a więc 7.enuJącego: jak 
.,Lubię nietoperze". W tym filmie. poza 
nieumyślnym humorem, spowodowa­
nym przez wybranego p l'zez retysera 
amanta l<!tóry '~!5_ol)uie tak ~aba'\\>nc 
r<•chy 1 .lloynms>, ie :ferry L,ewls .l:i)' "SIG. 
nie pow'1tyd~ił, i1ie ma dbslownie ni'e. 
Przepra$zam, jesl wspaniały pałac, gra 
jący w tym dziele rolę zera. Jednakże, 
Jak kiedyś napisał Tuwlm:,.bylo to O$Ztl. 
lami.a1qcę arcydziel.o w porównartiu do 
tego, co potem -na(!tn1')i,.o". p..., .. C::t')··:l:wa 

CZY WARTO SPĘDZIC UR.LOP NA ZIEMI LUJłUSKIEJ? 
NAJNIZSZE CENY W PTTK l JUVENTUR.ZE. 
NAJ'l'ANSZE .WCZASY JEDNAK W BUŁGARII! 

l 

WYPRZEDAŻ KRAJOBRAZU 
I..PGT "LUBTOUR" 

Lubu~ki potentat jeśli ~hodzi o bazę 
turystyczną w regionie n ie posiada już 
prak~ycznie żadnych miejsc wcusowych. 
Wszystkie ośrodki będące w posiadaniu 
.. Lubtouru'' zostały odstąpione zakła­
dom pracy na kolonie letnie dla dzieci. 

Dla zait1terewwanyeh zorganlzóW"dnym 
wypoczynkietn pozostale jeszcze 200 mie 
jsc na liplea l sierpień w kwaterach 
prywatnych w Lubniewicach. Kwatery 
I i II kategorli polotone w b liskiej od­
ległości od jeziora, wczasowicze· otrzy­
mają pe.lne wyJy\vienie .w o~rodk~ch 
wczasowych, korzystać ~dą rov.>niez z 

bazy rekreacyjnej ośrodków l oferty 
kulturalno-rozrywkowej. Cena jednego 
miejsca wynosi ok. ~o tys. złotych. 

Indywidualny turysta może \·6wniei 
skorzystać z domkó\\> campingowych l 
pól namlotowych będących w posiada­
niu .,Lubtouru". ;Rozpiętość opłat za po­
le namiotowe waha s(ę od 150 do 220 

· OPERATYWNY 
RENCISTA 

Zapadał )ut zmierzch, Ma>ia S. podążała t·owerem, drugo 
nędną podwolsztyńską szosą do rodzinneJ wsi. Uj.rzawsty 
zbłitaj!)ce się światła samochodu zjechata na pobocze l nie 
oglądając się za siebie kręciła pedałami swojego pojazdu. 
Nagle poczuła uderzenie w tylne koło roweru i w sekun­
dę potem cyklistka znalazła się w przydrożnym rowie. Je­
szcze nie zdążyła ochłonąć po tym niespodziewanym wy­
padku, gdy za u ważyła nad sobą sylwetkę nieznanego męt 
c-tyz.oy i w tej samej chwili otrzymała potętnego kopnia­
ka. Zamiary osobnika były jednoznaczne .. Nieznajomy bi­
ciem i kopniakami zmusił kobietę do uległości, poczym 
\vsladJ do maJego fiata i odjechał. Zdarzylo się to w mar 
cu 1982 roku. 

W maju 1983 roku miało miejsce zdarzenie pozornie nie 
wiążące się z popi'zednim. Nie7.nany osobnik wtamał się 
do sklepu w Tuchorzy Starej. Złodziej wyniósł ze sklepu 
dwa telewizory, radioanagneto!o.n. trzy radioodbiorniki, 
sześć zegark<5w 1 słuchawki stereofoniczne. Działania mi­
licji nie dop1·owadzily do ustalenia sprawcy. Za t.o k ie­
rowniczka sklepu odebrała anonimowy telefon, w którym 
jakiś mężczyzna ujawnił nazwisko złodzieja. Mial nim być 
mieszkaniec pobliskiej wsi.. Niestety, informacja o anoni-
m ie dotarła d<> milicji duto później. l 

W nocy z 9 na 10 maja 1984 roku ,.; Grójcu Wlk·P. oay-

jaś ręka ukręciła kłódkę zabezpieczającą kratę drzwiową, 
wyłamała drzwi balkonowe w domku letniskowym. Zło­
dziel zabrał telewizor "Junost", wędkę teleskopową, ko· 
żuch l butlę gazową. 

so marca 1986 roku sklep w Tuch.orzy Starej ponownie 
skusi! złodzieja. (Dos~5onała znajomo§ć terenu, czy tei do­
bre z.~opatrz~nie sklepu? A może stara prawda o zbrod­
niartu wracającym na miejsce zbrodni?} Tym razem 
lup by! znacz.nie większy: trzy telewi-zory lrolorowe, 
trzy maga\etofony szpulowe, trzy radioodbiomiki i zega-
rek. . 

W zlodzieiskim fachu, jak, w sztuce, autora poznać po 
stylu. Tak tet się stało w przypadku wymienionych wła· 
mań. Milicja posiadała jut spory mą ter i a) porównawczy. 
A i \Viejska społeczność, choć stosunkowo hermetyczQa 
szepcąc sobie ąa ucho swoje plot.ki i domysły uszczknęla 
trochę rewe)acji dla stróżów porządku . Wypłynęła sprawa 
anonimo)vego telefonu. Gwałt, włamania, spekulacja sa­
mochodami ... Wszystkie ścieżki pro\vadzi!y do jednej za­
grody w K. Przeszukanie obejścia l zabudowań dało n ie­
spodziewą.no rezultaty. Poza dobrze ukrytym sprzętem ra-

. diotechnicznyro' pochodzącym • kradzieży, o czym świad­
czyły m.in. zachowane karly gwarancyjne zrabowanych 
pi'zedmiotów,, znaleziono równiet aparaty nadawczo-od­
biorcze 1 kilka,<!ztukbamunicji. Nie było to co prawda wy 
110sażenie szpiega. ale posiadanie tego typu aparatw·y i 
amw1icji bez zezwolenia Jest powatnym wyk.roc?.eniem. 

Dokonano areszto,vtmla . podejrzanym oka7.ał się 34-letni 
Adam Z., ojciec dwojga dzieci. rencista. były ... milicjant. 

Adam Z. nie przyznal się· · do zarzucanych mu czynów 
ani w śledztwie, ani przed sądem. K1·ęci!, wymyślał róine 
legendy, próbowal podważać pt·awdomówność świadków 
i wymow~ dowodów. W sprawie zeznawało 34 świadków. 
a 58 złotyło swoje zeznania na piśmie. Akta spt•awy obej 
mują kilka tomów. Wyrok jeszcze nie zapadł. 

bn!ona l inicjały t•źyte w tekście są fikcyjne, operatyw 
ny rencista jest z krwi i kości . 

ANDRZEJ KOT!IRSKJ 

ny i najgorszy. 

W zasadzie w konk,u.rencjl do totalne 
go niel)O(Ozumi~.ia stanął w ub. se~o'> 
nie tylko jeden film, Tomasza Lengrena 
- ,.Takie pieniądze". Jest on znacznie 
lepiej z r o b i o n y od poprzedniego omó 
wionego (a raczej .,objechanego"), 
ale paradoksalnie, jest to dla 
filmu jeszcze gorsze. . Lengren 
poangai:ował wybitnych aktorów, 
~tórym nie dal żad.nych możliwości wy 
kazania się jakimkolwiek u c z u c i e m. 
Wszncy są jak najbardziej plugawi, a 
świat Lengrena" składa się ze złodziei, 

iiwałcicieli, bandytów, niekoleżefl.ski~j 
zgrai. kl.órą bietzemy w całym !ilmte 
za jakiś zdegenerowany lumpenproleta 
riat, aby na końcu dowiedzieć się, i~ zbi? 
rowisko składa ~i() z rzekomych roootn• 
ków. Wiem, ie tu i ówdzie nie dzieje 
sie w Pohce najlepiej i że niektórzy ro 
bo'tnicy się zdeklasowali i popadli w 
sk•·ajate pijaństwo. Niektórzy, Tomku 
Lengrcn. nie wszyscy . 

Z .,kryminałów" obronną ręlsą wycho 
dzi ,.P.rywatnę śledztwo" Wójcika (cho­
ciat też nie na poziomie "Karate po 
polsku") ale przynaill)niej ten film ma 
s c e n a ;. l 1.\ s z . a także całkiem niezłą 
i zgraną obsad~. 

Ocalał z og6ln,ej szarości tilm .,Sceny 
dziecięce z< życia prowincji" Tomasza Zy 
gndly, ale tylko w ,drugiej ~·ę~ci, gdy 
niezrównany Bis ta o wiele 'inteligentniej 
gra człowieka w odstaw.ce, niz tego za­
pewne wymagano, i l)adaje calemu fil­
mowi nowego ducha, wymazując całko 
wicie niezręcznie wybranego amanta . 
Wreszcie mamy na osłodę· zgoła niesa­
mowity debiut. ~dącego w trzecim wie 
ku Kazimierza Kondrata, który wzią­
wszy sobie do pomocy Piotra Stefania­
ka, stworzył niezwykłe piękne widowi­
sko muzyczno-filmowe, ,.Stanisław l 
Anna". o gt7.esznej milości sprzed wie­
ków. Film bez słów. z piękną muzyką 
Karjowicza. równorzędnymi zdjęciami 
Jerzego Sk1'zepińskiego. olśniewającynU 
kostiumami Janiny Jarzya1skiej i Ma)-

C6z można zaoferować dzieciom? O rorzaty Treutler. z przepiQkną Anną Ka 
dziwo, najlepszym z trzech filmów je~t zimierczalt w roli Anny Oświęcimlanki 
dzieło debiutanta Jerzego t.ukaszewa- - jest nareszcie pewnym novum minio 
cza. l,'teżyser wcale nietle poradzi! sobie nego sezonu. Trudno bowiem za .,od-
z na wp(lł realistyc.zmt bajką .,Przyjaciel krywczy" dla tego sezonu uznać f~rmal 
wesołego dlńb!a""' Ka•Jmlerz Tarnas .ze-. nie zdu.mtewający .. Przypadek" )\te~lo­
śWolą . Mahmudią" rozczarował zwo!en wskiC((O. który wszedł. i fo do wą.<,kiego 
nik6w )ego pop~zedniego il>.ieła, .,Szaleń rozpowszechniania. o 5 lat za p~ir;o. Co 
stwa panny Ewy••. Nowy film nie ma prawda dobre i to, ale we wrzesnau c1.e 
ani uroku. ani poezji. ani żadnej misji. kamy nn !," .. .. ~ "'"'''· których przed-
.. Ewa" dawała wzór dobrego wychowa- ·•'< jut pod koniec czerwca poczuje-
nia, tak potrzebny diisiejszej młodzie- my w m·oc:.;·~, l..'~ow!e. 

z!, od osoby za dobę. Najdrożej koszlu­
je rozstawienie namiotu w Lagowie 
Lub., a najtaniej w Qrabówku. Jednym 
słowem, klasyczna, czteroosobowa rodzi 
na za nocleg w 11amiocie, samochod~ie 
c~y przyczepie campingowej i korzysta­
nie z sanitariatów oraz świetJicy zapła­
ci 12.320 zł. Zakładając, że śniadania i 
kolacje organizuje się we wlasnym >.-a­
knsie i przyjmując minimalną staw)<ę 
200 1l na osobę, a obiady je się w re­
stauracji, barze (ok. 400 ~l), to kQszt 
dwutygodniowego pobyht czte~oosobo­
wej rodziny w Lagowie Lub., w spar­
tańskic.h warunkach wyniesie ok. 46 
tys. ~ł. W tym wyliczeniu na!eiy jesz­
cze· ująć najskromniejsze choćby wy­
datki dodatkowe (dojadanie, owoce, 
rozrywka, spJ"zęt pływający), a rachu­
nek ?.amknie się kwotą ponad 60 tys. 
zl. Jest to jeszcze o 20 tys. mniej nii 
pobyt na zwykłych wczasach. 

lnna będzie jui kalkulacja 'w ·wypad­
ku wynajęcia domku campingowego 
(wyżywienie tak ·samo}. Rozpiętość cen 
miejsc w domkach wynosi od 350 zł 
(np. ŁochoMce) do 700 ~~ w Lagowie 
Lub. Zakładając identyczną ~alkulację, 
jedynie zmnieniając cenę noclegu, ta 
sama rodzina zaplaci za 14-dniowy po­
byt w ł:.agowie Lub. ok. 73 tys. 
zl., niemal tyle samQ, a w niektórych 
wypadkach więcej nii wynosi koszt 
wczasów z pełnym wyżywieniem. 

Turysta decydu·jący slę na wypoczy. 
nek we wrześniu lub pazdzierniku płaci 
za domek 20 proc. mni ej. 

"Lubtour" posiada ofertę na m·ce 
po sezonie letnim, wy jazd ów indywidu 
alnych lub Z()rganizowanych do Łocho­
wic, Sławy, Łagowa, Grabówka i Zbą­
szyn)a. Cena zakwaterowania z wyży­
wieniem od 1000 do 1200 z!. • 

Jak .nas poinformowano popyt na 
wczasy na Ziemi Lubu-sklej jest znacz­
nie mniejszy niż w zeszłym roku . 

BIURO TURYSTYKI MLODZIEZO­
WEJ .. JUVENTUR" posiada skierowa­
nia na wczasy w ośrodku Przedsiębior­
stwa Usług Socjalnych Budownictwa w 
Niesulicach. Koszt pobytu na wczasach 
w Niesulicacb wynosi 'od 18.500·18.800 
zł. 

Poza tym .,Juvehtm"' posiada 100 
miejsc na polu namiotowym w całym 
sezonie (namioty na miejscu} w ł.,ago­
wie Lub. przy szkole ZW ZSMP. Przyj 
mowane będą tylko gt·upy zorganizowa 
ne. W koszt pobytu wliczane jest cał­
kowite wyżywienie. Cena pobytu wy-

nosi około 600 zl za d obq i ok. 8.500 tys. 
zł za turnus (większość cen podawana 
jest w przybliżeniu, gdyt organizato­
rzy nie posiadają Jeszcze. ścisłej kalku­
lacji). 

Tak jak i .,Lubtour", "Juventur,. po 
siada oferty na okres grzyb~brania w 
t-agowie Lub. Lu!)niewicach i Koziczy 
nie ' k. Cybinki· Koszt pobytu za dobę 
z pełnym \Vyiywieniem wynosi od 1000 
do 1300 zł. 

BI\lltO OBSŁUGI 'JlUCBU T URYS­
TYCZNEGO PTT(!:. Na dzień ddsiejszy 
BORT PTTK posiada do dyspoiycji tu­
rystów stanicę wodną w Konotopie. 
Domki campingowe "będą zajęte przez 
kolonie, ale ośrodek dysponuje polem 
namiotowym z ustawionymi namiotami. 
Cena noclegu wyniesie ok. 200 zł. Na­
tomi~tst po sezonie można będzie korLy 
stać z domków o wysokim standardzie. 
Koszt noclegu 350 zł. Poza tym PTTK 
oferuje wczasy w kwaterach prywat­
nyćh w t-agowie' Lub. Cena wczasów 
18.500 zł. Wczasy w dom.kach camplhgo 
wych w Tarnowie Jezlernym koło Sła­
wy kosztują 19 tys . .zł. 

Znakomity PTTK-owski ośrodek w 
Łagowle Lub. nad Jeziorem Trześniew­
skim ulega likwidacji. Ośrodek znaido 
wał się na terenie rezerwatu bukowe­
go. PTTK zakupił obecnie dwie działki 
na ter enie Łagowa, ale Instytucji bra­
kuje pieniędzy na inwestycje. W za­
mian za brak o~rodka PTTK oCeruję 
wczaso,viczom wypożyczalni~ spru:tu 
wodnego gdzie - jak zapewnia dyrek­
cja - ceny będą konkurencyjne. Człon 
kowie PTTK mają 25 proc. zniżki: 

Ale - jak sąd>.imy - najatrakcyj­
n!elszą propozycj~ na spędzenie urlopu, 
mestety tylko . dla zmotoryzowanych, 
jest oferta PTTK wczasów w Bułgarii. 
Koszt pobytu na polu namiotowym 7. 
pełnym wytywieniem nad Morzem czar 
nym wyntesie 18 tysięcy złotych (Zna­
Jąc naszą przedsiębiorczość moina Jesz­
cze wyjść na swoje). 

Wczasy mogą kosztQwać mniej . Jeśli 
zakład pracy zainteresbwanego posiada 
odpowiednie· środki rn,ot.e pokryć częś·ć 
kosztów skierowa.nla. W takim wypad­
ku wystarczy przysłać (przynieść} do 
biura turystycznego zamówienie :t za. 
kładu pracy, biuro prześle rachunek, a 
odpłatność zostanie uregulowana przez 
1.aklad. Zakłady pracy dofina11sowują 
tylko wczasy krajowe. 

PIOT R PIOTROWSKI 
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i.utyna Grabowska 
l 

' ' 31 &tycznia br, o .godzinie 8.30 pielęgniarka Pogotowia Ratunkowego 
" ' P . powiadomiła miejscową milicję o nagłym zgonie dwóch młodych 
męiczyzn. Smierc nastąpiła w mieszkaniu ich znajomej, Anny M. 

Jacek·T., łat 19, kawaler. pracujący, leżał n a podłodze opart . .- o 
foteL Andrzej J., lat 22, kawaler, niepracujący, leżał na wersalce 
pod oknem. 

Óba j chłopcy byli znanymi milicji i służbie zdrowia narkomanami. 
Niejednokrotnie leczyli się w .specjalistycznych szpitalach. Przyczyną 
ich zg9nu prawdopodobnie było zażycie nadmierniej ilości środków 
odurzających. 

'ryle, motna wyczytać z p ierwsz.ei 
urzędowej notatki sporzadionej , prz,ez 
funkcjonariusza RI:ISW w P. 

z· prowadzonego przez. . p1 <lkutalurę 
śledztwa wyłaniają się smutne okolicz 
ności tragicznej śmierci dwóch młodych 
ludzi. 

- X -

Anna M. nie zdziwila· się specja lnie, 
kiedy Jacek i Andrzej przyszli do niej 
30 s tyc•nia. . Zaglądali tu często. Byli 
dobrymi kolegami aktualnego konkubi-
111!- gospodyni, · ktpry w ' tej chwili J?rze­
i!Y:<"'l w wojsku. Anna M. obecnie miesL 
ka , sama z dziećmi. Podczas dochodze­
nia,. powiedziała: wfedżialam, że zaiy­
>.ua;q. narkotvki i zaraz dodała: ale mg­
dv,nie brali W · moim mies.zkaniu. 

' 
Tego wieczoru Anna M zsuwazyla 

te ,obaj chł<).J?CY byli Jakby oszolomieni 
i wedlug, niej pod działaniem narkoty­
ków. Szczególnie widać t~> było po Jacku 
T • . -Bęlkotal ~oś bez sensu Andrz.ei po 
v.ti)ldr.ia~: że che~ tr?ch~. posiedzie~, 
j?beJrzec '''- telewizJI ,.Kokamowy sdak·' 
• napić się herbaty Mieli okrop ne prag 
nienie, wypili po trzy szklani>!. Te 
h.erbaty Anna M. robi~a im osobiście, 
tak, jak ~wykle, " dollatkiem cytryny. 
Jacek i Andrzej njc1.ego do herbaty nic 
dolewali. 

•Kiedy ' J acek zdrzemnął si~ w fotelu, 
Anna M. powiedziała: jak no bratiście #e 
to. i<i~cie sobie. bo ja nie ch:cą 'mieć 
.i'<ldntich ktopotów Powiedzlała ta.k nic 
'Oez przyczyny. JeJ mieszkanie 1.nane 
je•t organom ~cigania jako miejsce: spot 
kan narkomanów. Były nawet podej­
~zehfa, ie w tym domi• zażywa Sil:. a 
nawet produkuśe. środki o.••ałamlają­
~e. Dowodów mogących stanowić oskar 
t.enie nie udało się znaleźć. l tym ra­
zem w mieszkaniu Anny M. nie 7Jla· 
leziono· -przedmiotów mogący,ch stanowić 
i~ódło pr~estęps~"·a. 
• W pewnej ·chwili J acek s paclt z .,na­
~·otnika". ł,\n na M u•iłowala po~adzić 
go w fotelu.' Coś lielkotai; trudno \łyło 
ZI:Q~umi~ć. . Cl)cial spać. Andrzej· też 
chetal -s1ę prze<pać, .był osłabiony. Na 
pytanie Anny M., .co brali, Andrzej 
odP9wiedzi-al, że. brali. prochy, a te nie 
mó!vil ,co, ile i gdzl'e brali. 

Potem, około pó nocy, whJciciełka 
mies'Zkapia po\oiy~a się spać w małym 
p.okoi:ku z dziećn>i, \Y tym ,czasie Jacek 
T. ·Jut. spal, a .~ndrzej J . łeial M ka­
napie. Rano, . gdy Anna· M. weszła do 
pokoju, stwierdziła, ie Jacek jest s i­
TI:f i ruę bije mu serce , ani tętno, An­
d<j:eja szarpała, wy.dn\va!o jej się, te tyl 
k!> śpi, bo mial jeszcze c ieple rę~e. 
Anduej tąkie nie tył. 

Na stole lei'~J kawalek ką.rlki z •e­
~zytu, w trzy Unie. Na tej );arlce jest 
tiagm.ent lekcji napisany dziecięcą rę­
ką: .. Na•ze ~iasto to P. W najbliższe; 
oko(ic.!l, letq >~astęm~;ącc miej,co1vOś· 
ci ... :' Obok niepoiad!\ego j~sicze ucz­
n iowsk1ego p isma; równie nieporadne, 
bez 4adu i •Składu, wyrazy skreślone 
pr-zez c~ło)vieka zamroczonego, kon~i'l 
cego. Kogóś 'przeprasza'. kogo$ kocha. 
do .kogo,ś ma ł.al, smutno mu, pyta 
•.. d laczego". ..Dlaczego" jest ~ duiym 
znakiem zapyt.ania. l jes1.eze: nil' mam 
;ut sil kończę, pa. Tę kartkę w osh­
t nich, chwilach iycia. skreślił Andrzej .T. 
Węześ.niej, lej(o samego d nia Andrzej 
lia'pi!ał inną kartkę którą >,atknąl w 
db;wiac~ dOł)'lu swojej d~ewczyny. P i­
ne, ie ·kocha i'l i ich ~-letnie liziecko. 
nie . potrafi ber. n ich tyć i c;hyba w tej 
cliwm jut nie żyje. W nawiasie: .,to­
"~'" re!Ądorm AndrzeJ' pisze do1ej? 
jeśLi Wl!iliję, ~r.lbię to samo, n.a pew · 
no. 

' A,n<inej nie miał. jut. siły tyć, nic 
ch'cia! 'iyć,. o c;ym wie~okrotnie mówił 
'do . swojej d ~iewciyny, l(~ożąc, ie jeś­
li ·z nim zerwie, o" odbierz.e sobie ty­
cie • • 

;t y"cie Andrieja skorrip,likowało slę w 
~zkole ·średniej. Jego n;1ątka już· wtedy 
wt'edzi ała, ze syo ·próbuje ,,jakieś świ!i 
~hyó". Zau'?Jaiyła to w domu. Andrzej 
'prfyprowa"dżił kiedyś dwóch kolegów. 
(;z~sto wychod<ilf do toalety. .Teden z 
ni~h mial mętny~ dziwny wzrok. O 
.dt)lgim. mat.ką wiedtiała, że jest narko 
.,-la'r(ero. Zdenerwowała s~ę wtedy i ka 
teł& im wyjść. · 
' · W dniu śmierci syn PrtY32edł do: mat . 
•!• 

ki około godziny 15. i poprosił o l 000 
złotych, nie mówit na co. Obiecał, te 
?.a dwie godziny będzie w domu. Już 
go więcej nie widziała. 

Olga S., matka ·dziecka Andrzeja J., 
znała go od roku 1983 i iyla z nim w 
konkubinacie Zerwała ten~ związek po 
trzech latach z powodu nadużywarus 
narkotyków przez And!'7.eja. Zyla z 
nim \vcześniej dłategą, ż'e czę$\o stra· 
szył ją · samob6jstwcm. O skończeniu 1. 
sobą mó,vił takie podczas widt.eń w 
więzieniu, gdzie siedział 1,5 roku za 
wtamatiie do mieszkania. 

Przez ostat'nie• pół roku Olga nie 
mieszkała juź z Andrzejem, ale widy­
wali się. Pil:ychod~ił do n!e:i, prosił, 
by wróciła do niego lub przyjęła go, T 
ciągle straszył śmiercią. Nie· brała te­
<ro dosłownie, ponicwąi na ogół b)·! 
Rlbo po alkoholu. albo po narkotykach. 

't'rz.y dol Prted śmiercią Andrzej pl'LY 
szedł nietrzeźwy. Chciał o:al>rai: Olg<1 
.,na tamten Ś\\'iat." Dusi! ją Przestra 
szyła się. bo Andrzej nicdawno wróci! 
(albo uciekł - tego Olga nic wie) z· 
leczenia odwykowego. Raz.em • dzice­
kirm pojechała do brata 

N"ast~pnego dnia. tym razem na trzei 
wo. Andrzej chciał rozmawiać o Ich 
dalszym · życiu. ale Olga nie chciała o 
tym mówić. 

Lis tem A)'ldrzeja, klóry Olg~ •nalaz­
ła w swoich drzWiach · 30 styczitia wie· 
c?.orem. leż nie przejmowała .si~ zbyt­
nio. Wcześniej ott:zymywa.la podobne 
li~ty. 

O <\m;erci An<h'zejn d.owied~lał~ •!<:­
następnego dnia rano. Od Anny M : 
Anna .NI. mówił~. że Jacek i Andrz<-i 
prr.y.<tli do nl<li naćpatli. 

Wszystko , wskazuje na to. że Andrzej 
znalazi się 11a krawęd1.i psychicznego 
wyc•<erpania. postanowił popełnić sa­
mobójstwo, a jego kolega. .h1cek T., 
i~<t pr>.ypadkową or:arą tego samobój­
stwa. 

Jacek zaczął brać narkotyki jut w szó 
<leJ k-lasie szkoły podstawowej, O tym, 
te .,coli zażywa''. rodzice dowiedzie!; się 
w szkole. Narkomanem jest takie je~o 
brat (d•iecko matki 1. pierwszego mał-
7.eństw'a). Brat narkotyki brał od 16-go 
roku 7.ycia, co najpierw rodzice tylko 
podejrzewa!!, a potem gdy 7. powodu 
ur.ałeżnienia został twOlniony z wojska , 
wiedzieli jut na pewno Bracia kilka 
razy lec.zyli s!ę, ale be~ powodzenia, 
bo znowu wt·acałi do ćpania. Za pro­
dukcj~ ·narkotyków do~tali wyroki po· 
zbawienia wolności. Potem przez ·kr6t 
ki ·okres nie brali. Ojdec i matka nie 
słyszeli, by któryś 1. ssnów mówił k le­
dyś o samobójstwie.' 

Z dochodzenia prowadi.onego w in­
nej sprawie przez proku•·aturę w P. wy 
nika, że Jacek T. w 11!'udoiy ub. roku 
wraz z dwoma kQlegami włamał się. w 
nocy do apteki szpi)ałnej w K, skąd 
ttkradłi reladorm. Wlaśnie reladorm 7. 

tego włamania był pr~yczyną śmierci 
Jacka T . i Andrt•...ia J. Sp1·awy włama 
nla nie mo·i na w te~ chwili wyjaśnić do 
końca. Jacek T. n.ie iyie, dwaj pozo­
stali uczesblicy skoku na aptek~ są na 
intellsywn:;•'O leczeniu odwykowym. 

Instytut Ekspertyz Sądowych w Kra­
kowie w swojeJ opinii stwierd?.a m.in., 
ie Jacek T. i Andl'zei J. w chwili zgo 
nu nie znajdowali się pod wyływem al 
kohoJu Spoiyli natomiast przed śmier 
cią cyklobarbilał .i diazepam w ilości 
przekraczającej maksymalną dopuszcza! 
11ą dawkę leczniczą. Te ! rodki wystę­
pują jako samod~ielne !lrodki leczuic1.e 
lub mogą wcho.dzić w skład rcladonnu. 

Relador,m jest sto.sowany jako śro­
dek u•~~>aiaiący i nasenny. Przedaw­
kowanie wywołuje objav;y z<-trucia~ a 
11awet moic spowodować t;gon. Insty­
tut notował w swej praktyce przypadki 
zatruć ~micl'lełnych tymi lekami. 

Z 70S!l!.\\'ionego li<tu, oględzin miej­
sca śmierci, . zwłok, i sekcji i ek$perty 
zy wynika. że dwaj młodzi ludzie u ­
maili wskutek spożycia zbyt dużej daw 
ki l'eladormu. 

Czy śmierć Jacka l AndrzeJa będzie 
$k.ulecznym ostr1.eżeniem dla ich k'ol~­
J!.ÓW, którzy takk popadli w nałóg? 
Oby. 

P.S. Imiona i l nic)Olły osób i m•eJSCo­
wości występuiącyeh ,.. tekśele zo•~ly 
zmienione. 
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Według oficjalnej wer.sji młoda cięjiuna kobieta, matka dwóch me.- , 
łych chłópców, popełniła samobójstwo wyskakujile ~ balkonu do n eki. 

Osoby dramatu ' Beata M .•. nieiyjąca 
oliara , Eryk M., jej mąż, tymczasowo 

' ' a~e.sztowany, Kar~lllla S., babcia Bea~y, 
tiWladek wydarzen, Klaudia B., matka 
Beaty, Paweł S., iolnlerz służby za..sad­
,,icz.ej, uczestnik' wydarzetl, sąsiedzi. 
~1ieisce wypadku: Gubtn, nadgranicz 

ne miasto w województwie zielonogór­
skim, miesz!:anie 1. długim balkonem po 
łoionym nad Lubicą, w dwupiętrowej 
k:>mienicy w dobrym s!anię. 

M ałtei•slwo, Beata i E•·yk M. od 
dnia ślubu, czyli przez praw1c 
sześć ła(, mieszkało u matk i Bea­

ty, Klaudii. Mieszkanie było· dU!ie, po­
nad stumetrowe, z balkonem; oa k tóry 
wychodziło się z kuchni, balkonem -
co istotne - polo:iony tui nad lustrem 
przepływającej r7.eki. 
Związek M . !Ue należał do udanych. 

E.'ry k, stolarz w miejscowym przedsię­
biorstwie budowlanym, lubił wódkę. w . 
dużych ilościach. Zdarza.Jo się, ie pija­
ny przychodził codziennie przez dwa ty 
godnie po wypłacie. Pjerwszą awantu­
rę nobil na chrzcinach swego p ierwo­
rodnego syna, dzi$ pięcioletniegp Dar­
ka. Rozochocony alkoholem ' uroczys­
tością, Eryk rozpędził gości, pobił żo­
n~. a w nocy nawet ją dusił . Od tego 
czasu awantury zdar-zaly się często. 
Przyczyny byty rótne - raz za duto 
wypitej wódki, ionym razem - .zbyt 
n;18ło. plac• jednego dziecka, następne­
go, w końcu - trzecia i niecl\ciana clą 

• 
ta J?odawał~ zapta)cana i 1 cxarwoną 
pręgą pod okiem. ' 

N'a dworze było ju:.l ciemno, kiedy 
P..iweł zwierzył -się, Iż ma przepust-l<~ 
do następnego popołudnia. Wtedy Bea­
ta i Eryk zaproponowali mu, by prze­
nocował w ich ·domu. W dobrym nastro 
ju jedli wszy!(cy kołacie:, a mężczyźni 
pili wódkę. W pewnym momencie do" 
~1.ło dó ratalnej w skutki sytuacji -
Eryk poszed c:io kuchoi zrobić kawę, a 
Beata -?.aczęla z kanapy zbierać zabaw­
ki dzieci, a by pościelić gościowi do snu. 
Paweł siedział na owy m ·nal."ożn1iku i 
s1łą r zeczy znajdowal się blisko Beaty, 
więc gdy do pokoju wszedł 'Ery!:< - za­

· raz podbiegł do ioln\erza i zaCJ.I\1 go 
bić po twany kr-tycząc: "Nie będziesz 
mi podrywal żony!". Ze strachu Pa,\•eł 
uciekł d,o· kuchn4 a stamtąd do spiż•r­
Jti. Schował się, zamk\lął drzwi i mocno 
trzyma l ' je od wewnątrz. Słyszał krzy­
ki i płacz Beaty, jej babci, piski dzieci. 
Według jego zeZ!la6 - po pewnym cza 
sie przez kuchni<: na balkon pobiegły 
dwie osoby, a po chwili wróciła tylko· 
jedna. Paweł S. wyszedł z !<ryjówki, 
kiedy usłyszał wołanie pani Karoliny: 
"Boże drogi, Beata oknem wyskoczy ­
ła!". 

Prababcia Darka i Tadeuszka po­
twierdi.iła s1o''la Pawła l dodaJe szcze­
gÓły, których on jut nie t.nał, gdyż wy­
biegł z. ·pokoju. Otói, Er,;<k ~łapał żonę za 
ubranie i pchnął na ławę cały czas bi-

.; .-

w a na pozosłanie u. MM. na noc. Razem· 
jedli kolację i p ili kuplonil puea Eryka, 
za składkowe pieniądze, wódkę. W t ralt 
Clił picia Eryk miał zasnąć. Gdy obu­
dził się, w po~oju były tylko dzieci. Zo­
"~ i ·Pawła zobaczył w· drzwiach pro• 
wadzących do kuchni. Stali objęci 1 
całowali s!~. K1·z,yknął na żonę: ,;ry 
k ... !". Beata mia!a uciec do kuchni ,! 
zamknąć za sobą dtzwi. Wtedy El·yk 
uderzył swego goScia. Po krótkiej S7.a'­
motan inie uciekł tei. Paweł S. E1·yk nie 
gonił go: lecz wszedł do kuchni -

'Beaty tam nie' bylo; potem na balkon, 
który równie~ był pusty. Zadzwonił na 
n>ilicję, że żona W)1skoczyla do rzckr. 
Eryk M. twierdzi, że ·nie jest prawdą, 
by tego dnin. a zwłaszcza krótko prZ'ed 
wyskóczeniem Beaty przez balkon, bi~ 
swą ~onę. Nie wie też, co skłoniło ją 
do wyskoczenia. Moze ' \vystraszyla się, 
że przyłapa t ją z S., choć uchodziła . za 
dobrą żonę? 

Matka Beaty, pokazując balkon \v 

swyln mieszkaniu. próbuje wyobtazić 
sobie sytuację, gdy córka szarpała się z 
mężem. Beata mial(!. sto czt.erdzieści 
sześć centymetrów wzrostu i len bal­
kon, pny szóstym miesiącu ciązy, nie 
był wcale latwy 'do przeskoczenia. Mili­
cyjny prot($ól .. oględzin precyzuje ·da ­
ne: m urowana ba~ierka ba-lkon u znaidu 
je się na wysokości dziewięćdzieSięciu 
d·.vóch centymetl'ów. Do · lustra wody • 
balkonu jest uatomiast w< jedenaście 
melrów. 
Beatę wyłowiono w godzinę po wy­

·padku, około dziesiątej wiec:orero,. nie 
-w Lubi~Y. a le w Nysie Łuiyckle-}. 2ol• 

SMIERC W RZECE 
Molgorzała Kowalska-Masłowska 

ża ?.ony. Matka Beaty wielol<rotnie otia 
rowywała się córce, źe ,.zrobi pot·ządek" 
z }ej mę:<em, a le ta nigdy się nie mogla 
na to zaecydować. Tny lata temu .Bea­
ta postanowiła się jednak rozwieść, by­
la wtedy w ciąży ·z Tadeu:,ożem. Na proś 
b~ Eryka przy jechała ze wsi spod· *iełc 
jego 1natka . .Pouc-tyła synową, jak ma 
post~J?OWać z pijanym mężc«yzną: "Gdy 
twój mąż jest pi jany, nie odzywaJ się 
do niego, bo moic cię zabić''. Matka 
Beaty do dziś il.•luje, :z llo rodzinnego 
domu swego cięcia pojechała dopierQ 
po ślubie córl<i. 'fo, co tam zobac.zyła, 
miało ją przera~1ć. Do rozwodu nie do­
szło. Eryk .obiecał solerutą popcawę, 
blugal i:onę O··Pr~ebaczeo ie i ta - n ic 
pie•·wszy· zresztą raz - przebaczy'ia. 

Malka i babCia Beaty prżyznaje, że 
Eryk n ie groził głośno swej żonie :imie•· 
cią. B•trdzo często Jednak słyszały go 
krzyczącego: " \''szys!kich was powy­
ka•iczam!". Z kolei l3&ata nigdy nie 
skarżyła się na swe nieudane życit, nie 
mówiła też o samobójstwie. Czyżby 
więc rzeczywiście je popeh>i!a? 

El·yk. M. opisuje swe małże,\stwo ja­
ko udane. l'l'zyzna ie, ie zdarzały się 
drobne l>ieporozumietlia z żOną, polega­
jące na klólniach, ,.czasem :nawet ude­
uyliśmy się na,~zajem" ... Klikakrotnie 
na wez\vanic matki Beaty inlerwenio­
wał~a milicja, ale nigdy Bryka M . nie za­
tr.tymano. Mętczyzna nie wspomina, bo 
nie ma się ptz'eciei czym ci\\Vallć, 7.e !liś­
ciowa, n ie mogąc dłużej patrzec na po­
niewlerk~ swej córki, wyrzuciła ~ięcia 
z domu. Ale po lrzech dniach iona otwo 
rzy!a drzwi słysząc przepias?.Sjące 
skamlenia Eryka. 

/ 

' ją c. Nie pr~rwal · tego na w·et, klecly 
Beata upadła na podlcgę. Kopal ją wte 
dy, .,gdzie ·popadnie". f,akt teri pctw1~r 
dziły pó:'.niejsze oględziny ci'a!a i sekcj~ 
<włok. St wierdzono wiele urazó\\1 p<•· 
wstaiych za życia .Beaty, ,.krwa,;ve pod­
l)!egnięcla, otarcia i zadrapania naśkó)'­
ka, s1.czególnie du7.ą ranę nad poślad­
!<ami". W tym czasie musiala .Beata 
zgubii: okulary. Znaleziono je dopiero 
tydzleit później pod wersalką. J ak mó­
wi matka, Klaudia B., .Beata byla po 

-d wóch operacjach oc.z.u, najpierw za­
ćmy niedojrzałej, a po trzech latach -
zaćmy wtórnej. Miała t~w. oczy, bezso­
czewko\\fe. Bez okular,ów (+.13, + l6) by 
la praktycznie niewidoma, .widziała bo­
wiem lyłko cienie na <,>dległo~ć dwu­
d~ie3tu centymetrów. Z tego teJ: powo­
du miała rentę inwali\itką,drugiej grupy, 
wypracowaną w zakładzie odzieżowym, 

Karolina S. nie mogla pomóc bitej 
wnuc1.ce, musiała zająć się rozpaczają­
.cy.mi dziećmi. Odsz.edł od nich, kiedy 
było już - jak się polem okazało -
po wszystkim. SpMkała, .męża Wl)Uczki, 
gdy j.en sam Wt'8C&l Z kuchni. Sl<il'l!\ł 
w drzwiach, podparł się l)od bok! i 
krzknąt: ,;ra k ... plywa w Lubicy". Bab 
cia wybregla n a korytarz ! zaczęła kny 
cz.eć óopóty, dopóki sąsiedzj nie powy­
chodzili z mieszkań i nie pobiegli z la­
tarkami nad rzekę. Było już po dzie­
wiątej wieczorem. Slatsza pani znalaz­
ła iolnierza w spiżarce, widziała Eryka 
siedzącego nieruchomo w lotelu. 
Są~iedzi n ie słnzeli awantury poprze 

dzającej dramatyczne zdarzenie. Oglą­
da!lie wleczornego Jilmu zakłóciły do­
piero halasy przypominające przesuwa­
ni& l szuranie mebli, coś w rodza ju u­
padania .mebla, wres1.cie - siine ude~ze 

W ów marcowy dzień 1987 roku nie o tusko wody. Na. k rzyk'i babci za-
n ic nie zapowiadało •rag'edii. częli szukać t)ad brzegiem rr.eki, ale 
Matka• Beaty co prawda wyjech- Beaty n ie byłq nig9ile widać, El'yk nie 

!~ do Poz>lania, ale zięć zachowywał zszedł nad Lubicę. Pozosliil w d.om u. 
Slę bardzo pap.ra,~me. ~V nocy. wzywał Nie był. ,}!!ł· ?.~enerwówany calym wy-
pOgotowie do ch?1eg? 'Iadeus1.K~, a ra': •qan:ęrą~m tyJI'<o kłócił się t iolnienem 
no pos~edł ~ .. dz,eck,~n~ t)~ 1.astn.~-~·· e" 'i' szll'rpal. 'o by(twaj sprawiali w•·ażenie 
Lecz .Po. WY_Je<dz1_e. te>~IQW':J, Cli~ba,_J~- mocno pijanych . . 
dyneJ oso~), któ1 eJ m~gł s•ę ba~ . . E.) k w ersja Eryka M . odbiega w ki!ku 
poszturch1wa.1 . .Beatę, ookucz~ł ;eJ, po- istoln;:ch szczególach od wersji Pawła 
IC!l\ zaczął blć. s. ·; Karóli·nY ·s. z jego zezna n • wynlkN, 
Paweł S., odbywający w Gubini~ za- i.e owego 21 marca wróCił· do domu po 

sndniczą słutbę \'-(Ojsi:ówą, J?l'ZYSi<edł do godzin'ie trzynas tej. Pnyni6'sł ze sObij 
rodziny M. po południu . Od razu za- lt:zy wina. dwa "Ł.ówieckie" d la s iebie 
uwaiyl, że Eryk jest pijany, a Beata i· iedno czer wone rosyjskie d la ion.v. 
ma :aplakane oczy. Chętnie jednak q o- Jak twier dzi - na jej prośbę·. Ka?.de 
łożył ostatnie ozterysla złotych do •kład wypiło po jednym winie do około llO· 
ki na wódkę. ł:ryk wyszedl po alkohol qziny siedemnastej. Wtedy przyszedŁ 
do pobliskiej restauracji, a po pr-zyjś- zna jomy żołnierz, Paweł s,. l!~eczywlś-
ciu :znów pokrzyloi,wał n~ żonc. "To cie, m ial p•·zepustkę, ale zbyt krótk~. 
tyJko małteftskie porachunki" - u~ły- aby jechać do rodziców do Poina,ilia. 
s rał Pawet od a01;podarza . Obiad Bu- Chętn;. wi.,e xgodail ·•i<t na ".propono-

. ' 
n lerze, 'l<tórzy wyciągn~li }ą na brtęg, 
my>-1~14, fe jeszcze źyje. To ratowało lo 
no, Seata misJa dwó.ch: $ynków. Ma~tx­
ła o córeczce. Utopione wraz z nią dtie~ 
ko było ponad szeSciomiesięcz.ną d ziew 
cz.vnką. 

Sekcja z.wlok wykazała, ze powodem 
śnV.erci Beata M. było utonięcie. Nie­
prawdzi wa Jest zatem plotka, to,vany 
~r.ącą nies1.częściu, jakoby Eryk M. wcze$ 
niej udusił swą tonę. Czy zatem pomó';!t 
jej "wyskoczyć" z balkonu do rzeki? 
Ale dr.tiewczyna nie iyje, a iadeil Swia 
1\ek nie -potwiet:d~a idealnie niczyjej .ra 
cji. · 

P:·oku•·ator rejonowy• z Krowa ·Od-. . . 
rza•\skiego, Zenon Baranowski, zastoso 
wa:t wobec t:ryka M. areszt t)•mczaso­
W)'. PrzedstawU mu zarz1.1t, _ it od 1-9~1 
rolsu zm:cał się fizycznie nad swą żoną, 
Bealą. M.. wie!Okcot.nie bił ją i kopą,J. 
w następstwie tego, po szczególnie dof­
k!iwym pobiciu, Bea ta M. tatgnę!a się 
na swe tyc ie, wyskoczyła do ,·zeki 
utonęta . Za przest~pslwo określone w 
artykul.e 134 pa~:agra! 2 k~deksu kar­
nel$0 Erykowi M. g,·ozi kara od rok~ do 
dziestęc1u lat pozbawienia wo1nośc!. 

Nowe świat.lo (a m..o~e cień?) rzuea. 
na sprawę dodatkowo przeprowadzone 
badanie sądowo-lekarskie na zawartosć 
alkoholu etylowego we krwi S eaty M. 
Oka"ało się. źe było go 2,58 promlfa. 
Oznacza to stan zam•·oczenia alkohoło· 
we~:o. Wy<;tarczyłą butelka "czetwonego 
w l na rosyjskiego". bo wódki Beata nl e 
piła. Jaki to miało wpływ na przebieg 
wydarze•\? Czy zaoęcydowało, w ,plo­
cie poszczególn.}:ch ep:zodów. o Smierci 
młodej kobiety? 

W polowie maja zawieszono Errk\l­
wi M. władze rodzic~elską naa 
małolelcim Darkiem i Tadeusz­

kiem. Opiekę nad · dziećmi przejęła, pel 
n!ąc obowiązki rociziny zastępczej, ich 
babcia. matka Beaty. Po)a·wily się nowe 
kłopo\y. Pani Klaudia k-Hkal>rot~:Jie cl)o 
dz!ła do ur~du miejskiego w spraw::~ 
zamian.v zbyt duiego teraz mieszJ<ania 
na mniejsze, ną.jlepiej trzypokojowe z 
centralnym o~rzewaniem. Nie dokucza­
ioby no~1.enie węgla na wysokie. :ru:{;e 
piętro i stanowczo za duży czynsz. nad­
miernie obciążający i<iesze(l r011cistki. 
Nie~tety, naczelnik G ubina bezradnie 
rozkłada ręce. I tylko rllz pl'·z:nnlil chłop 
com pomoc - tui pr~ed świętami -
dziesięć ty"ięcy złotych. 

P .S. Imiona bohaterów został)· zmie­
nion•. 

Jf<>t. CZESŁAW L UNIEWJC(I: 
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ROZNE KL.ASY KURTYZAN 
. 'I:ak Jak męiczyUII są spragnieni pnyjemnoś-

• ct, taK pt:Wna Klasa kul>lel 1ak:nic p!tmlęozy· 
taeOa wtęc JX)Swięcić ostal.nią czę:ic .t<".lvt"::.lh ~ 
l~Y sposobe.n, dzięl{i ktorym kopiely zapewnia· 
Ją sobie pieniądz~. czyi( inaczej mówiąc, rze· 
m:osłu kurtyzany. 
Można zatiezyć do grona kurty.zan różne kla­

sy kobiet. 
Wszetecznicę, slutąc14 lub pokojówkę, kobietę 

lątwą, ~ub laoaeznic~ (kobietę ze wsi), wolną 
wyroorucę, ba)aderę, kobietę, ktc.ra opuściła ro­
dzinę,kobietę zyjącą z urody, a wreszcie tę, któ· 
ra wykonuje regularnie r:cemioslo, c~yli zawód 
kurtyzany . . 

Te różne kategorie kurtyzan utrzymują sto-
6\11\kj z odpowiednimi kategoriami meićzyzn. 
Toteż wsz-ys tko, co będzie powiedziane o l<urty· 
.tanach. odnosi .s•ę również do . tych stosunków. 

_.Bhartr.ibad, s•r.'\.NCA 90: Kurtyzany s.ą og· 
.mem boga miłości, którą podsyca~ą swą pięk· 
nO!iclą, a rozkosznicy zachodzą do nich, by zło­
tyć w o.ti.erze swą młodość i bogactwo. 
Któż 'by mógł mleć pretensje do tych sprze· 

daj(\y~h IJ;iewolnjc, nieczysteJ zaba>Wki donosi· 
cieli, żolnien;y, zlodzlel, niewol:nlków, komedian­
tów .1 rozpustników? 

Pr<>peTc)usz powodowany kapry.sem twierdzi, 
te woli dziewczynę publiC2llą od kochankł : 
Dlll mn.ie, co stronił~ od ścieżki wt~deptanej 
przez prostacki Ilu~. mila jest dzit ~ll 
PrZl/p!yw.u. 

Niech li,cłw por~ie tych, którzy lubiq kołatać 
do Z4mknielycl~ drzwi. Ja przeciwnie wotę k.obi<?tę 
którll chodzi bez Z4sUmy, wolna od'strochu i stro.iy: 
Ci> prawda często brnie po blocie Via Sorca 
(rzyl'Wllfim bu1Wa.t:'4e), aie każdy, l«o chce może 
jq Z4Czepić, Ontl nigdy , nie odklo.da i nte żąda 
tego, b 11 skąpi/ ojciec ubolewa! nad twojq ,.oz· 
rzutnotciq. Nie krzycz11 też: Jestem niespokoj­
na, wt/Jd.ź prędzej, prbszę, bl4oam, mq.ż wro.ca 
dziś ze wsi. 

Dziewczyny, co pochodzicie ZMd Eu[1-o.tu i 
Ornotu, odtqcl no.leżę do wM. Nie chcę :iuż kro.· 
dzionej mi lotci w c~ystym łoiu, poniewo.ż nie 
dllje one dość swobodu kochankom. 

Wszetecznica, służąca. poko-
ló w k a. z tego wyliczenia wynika, jak służal­
cza . l pj)l'li.żają<;a była· po~ycja slutby· domowej, 
kob•ety l Wle)sJneJ 1 pracownicy, to znaczy czte­
rech piątych kobiet. Prawdą jest. ie Hindusi nie 
przypisywali aktowi cielesnemu jak<iejś idei wi­
ny, lecz Jączyli z nim tylko chęć przypodoba­
nia się, a ' najczęściej posluszeństwa.. 

Z a w ó d \ k u r ty z a n y. Wcześniej widzie. 
liśmy, że kurtyza,ny, pierwszej katego.r.ii posia­
dały wszystkie umiejętności i wiadomości, któ· 
ł'.YCh wymaga! wolny Ulwód. Dziś profesja ta 
zast>rzetona jest tylko dla bajader. 

Pobudlci, l<.'tóryml pow&nny kierować. się kur­
tyzany. 
~e<IY kurtyzana . kocha mężczyznę, k-tó~emu 

tię oddaje,. jej akty są nawralne, kiiedy prze­
cli\Wlle, ma na względzie . tyJko pieniądze, są· one 
sztuczne lup ~vymuszone. W tym drugim przy­
padku powinna pqs,tępować t:ak, jak gdyby ko­
chała naprawdę, gdyi męo/~Yźni mają zaufanie 
do. kobiet, któr~ oddają się 1m z miłośCi. Dając 
dowody mtlłości. powinna okaiZywać bez.intere­
sowność i żeby nie I)Odwiltać zaufania, musi po­

.~strzymać ~ę od przyw)aszczania pieniędZy 
• ~~..<<, DieucZ<>iWvn'fu .~ ' ' · · ~v._.__•,w. ~.~_- t;~ -·-:-: <...,. 1't.: 

·xu:otyza~ta, pl~e ubrana, PJ>w.i!lna stać w 
~wi~cb domu i nie?;byt się wychyla.iąc, patneć 
na uliicę tak, jak gdyby była towarem na wys­

. tawle. Powmna się pi'Z)'jaźnić z osobami, które 
m~ą jej pomóc w odebraniu mężczyzn innym 
kQbiellom l· we wzbogaceoliu ·się lub bronić jej 
p rzed zń;cwagami i przykrościami; takimi są 
skamicy miejpcy l policJanci, urzędnicy lub sie­
pacze trybunalu, a.str<>Jogowie, ludzie możni, po­
życzający pieniądze, uczeni. znawcy sześćdziesię­
~iu czterech szłuk wyzwolonyc.h, b!a~ny. kugla­
rze, handlarze kwla.tów. wonności, winia:rze, pra­
cze, balwierze l wnelkie inne osoby, które mo­
gą jej się w jakiś sposób przydać. 
Mężczyznami. od których może wyłącznie 

przyjmować uieniąd7.e, są: legalni spadkobier­
cy, ludzie mJodzl, mętczyf-ni nie związani tad­
nym ZW'i!l11kiem. funkcjonat<iusze publiczni, ci, 
którzy mają pewne dochody l środkń utrzymania, 

' 

·te·cykń, samochwały, rtezańcy ukrywający swój 
stan, męiczyżni, którzy nie cie.rpią równych so· 
bie, ci ~tórzy z natury są hOjni, co k tórzy cie­
szą się zaufaniem króla i dostojników, męt.­
czyini, którym swzętcie sprzyja, ci którzy 
~r.cizycą się swym bogactwem, bracia nieposlu­
S?oni star9'temu rodzeństwu, mężczyźni, na któ­
rych dają baczenie członkowie ich kasty, jeoy­
nacy bogatych ojców, asceci !~.ręczeni 7.<~dzą cie­
lesną, dmelni mężez~i, leka~ze k:róla, starzy 
znajomi. 

Kurtyzana mo:Ge ut.rzymać stosunki z męż­
czyznami o wybitnych zaletach jedynie z mi­
łości lub z lni:lośc.i własnej. Taloimi są: 
Mężczy-Qli dobrze urodzeni, uczeni, mężezyż­

ni dobrze uloi:eni i popra,wnie zachowujący się, 
poeci, uroczy gawędzktne. mężczy~ni elokwentni 
i ener.gicz,ni lub biegli w róinych szlukacb 
wróT.bill'!lZe, umy$1y wybitne, mę.t.czyżni wytrwa! 

P.E. Lainairesse 
' li, stałeJ pobożności, ci, k1ó.tlzy nigdy nie unoszą 

się gniewem, ci, którzy są hO)ru, pra:ywiązani 
do swych rodziców, ci, lotorzy lubią zabawy to­
warzyskie, ci, którzy umieją uzupełniać wier­
sze zaczęte przez innych i są biegli w inn)'Ch 
tego rodzaju rozrywkach umysłowych, ci, k·ló­
rzy mają czerstwe zdrowie, kS'~ltne ciało i 
duto siły, ci, którzy nigdy l)ie piją bez 1.llll·iaru, 
ci, Mórzy są moini, . towarzyscy, lubiący seks, 
podbój serc, nie dający się jednak w całośCi za­
wojować, ci, k1órym obca jest nienawiść l po­
dejlv~l.iwa zazdrość. 

Co do kurtyzaoy, to powinna ona być pi~na 
i mila i mieć ńa ciele zn~ dobrej wa·ót;by. Po· 
W\llma cenić Wety mężczyzn, dążąc jednocześ­
nie do w;r.bogacenia się. Powinna zoajoować 
upodobanie w pożyciu seksualnym wynikają­
.cym z milośOI l być ze związkami w tej sz.mej 
ka.ście, co mężczyini, którym s.ię oddaje. 

Powinna st.ale starać się o wzbogacenie swe­
go doświadczenia i talentów, zewsze wykazy­
wać wyrozumiałość, kochać przyJerni\OŚCi i 
sztukę. 

Au tar wymienia następujące przymioty, k tó­
re. powasmy posiadać kudyzany. Są one takie, 
jakiich można wymagać o!l wszystkich kobiet 
w kaźdym k.raju, a poza tym wymienia znajo­
mość KAMASUTRY l sześćdziesięciu c~terech tll­
·Jentów, o których ta osta~nia nauc?.a. 

Dalej następuje lista meźczy?.n. których kur­
tyzana powinna unikać. Są to ci sami, co w każ­
dym kraju, a ponadto: ctal11loksiętnicy, męż­
ceytni, którzy dają się przekupić nawet. włas­
nym wrogom, wreszcie męiczytnl nadmiemie 
bojaźliiWi. 
Według opinii staroży~nych kazuistów, dodaje 

!W,tqr, ;J.turtyzany P<!~'Wm>' !il!t ~da:vać z. m\; 
J.otci. )lojaźni, zem.styuz:na-'·t~v;ema ~~~. gnoe•~'g • 
cieJ<awości lub d.1a ' ptenięały, prz;ylemnosc1, 
ciągloki i stałości związków, by pozyskać PNY· 
jaciela lub pozbyć się natarczywej miłości, z 
powodu Dłl.army (obowiązku religi)nego) sławy 
lub podobieństwa z osobą kochaną. stalości lub 
ubóstwa mężczyzny, zamieszkania w tym samym 
niiejscu lub dla•tegO', że w zespo)~iu c)elesny~ 
on jest tym samym numerem co ona, allio 
wreszcie w nadziei na szczęśUwy los. 

Lecz Watsjajana uważa, ie jedy.nymi pohudk.a 
mi postępowania kurtyzany pow.inny być: mi· 
!ość chęć wydobyota się z ubóstwa i zdobYCla 
bog~<:~wa. Pleniądze powinny być jej 'głó}Yl\Y1tl 
celem, wO&Je nie powinna ich poświęcać dla m.1· 

·!ości. Ale w razie zag~en1a lub napoty~rua 
trudnośoi, mote brać pod uwagę sllę lub mne 
zalety. 
Ponadto kiedy jakiś mętczyzna pros; :ją, by 

• . . • 

• ' 

Sceny miłosne w lit~raturze pięknej 
się z n un z.w,iązala, nie powinna, dla podkreś­
l.,.,ia swej wa rtoścl, godzić si~ od razu, lecz za­
sięgnąć wiadomości o nim przez ludzi zau!:tnycl>, 
sprytn.ych i pewnych. Kiedy ma pewność, t.e 
wszystko jest po je.! myśli, posługuje się w.i.tą lub 
innym pośrednikiem, aby go pozysl<ać. 

Jeden z nich, pod jakimś pomrcm, prowadzi .go 
do niej, lub ją do niego. Ona przyjmuje go jal< 

najlepiej, d&je jaki'ś prezent, który budzi jego 
ciekawość lub miłość, mówiąc mu. że był d la 
niego pra.ewaczony, zabawia go długą r<>=ową 

• 

(12) 
t inlere5ującymi opowieściami, a także robi to, 
co on luoJ, a Wi'IC gnf i spiewa. 

Kiedy on w.roc1 do domu, czę~to posyla do 
niego ~luiącą, ktora potrall pięmte •·•Owic, aby 
za<mosla mu dobry upominek. ' 
Rówcież sama, po<J ·Pretekstem zała.twla.nia 

interesów, sklada mu lcilka wizyt w towanyst-
w1e plthama(dy. · 

Istnieje parę wersetów na ten temat. 
,·Kiedy koch<l•Iel< preychod.zi z wizytq. kurty· 

zo.ntl da'e mu mies,zaninę li$cio. : o~zecr~u ot:~e'"• 
gir!o.11dy l<wiatów i pachnqce otejl<1. 

Pokazo.wszy swoje umiejętności w · dziedzinie· 
sztuk wyzwolortuch (śpiew, taniec itp.), zabawia 
go dlugą rozmową. ' 

Ofio.ru;qc mu kilka podllrunk6w milosnuch, 
wymienill z n im przedmloll/ użyteczne dla obo;­
Oil, ;edn.ocześnie demons11-u;e mu $wq biegłotć 
w sześćdziesięciu czterech sztukach TOzk.oszy. 
Kiedy ku,.tyzana nawiqż.e tal<ie stosunki z ko­
chllnkiem, powinna o.o zniewolić mił117ni pod.Or­
kami . rozmową i rozkoszo.mi mi!ości, któ,..ych mu 
daie kosztować". 

Aby w z n i e~ lć m ilość. Owidiusz, ARS 
, Al'dA1'0RIA: l>ośt<~.rajcie się o to• byśmy uwie­

,.zyli, że ;este§my kochant. •Ile jest to -rzecz tTud· 
na; damy się !o.two przekonpc o tym, czego prag­
n iemy. Nieci~ kobieto Z4tnyma. ~ozmiłowany 
wzroJe na młodym czlowiel<u• ttrech wyde Jeilkll 
westchnieit; niech mu zrobi wym6wl<ę, że przy· 
szedł lak póiM, niech do teoo doclc łzy i zro· 
bi mu scenę zazdrości, niech wbi;e mu w twarz 
paznokcie, e on wkrótce umoCtti się w p1'ze~ona­
niu. że ;e~t w nim zakochana . Gdl/bu dO tego 
mial ;eszcze mi!y wygląd· , móo!bu z ltlbokią 
prZl/jrzeć się sobie, <!ajqc wiarę, że )ł!ldbi! serce 
bogini. 

Aktol'ce Dejllzet zdarzył się raa: taki prz.ypa· 
delC -Książ~ Orleanski (sy.o króla Luciwiką Fili­
pa)")lędąc je~ze b'ardzo mloay~ ~p&lał jef bl· 
lecik naslępuj'lcej treści: ,.Gdzie, kiedu i za 
He?" Na co otnymal odpowiedź: Gdzie ~hcesz, 
kiedy chcesz. za darmo". Wiadomo. że Di~jazet 
była tak dobta, jak Dlógl życzyć sobie Tlbullus: 
Ty, co zo.myk<LSZ .drzwi przed kochankami i nie 
1l}asz .dgś~ złota, boilai twoje bogo.ctwa padły 
Pllstwq plomieni i nie !>ylo chętnvch do ga.sze· 
nia ognill. Niech 11ikt nie .opU.ku;e two;ej §mier­
ci anl też nikt nie towo.rzvszy twotnt ·prochom. 

Naton•last• przectwnte, ta• co oko.że $1ę dobra 
i niechciwa . . będzie oplo.kiwana przy plonqcym 
~tosie. gdyby Mwet ży!.a sto łat. A starzec wier­
"11 przedmiotowi swojej dGumej miłości przyj· 
d>lie co -roku zlo,źy~ wieńce na naqrobk11o który 
sam jej wysto.wll. 
Wśród tysiąca powiedzonek Dejazet cytuje się 

zwłaszcza to jedno: ,.Niby zawsze ta sa1'1\4 rzecz, 
ll zawsze sprawia przviemno§~". 

' 
Ona wy~luchałaby równiei chętnie następnej 

rady Tibullusa· któt·y spośród kochanków nie .ma 
jących dosć piettięd,zy. PQlecą szczególnie m lo· • 
dzie•\ca: 

Chloe. oszczędaai młodzieńca zakochllttego w 
twojej urodzi e. Nie bqdi dla niego okrut·nll i ••ie 
zqdaj prezj>ntów. To sto.rzec powinien ci do.'wać 
zioto, oyśń>grza!4 jego oziębłość; S1o rcuy więcej 
tvaTt jest od z!otll mlodziettiec. J<,tófego o1'0tla bez 
zarostu nie dro.pje w czllSie pocatunl<Ow. ktqrego • 
policzki ,upiększa btask młodości. ZllrZuć mt• na 
sz·uię TO.miona z kości słoniowej, oa·rdząc kró­
lewskimi skll·rl>ami. N<iech Wenus zobaczy, iak 
zlqczoow. z ,nim w CZ\'łfll1l: t~ś~~14 J)rZ11tulasz oo 
do fp!uiących piersi; ni'ech ujny jak -wvciskasz 
11a ;eoo drżących w argach wilgotne po'catunki, 
padczas których spptykajq się. ;ę-tukatrli ·i zosta· 
willsz 114 jego szyi §lodu milości od ukqszer\ zę· 
bami. · · 

' Kobi ety i po e c i. Ow.idi(ISe, ARS AMA· 
TORIA,; Pi<:l«l& dziewc~~\Y. kocbaje:i~ 'poetó,v, 
którym Apoljo daje nalchni~e i którym Muzy 
są laskaM•e. Lepiej niż inni po~:af:i;~ .pn} kocha~, 
wielbić piękność tej, któ.Nl ich OC'kowala i roz­
sławić szeJ;oko jej imię. Ale ~broonią jest ocz~­
ki.wać :>.aplaJty od· poetów. Niestety Jest to 
'zbrochlia, której żadna piękność nie boi .. ię po­
pełnić. · 
N~ e oądicie' zazdr'ośńi. ' Ów.idlusz, 

ARS AMA1'0RIA: 'Nie próbujcle ptz.lifamiWOć 
~Wcltanki na (IOrąc·vm >~CZII"ku. Niech' sądzi, że 
nie dom1fś!acte stę jej niewie·rno§ci; Nie zwro.­
caicie tliWilgi M ztw.k,i, które daie ,-pwo.towi ani 
tabliczl<i, jeżeli do niego pUze:· .Pożwólełe jej 
vkr11wać· pokq.t·ne miłostk,i. Jo.k.że rozsądnv ;est 
ten. co godzi się na to; by inl!4 odwiedzclli jepo 
kocitalikę i nie chce n'ic o tvm wiedzieć. Oby 
mężowie mi<?!i taką W1/1'0Zumia!o$ć wobec · łWO· 
ich pracowitvch· żon! · ' • ' 

M ę ż c z y ź n i, k t ó r y c h n a te .i y u n i­
k a ć .. Owidiusz. ARS AMATÓRIA: Kobietv, 
unikll;cie mężczyzn pys.zniqcych s~ stro;em i 

uroclq i tych co mlljq zawsze tz.fTI/ZUrowane wło­
SI/· Duseru, które wam p,.aioiq, p~tllrżo.li jui 
tysiącu tnn117n. Ich milo§ć nigdu dłużej nie za­
I/1'Zala ,n;ejsca. Są laC1f, co zbll.tajq. się do Jeo­
biet pod pla.ncZI/Icięm milosci, Z;eby .w ten .spo­
sób wyc!qgnq~ od nich niegodziwe z11ski. 

Niech nie zwiedzie was trvzura Uniąell Od pa­
cnnqcego oleiku ani szato z delikatnej tkaninu• 
<>ni piertcienie, co bl~szczq ·= jego pa~co.ch, E!e­
gllncko ubrany jest często oszU;Stem ł pala mi· 
!ościq do twego st..-oju. ,.OdCla.j !liżuterię ? tqy· 
krz11kujq. często przed sqdem piękne kobietv• 
które· zostlll'V w ten sposó'b obrab~waM. l>anie. 
zatr;:asku1cie drzwt przed każdum uwodzicie-

.lem/ · 
Kiedu . kochilllek będ.rie l)róbowal wt~bada~ 

grune
1 

kreśląc do ciebie kilka stów na tabUcz· 
ko.ch, które przy11iesw sprytna s!u,tqca, przecz11· 
taj je dokladnie i z tego, co napisane Wl/Wnios· 
ku;. CZI/ ;eoo milo§c! nie jest J!O&tępem. Jeie!i 
to uczucie prllwdziwe. odpi$z po k,.ólkiej ·przer­
wle:-•Zw!oko,• >;eieli rnie,Jest..zo. dlu()ll· lfQwsu 

' 1 wzmcga namiętm.ośc!. Ale nie' dawaj .proszącemu 
do zrozumienia, że§ łatwa ant też nie odpychaj 

' • go brutalnie; trzumai go natomiast w n iepew­
no§ci pomifdZJI ·nadzieją:• a obawą. 

Gdy kochankowie c.zyniq . wami. obietnice to i 
wy oszukujcle ich pięj<nymi słowami. Gdy was 
obdarują i wu do.jCie im przedmiot· obiecane; 
-radoici. A gdvbu która przuiqwszu pod.OT!Lnek. 
odmówiła milo~ci., znacZJJIOb1/, że zdolna ;est do 
najpotwomie;szych zbrodni". 

' . . 

Teks~ według: .,Kamasutra. i Inne Rą-u, 
~Y Milości %ebrauc pncz P. E. Lamairesse'a 
by leg-o naczelnego iniynicra w Koloniach 
francu$kich w Indiaćh". Przeloiyl Bohdan 
8. J ezinsk:i. Krajowa Alfcncja Wydaw-
nicza, Katowice 1986 r. "' ·· 

SKANDAL C7.ąl wchodzić w modę, Lenger porów­
nuje do ... niewoli babiloftskiej kobi ety" 
i zwraca uwagę wszystkim mlodym 
zielonogórzankom, że ,.. .. uleganie mo­
dzie mote dtci nici~ zo.kor'.czy~ się tTWil· 
!yn~ >:!~iekszto.lceniem ciałll" Kropkę nad 
.,i" Lenger stawia w k01\cowej części 
swojego artykułu pisząc, że ,. ... natura 
nie uzna;e t<lbu. p!ci w ;macze11iu bio­
logicznym; to człowiek sprzeniewierzy! 

adwol<ąta kill;alcrotnie obnuoono li:a· 
miełilami. 

Wrzawa wokÓł artykułu Lengera 
ucichła, kiedy na lamach wpływowej, 
oficjalnej gazety "Berli.ner Zeitung" 
(Gazeta BerlitiskaJ ,ukazała się wypo­
wiedź znanego anatoma, profesora ber­
lińskiego uniwersytet\!, radcy sanitar­
nego Rudolfa Virchowa, u(nymana w 
duchu postulatów ;r.ielonogórskiego le­
karza. ,,Tygodnik zielonogórski" prze­
drukowal wypowiedź Virchowa w nr. 
93 7. 14 .maJa 1863 roku. Ponadto zactę 
ły do Zielonej Góry napływać pierwsze 
informacje o wprowadzeniu ,.ćwiczeft 
cie!e~no-ruchowych" dla dziewcząt w 
szkolach wolnego miasta Hamburga, 
Szczeci1:)a, Lipska i Berlina. Także 
władze Zar i Bolesla wca podjęły laką 
decyzję. 

nagotlk i i pre;;j( określonych, kół, dom a 
gających się jego ustąpienia, ponownie 
wystąpił z a~em do radl( o rozważe­
nie wprowadzenia do szkól ,,ćwiczeń 
cielesnych t mchouwch" dla dziewcząt. 
W tei sprawie nie był już osań1Qiniony. 
Autorytet prof. Virchova, kous~kwentne 
działanie publicystyczne Q.r L~v,Yss>hna 
na lamach .,Tygodnika zielonogórsl<ie­
go", poparcie m~ejsco\vego środowis­
ka lekarskiego i przychylność rektora 
zielonogórskiego gimnazjum dra Busse 
i części nauczycielstwa szkól •niejskich 
zaowocowały uc)l\valą rady, że ,, ... szl<o 
ły elementaljne i średnic m.igstll Zielo­
.ne; Góry, ku tenlu ~a;ące odpo.wied· 
nie wo.run.kf i przysposobionych nauczy 
cieli, jeżeli wolq jest rodziców córJ<i 
~woje w ty•n przedmiocie <loskonollć, 
zezwolić na w prowadzenie do TJ1'.o?ramu 
dzia!o.lności .~kOly ćwiczenia cielesno-
1'Ucltowe tv ro.mac1• ;(dnorodnych. 

0 C • - r-w ZIELONEJ GORZE , • • 
' .. 

• Jerzy Piotr Majchrzak się naturze, t1vorzqc . sztuc.mą grllnicę 

Sprawa, o której chcemy opowiedżieć, wydarzyła się 124 lata temu. 
międzv kobietą i mężczyzną, tej pier­
wszej wyzno.czajqc roLę wt~k.onawcy 
woli tego dl'Ugi.ego". Był 17 dzie1i .maja 1863 roku. Od wczesnych godzin rannych na zie­

lonogórskim ratuszu obradowała ~ada miejska. Władze municypalne 
dyskutowały nad "draźliwą" sprawą, która od blisko dwóch lat dzie­
liła społeczność Zielonej Góry na dwa ~alczające się onozy. A 
wszystko ·zaczęło się 11 czerwca 1861 roku opublikowaniem w liberal­
no-demokratycznym "Tygodniku zielonogórskim" artykułu pióra le­
karza miejskiego dra J oachima Lengera o szokującym, jak na zielo­
nogórskie stosunki, tytule: "O kouyściach i zaletach ćwic:zeń cieles­
nych i nauce pływania dla dziewcząt". 

Dla niektórych wpływowych kr~gów 
towarzystwa zielOitO>górsk iego była to 
"Herez;a''" "$OC:iCllistyczne brednie"_, jak 
to !)kreślił ~tarosta• von Zinnow . .,Dzien­
nik zielonogórsl<i" nie przebierał w' śro­
dkach, atakując niewybrednymi sformu­
laniami autora artykułu i wydawcę 
.,Tygodnika zielonogórskiego". "Stowa­
nyszenie Ewangelickich Dziewic", bę­
dące przybudówką ~iel0nog6rskie} su­
perlntendentury, organizowało marsze 

D ywagacje dra Lengera wywolaly 
wstrząs. Senna dotychczas opi­
nia publiczna mia$ta, \vyrwana z 

letargu .,... destrukwwnymi w kwes· 
ti ach moralnych i obyczlljowych ·poglą­
dami fizykusa 1niejskiego". podzieliła 
się na dwie frakcje: popierających i 
potępiających idee dra Lengera. Do 
sprawy włączyła się druga gazeta 
"Dziennik zielonogórski", wokół któ­
rej skupiJa się miejska kon$erwa z su­
perintendenturą ewangelicką na czele. 
Srodowi,sko nauczycielskie l lekarskie 
wolało, jak na raz1e, nie ;r.ajmować 
stanowiska. 

.,Naturlllnu T<?.ZWój organizmtt ludz­
kiego, t•rupelni any czynno$clami 
wspomago.jqcvmi w postaci r6żnoroli­
nych ćwiczei1 cielesnych wytnvma!oś· 
ciowych, sitowych, spro.wnościowych . 
gu:aro.lltllje pmwid!owt~, Z<lrowy ksztal: 
cielesne; pawloki czlowieko." - brzmia 
la pods tawowa te?.a artykułu Lengera. 
Na dobrą sprawę - idea wcale nic no 
wa, :rnana w europejskiej historii wy-

chowania od czasów Komeńskiego, roz- protestacyjne: nawoływano do bojkotu 
winięta prz• Rouseau, a praktycznie księgarni Levysohna, grożono dr Le· 
reali.zowana w Anglii i krajach skandy ngerowi spaleniem jego domu. Odezwa-
nawskich. Cóż więc tak wzburzyło la się ultrareakcyjna pruska .,Kreuz­
znac~ny odłam zielonogórskie.j spolecz- zeitung" (Gaze~<t Krzyżowa): ". .. To sied 
ności do tego stopnia, że domagano lisko ,.adykaUzmu wokól dllrw!nowskie 
$ię dymisji LeQger a, PQzbawienia oby- g·o bękarta, jdkim ;es~ lełlysohnowsJeie 
wateistwa m'asta, " wytóczenia proceąu pismo, za.g.,.aża niemieckiej ,.odzinie i 
o obrazę moraln~~ći ,:;ł;d~ycy • ,.TygQ.- $Zici'Juje postać na;bMdziej oddanej 
dnika zielonogórskiego• 'dr:. ~vysohho, o 11trażniczce domowego ogniskll - nie­
wi, konfiskaty gazety z ... ~ńiemoralnym .,mieckiej kobiecie" . . Jak widać. sprawa 
artykułem". · · .,,. · ćwiczen cielesnych dlll dzrewcząt" w 
Otóż w dalszej części swojego arty- wydaniu pruskieJ "Gazety Krzyżowej" 

kulu dr Lenger postulował o " ... objęcie o,rzeksztalcila się w aferę · polityczną. 
ćwiczeni.o.mi ciele~nvmi, wspomapa:l<!cu- Milczaty miejscowe władze oświatowe 
mi rozwój organizmu, tllleże cnii!'WCZP,- a nieśmia!e, półoficjalne wypowied.zi 
lll w wieku szkoln,ym, pTzez specilllnle riicktórych zielonogórskich lekarzy l co 
w ttłm celu, dostosowany do cech piet. l>ardziej postępowych nauczycieli w du 
opracowany zestaw ćwiczei~, w tym ta · chu Lengera były zakrzyklwanp przez 
Ide p!ywo.nie. ( ... ) Tylko zd,.owe i pra.· obrońców .,dziewictwa . t kobiecqści" 
tjildłowo rozwinięte niewiasty rodz4 Znanemu zielooogór~kiemu adwokatowi 
zdrowe dzieci. ~ .. ) Cwiczenia cielesne Józefowi Andersowi. który publicznie 
mzedłuźtljq iywot11ość kobiety, znacz- aa ła·mach .. Tygodnika zielonogórskie· 
nie polepszają higienę ciała i umyslu ... " go" popad- idee drll .Lengera, wybito 
Gorset sznurowany, który wówczas za- s1.yby w oknach jego donru, a powóz 

17 maja 1863 roku zwołano w Zielo­
nej Górze radę miejską z udtialem 
przedstawicieli środowiska lekarskiego 
l wladz oświatowych. "Draźliwa" spra 
' '<a miała .zostać ostatecznie rozstrzyg­
nięta. Część członków rady zdawala so 
bie sprawę z tego, że cała ta w~zawa 
wokół artykułu dra Lengera nie przy­
no•! miaśtu chlu.by, zwłaszcza że w 
nlektbrycb organach prasowych pojawi 
ly $ię określenia typu: .,skandal spocl 
znok1t Ciemnogro<Lu". a berliński de­
mokratyczny .,Publicysta" 1.apytaJ 
wprost: ., ... co ma wspólnego dziewictwo 
i kobiecość z niem.ieckościq? citybil że 
dewotyzm niek&611/ch kół zielonogórskie 
go establishmentt• 'przybrał tal< skrajrte 
/orm11. że zdo.je ;'n •iP. mieć prawo do 
wyroloou:anla w sprawach, nad- który­
mi cvwilizowllne SJ)olecze•istwa ;ui 
rlawno przeszły do porzqdl<u. Czyżby 
'to.ńba :ielonogórskich procesów tzw. 
~ZtlrOionic nicze{Jo oblJwate!i tego .~kąd­
in<1d uroczeflo zakątkiL nie nartczyla?". 

Or .Toachim T ,en~ter, nadal piastują­
cy stenowi>ko łe!<ana miejslciego mimo 

zajęć", (t.zn. tylko dla dziewcząt, bez 
udzia.lu chłopców - przyp. J.P.M.) 

Owa lata póź.niej władze centrahle 
WPl'Owadzily obowiązek stosowania ta­
kich ćwiczefl >ve · wszystkich typach 
szkól. Pi.erwsza sala gimmistycżua w Zie 
!onej Górze pow'sta)a przy budynku 
s;r.koly elementarnej-koedukacyjnej przy 

ul. Długiej (obecne Centrum KsztaJce> 
n.ia Ustawicznego). w roku 1887, . następ 
na pny gimnazjum t.e•\skim (obecna 
ul. Licealna).· Publiczne ką_oielisko 
mleiskie przy ul. tródlanej załotone zo 
staJo w roku 1907 i cieszyło· się olbrzy­
mim powodzeniem. · 

N'ależ.y na zakończenie o jedneJ rze­
czy jeszcze powiedzieć: poj~cie ,.wycho 
wanie fizyczne": we współczesnym. ro­
zumieniu rego słowa, wprowadziła w • 
obieg Komisja Edukacji Narodowej. 
Ale o tyin zielOI\Ogórscy Z\Volennicy 
,.ćwiczei~ cie!es11ych ! ruchowt~ch dla 
dziewcz<W' widocznie.,nie mieli pojęcia. 

yę - - - - - · .. _ _ __ ~-.. -··-·-~--'-------------------
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TEATR 

Dowcip 
J?łłamentłwaBJ 

Po wielu lalach na~wisko Stek>P•ra 
powrócilo na a fisz Lubu~k10go Teauu. 
Jakie lo moie 1meć znaczenie'/ W tym 
przypadku chyba zadnC. Prcm.era rd 
była sl~, bez wąlp1cnio. Bet wątp•<!· 
nia była to jedna z komedii ,eon ln!M 
go Strat!ordczyka. Nic mnm wątpli­
wości, te WSZYSCY ludzie ' ZICIOIIOj:ÓI'• 
skiego teatru J>Oslarali si~. nby rz~c' 
udała się jak tlajlcpicj Co z tego wy 
szlo? - "Komedia omyłek". co praw· 
da Szekspir. ale nic len h3JwytszcAO 
lotu: Jest to jedna z jego wczesnych 
sztuk. Napisana prawdopodobn ie w 
roku 159!3, a wystawiona po raz pic1·w-

• 

KSIĄŻKA 

SEJSMOGRAF 
NA DWORCU 
NIEPOKOJU 

Pod koni~c 131 sieclemdziesiątych 
nar.w:•ko ~;ugcniusza Kun.<~wy, wtedy 
studenta Wyi:$r.ej Szkoły Pcdagog•cz­
nej w Zielonej Córze. c~sto pojawia· 
lo si~ na lamoch ,,Nadodr~". "Gaze­
ty Lubuskicj". przede wszystkim 
~tudcnckiej jednOdniówki .,Faktor". l 
na~wisko to lączon~ było t. twórczoś­
ci<\ 1>0ctycką i w•·ażliwośchJ. po•·u•zn­
jącą się w rozmaitych obszarach kul · 
tury. 

Poctycki debiut Kurzawy (t079. s~t·in 
V .,Pokolcnia, kt6rc wst~puje") l>'''..l' 
j~ty ~ostał nlcjednow"cznic. .,Scna! 
codzienny" powitało •ar6wno recenz.<'n 
ckie nic•.adowolen•e. jak l g~t·ą~~ po 
chwały Moje krytyczne omów•cmc. za 
liczające ~Ie do drujlic J .c;rupy rccc•!· 
";1. zatytułowane .. Jestem czułym SP.J. 
smol:l'afcm". wydobywało - tak 1111 
<l~ dziś wydaje - najcenniejsze :tkc~~­
ty tego po~1.jowanfa l oto. po .,cdm1u 
latach ukaal sic kolejny tomik '"'c··· 
szy Kurzawy ' >~1r)(lwicdzi~ druku 
dwóch nastc))!l\'Ch Biało· tock• oddZt~! 
KAW-u wydal. bnrdzn P•tNycznic l 
>ttrakcyjnie wici'S7.<' 1 okrc.<u ~tudcn· 
ckic!!'> i pow<t:tlc na pr>cstrzcnl trzech 
lat (1980-1~821 - pO(! w,pólnym ty 
tulem .. Nic jc•t~ś lu'' . 
WcZ<'~ne wi~r·z~. QC!n~ ooctyck1Ch 

obrar.ów. były głównic t..~piscm P'>· 
~trxC'żcil. Naw<'ł t~. które ~").trz.yn·wwt' 
ty •i~ na podmincic Kntomia<t ob<'c· 
nc wyr<>tnic ;mieniły opt1·k~ - pn 
<lr7Ai.cnic lc~l watone ledvni~ w~•pól 
:... lub DOPt'>.t'l - do~windcz~ni~. wrn· 
?.~nic. odczucie \la mv rAlcm do nynlc 
nia z wicrs•nml dojr>.~l<zymi bon~l­
s•ymi i - duio lcn'"vmi od tych P••~ 
n:Ych d~l c~icć lat temu. 

l 

sr.y w 1564. Pomysl zaczerpnął Szeks­
p ir z komedii Plauta. i od czasów Pla 
uta pomysł na suukę o zaginionych 
braciach bliiniakach wykorzystała ca­
IR plejada pisarzy. Szekspir .,zagęścił" 
nieco komediowy sos w stosunku do 
p1crwowzoru i doda l braciom slużący~h 
bliźniaków. Przewrotny los spraw•!, 
(czy\. r~ka autora) ze w dramatyc~­
nych okolicznościach bracia tracą s•c 
bic z oczu na wiele laL Przez te wszy 
~tkic lata jeden ńie ma poj<:cia 9 miej 
scu pobytu drugiego. Los k_rzytuje po 
nownic ich ścieżki w Efe21e. Zamm 
dojdzie do spotkania, uczestniCZ.} . w 
licmych nieporozumieniach wyntka~ą: 
uch z bliźniaczego podobieństwa ich • 
ich służących. 

ser prze<lslaw\enia dał ,!~ nitdawno 
poznać jako twórca który na o•·ak 
pomysłów nic mot.c natzei<ać. Ht:~•iJ~.a 
cjq ,.Wesela11 w gorzow..;kim tc;Jtt7e 
udowodnił, że $lać go na wu!le. l ,v 
przypadku "Komedii omyłek" był na 
dobrej drodze, ale ... 

rów11iet jego brata bliźniaka. Zadanie 
to dość trudne, a Ie i pole do aktor­
skiego popisu znakomite. Ni~co moi~ 
lepiej wyWil\zał się z zadama Mac•~J 
Fcrlak, zapewne . w wa~znym stopm~ 
~~n1ogly mu w tym Jego waru:'kl 
z~un~trzne i... tekst Sze~spir~, ktory 
ol.oarował wykonawcę teJ roh dowc• 
pnymi tyradami. Cóż robić, w więk­
$H·ści komedii gdz•e wysU:pUJą P?•ta­
de sług; i pana aktor gra)<lc? si•J7.'\C~­
go ma wic:ksze szanse roz.sm1eszema 
publicwości, a o to w t)'m wypadku 
chodzi. Właśnie, dOWC1P 1 tempo ~­
winny b)'C atutami tego pr~dstaw~e­
nia. Jedyną słuszną m1arą dla mscem~a 
cli ,,Komedii omyłek" moż~ by~ śm1ech 
pubiicznośc;. A w zielonogorskim pr~ed 
stawleniu dowcip jest re~\amentowa­
ny. to i śmiechu z ~vidowni mało. Pi~r 
wsze, nieśmiale chichoty roz!egtr ~~~ 
po dwudziestej minucie spektaklu. Po 
czatkowa wata serwowana pr7...ez akto 
rów działa na widzów wręcz usyp11j4 
co. Hem·yk Tomczyk, jako Egon, opo 
włada coś bez przekonania, rozwle~a­
jąc tek•t i pauzując w zupełnie n·e­
•podl>iewanych momentach, zresztą . l 
w 1.akor'lczenht sztuki aktor ten ~.me 
wypadł z roli". Bogdan Wa!chol w 
roli Solinusa mrozj wsz.ystk1ch w;.rc· 
kicm jakby uciekł z próby osta~ni•r.o 
aktu .. Otella". I tak zamiast gry. ,od 
kuii<Y do kulisy mamy pokaz k•~M­
nia Śi~ na podeście. Po oięł.kio'> mecy­
jach spektakl si~ n<eco rozkr~ca i m~­
mentami bywa zabawny, szczC!!ólme 
gdy na scel\ie dwoi si~ i troi Maciej 
Ferlak. Zuocłoie nie trafia (lo prze­
konania Adriana w wykonaniu Sigrid 
Sicwior, choć pola do popisu nie b ra 
kowało. jasnym blaskiem świecił przy 
partnerce talent Karoliny Jóiwiak . 
t!dyby?. jcszcu śmiel~j, szczególni.~ . w 
"cen:\ch ze Sławom1rem KrzyWI7.nHl­
kiem! 

l\ic ma w tej sztuce Szekspira ch~· 
r~k!CI')''Iycznych dla.'1 skOmpHkowa.: 

nych typów. ni iedneJ liiozora 
- jest tytułowa komedia omyłek. M> 
1no sw<" j prosloty. a moi-e wła:;nie dJa­
tego, . Komedia omyłek'' wymaga zd~ 
cydownn!e aktorskiego kunsztu. Sl~­
wla też pewne problemy przed rcah 
•t.atorcm. nie ''l to problemy natury 
lnte~·pretacyjnej - bó tu nie ma cze. 
!o odkrywać - al~ techniczne: . W 
•zluce wyst.<;pują dwie pary bhzn:a· 
ków. Wątpi~ czy jest tak i teatr no 
świecie. w którym można znaleM: _'k· 
to•·<k<l paro: bliźniaków. a co dop•c•·n 
dwie. Oczywiś~le i na tym ooicga te­
atralna 111bawa. aby niemoWwe stal:> 
się mo:i:liwym. \Vic~1aw Córsk~, t i!'!.'.i-

S1.tuk~ ro•poczyn:lj~ dwie po,,tacie 
,.dopisane" przez reży~cra (oby 111~ st~ 
lo si~ to pańską mamcrą!), Pecumu~ 1 
Solaris. Pecunius.a z twarzą ucharak­
teryzowaru) na clowna odc~ylałcm j3 
ko personilikacJQ zlośliwcgo los\1. ~o­
taris w 1.óltej. powiO<:zystej sz.~cte. Jest 
je~o przeciwieństwem, jest dobrym du­
chem bohaterów. Na scenie brak ja­
kichkolwiek e~mentow dekoracji. a 
powierzchnia sceny została jcs~cze J)O 
wi~kswna o pOde,t wysun!~ty w )<•e 
runku widowni. Jednym słowem 1e~t 
gdzie grać - od kulisy do kułby wol 
na przcstrz~1i. Właśnie; brak zydel­
ków. stołów. stol!czków i tapc1.an6w. 
Tyle micj~ca do grania. ie ai ~trach. 
Sccnol!rafowic z Gonowa. Ewa 1 w .e· 
sław Sh'cbejko jcS<CZC raz poka1.ali ze 
znakomicie wyczuwają puls te~t:u. 
Kostiumy przct nich >.aprojektowAne 
'<\ bajceznic kolorowe l, co tu tłuto 
mówić, po prostu z tej sztuki. J~daym 
<łowem dowcipne. 
Główny ci~i.~r pncdstawicn!a spOC_?;Y 

wa na bul'k~ch S1nwomh-n Kr7.ywtz­
niaka l M;tcic jo t'c•·lnk~. l'icrw~>.y gr n 
Antlnholu'a , F.f~>u i Jcnn bt·~ta z 
Syrakuz, drugi ~lut/lcego D•·om•a l 
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Po obejrzeniu zielonogórskiej pre­
miery •. Komedii omyłek~' na~uwa ,j,~ 
je<zcze j~na refleksja ... Komedię' wy 
Jętawiono w tłumaczeniu :'\łaciej1 ..-::~t·~ 
mcz.vlt"kic~o. Czy był to ~!u--ln~ wy 
bór? Ni<' mam zamiaru nic ujmow~ć 
z wawrT..ynów m·akonlitego tłumacza. 
al• MaciPj Slomc~yń<ki na swój spo· 
~ób podćhodzi do uwspó!c7~~n'ania 
J'(llskiego Uumaczenia S7.ek<nira. ~ho­
dd szczc~ólnie o do§ć C7.ęsto utv\\~nP 
!>rzez tlumac7.a wspaniale nol<ki~ •!O­
wo na .,k". Dorosła publiczność oowin 
na to wvtnymać. ale na •l~ <~ktak! 
..Komedii omyłek '' <tarcty tej d ... ro,>cJ 
pubi;czności? Sadzę. że na ~~b~to ma 
łe i monoteatralne lepszy uczc<,l'lY i 
poczciwy Url ich. . . . . . 

Reasumu iąc. W r.•elonoi(OI''"'~J .. Ko 
medii omvlek" 7.3brak!o tempa l ~k­
tol"!kiej inwencj i. Reżyser zbvt zaufał 
aktorom koncentrując si~ na ·~r:t'i.~· 
n!ach estetycznych. no i · o~rac)a <•~ 
udała, ale bylo "~"'?.by t ~mics1.n~ . 

P tOTII l'IO'riiO \\'SST 

·~ ' L\1\1\ lSI<l T~'r lm. T,.. l<r\IC.!?'kOW!lkie~O \\' 
.g, ' Zl•lone{ Oór•~Preml•ra 16 maJ• IW r. 
~ ~ WIU11\m $h(ł~i~e: }{Orot dh om)'ltk. 

Jaką drogę trzeba przebyć, aby od 
naiwnego krzyku, peanu na cześć iy­
cia, przejść do pełnej rezerwy posta­
wy obserwatora negującego, odpycha­
jącego; wid~ącego, a nie rozpomające 
,:o. wierz.1cego, ale wątpiącego, polaku 
jące~to w przeczącym ruchu głowy? 
Wróćmy do tytułu: gdybyśmy potra 

k towali go bez odniesień do konk:~:­
ncgo wiersza. powinien brzmieć l!:a­
matycznle: ,.Nie ma cię tu (tutaJ)'', 
;l! ielibyśmy wówczas stwierdzenie fa· 
ktu nieobecności. np. odej,;cia, odjaz­
du. Tymczasem w poetyckiej propozy 
cji wartością najważniejszą jest orze­
czenic ,.Jest.eś". \Vyczuwa się bOwiem 
silną dominację potwierdzenia. obwa­
rowanego cząstką ,.nie" jak klau~ulą 
braku zau1ania, braku samoakceptacji. 
\V kontekście cytowanego wiersza ów 
stan - zamiast znikać - powi~ksza 
się. Podmiol Ku r1.awy bezradnie opu­
<zc>.a ręce. ma dość siły jed>:nie, by 
dowodzić własnej znikomości. w jed­
nym z wierszy stwierd7.a, i i w ży · 
lach płynie czas wyznaczający "tętno 
.!wiaw, !><>wolne konltłtie". natomiast 
w "Kartce z katenda n..a'' ~ na. prz-e­
Ol'ane pole c>.asu odkładają ~i~ .. .d<i· 
bl/ mitmt god.."in lat ( ... ) bez §!adów 
1io iyciu". 

Silne poczucie osamotnienia ctło-
wicka w świecie, i człowic ... 
ka między innymi ludimi 
zy<kuje wymia•· nieledwie aookallpty 
czny i wydaje się. że jednak iadna 
"'llftość nic zasługuje na ocalenie. To 
nicpodobne do dawnego Kurzawy. 
Nigdv jego serca nie ści$kala trwO!!a. 
1\ je~t to <trach nienazwany z imienia, 
bowiem poeta nie powtarza ogra­
oych już atutów w stylu .. panta rhei". 
W-.ystkie pewniki i bóle tkwią w ja , 
kie)' nicuchwytnej i n'ewidocznei 
tknnce a "''·czuwane przerai.enie j2c:::t 
<tMe.,;, bliższym intuicji ani-
•~11 artykulowanej świadomo'-
ci. 1 dochod7j ów <tan do 
'Cnitu Oto w utworze ,.Będę <tal 
hk pomnik albo człowiek .ni~o!"u nic 
!)Olncłmy" czytamy: "kanuente)ę C:a· 
•rm / rulko reJlektory ocztt wędm· 
'ą / po ścianach p/4CZII // KamiPniw 
;,. Cza.<''. Tak silne we wcześnlej•zych 
wier<zach >.espolenie z Rzeczywistością 
,nmi~nilo się w próbę bezpośrednie~to 
'lazywanla 7...ale'ino:ici międz._v ooetyc· 
kim Ja a ową Rzeczywistości'\. Przv 
c>.ym - nic jest ważny np. stopień 
WJ>I:vwó~v. ule~tłości. czy charakter pr7..-
7.yw~nych "tortur'', ale 7..11ch0wanlc 

torturowanej osobowo.ści. Chyba w 

' 

~ • y>hek)Ad M•<lejO' !lkl!neeyl\skJo,to. ~etyoe-
z rla \\rtesh•w Góra·kl. Scenost&ti.łl: Ewa t 

tym mote tkwić slabość poezji F.. Ku­
rzawy; nicjasno odnos~ wraienie, 7.e 
jest czarownik (czarownica), je<t dia­
beł 1 stos, są m~ki l katu~tc. ale plo­
mień ledwie sic: tli. A moł.e sl( mylę? 

Do czego moie doprowadzić nega­
cja? Gdy nic nie jest watne - wtedy 
wszystko okazuje •lę waine. T Kuna­
wa rzec1.,ywiście Idzie tym tropem. 
Sam próbuje uratować własną woarę. 
Depresyjnemu .,Nic jesteś tu" pn.•ci­
w~tawia melancholijne wyllctenie rzc­
cn· naor:twdę w tyciu watnych: .. kaidll 
oddccll. we wt:eclt~loi•cic (każda 
śmierć życie: marka / ( ... ) :łamane 
rvrmy to ltarmonia / milo$ć dektern 
:oś rozooczu / ( ... ) mu:11ka kajak ett" 
kier no I!IŻCc / blisko~<' l dal spo­
wite smutki~m 11 ws:ystko jak żal" 
( .. Wszystko jc~t wn?.nc"). 7. tych nic 
wc~olycb i smutnych ro~myśtai1 wyni­
ka j~dna nrlykulownna ! najccnni~J•za 
llrnwda. 1.~mkni~tn w lapidarnym ll:7.Y· 
wicr~zu: 

,.żi!Cic :k8t !>On~yslcm 
na wier~z 
nic więcej". 

T e słowa to coś w!~ccj niż tylko 
~kromnc osobi~te cr~do. To również 
usprawiedliwienie potrz~by pisani•, 
two•·zenln, b('z potrzeby kontroli, nu ­
tocenwry. podpo•·z~~kowywanln się na­
nuconym kanonom. ustalonym regu­
łom czylania l przctywanla. wy­
jn4nicnia tych chwil, które dmn~gają 
si~ zapisu. potwlerd7.enia. >.a•rum•· 
nia. Pomysl n:t iycie odnajduje po<'ttt 
w katdej najdrobniej•zej l zdawaloby 
sl~ - najmniej dorodneJ lirycznie sy 
tuacji i uczuciu. Olatego Kur1..awa 
tok poważni~ traktuje •wolą sztukę. 
~ie ma w· nl<'j cienia labawy i śmit' 
chu. Bo sam akt t.ab3wy, obserwRcji, 
narodzin nowego czlowl~ka, milo>ć 
- w~zystko to podl~ga pr•ed•lwnemu 
zabiestowi uo(ólnienla. Olat~ltO Ja li­
ryczne ma charakter tworu bard7.o 
o~óine~ro. mało zindywidualizowanego, 
traktowancl(o jako obywatel <wiata. 
po prostu jako cuowiek. Równid dla 
(61!0. latwiej operowa~ •apneczent:nnl, 
bowiem je<t tn wted'· tylko nrzc~eie 
z systemu $Z.CZCI(ólowcto (jeśli nic 
J3. to wstyscy). l>:)d?. odwrotnie (jr~li 
nikt. tn chocia1 .In). Ta powata w tra 
ktowaniu siebie. poezji. bllinlch. nie 
,ie w sobie duty ładunek odpowiedział 
ności za słowo. a przede wszystkim 
z=• określenie wlaRn~J wartości. Stąd 
lak wiele >.wąlp!cnln l "ieu f·J~ścl 

MĄLGOII 7. \ 'r:\ 
J'OWAT,SK•\ -MASI. OWSKA 

WiHław SttebeJko. 

, 
NOWOSCI 

WYDAWNICTW A 
POZNAŃSKIEGO 

e Isaac Asimov: Fundacja. Pr:zelotyl 
:\11dnej Janko...:ski. Seria SF. Wyd. 
l, st.r. 2i9. l\akle.d 40.000. Cena 220 
zł. 

e l\lichal Choromański: Milosny atlas 
anatomiczny. Wyd. II poprawione l 
uzupełnione, str. 309. l'aklad 30.000. 
Cena 400 zł. 

e Władysław Czarnecki: To był też 
mój Poznań. Wspomnienia a•·chitck­
ta •'Qiejskiego t Jat 1923-1939 w 
wybÓrze i opracow;~nJu . Janus>.a 
De!nbskiego. Wyd. I, str. 316; ilus\ra· 
cje. Nakład 10.000. Cena 500 zł. 

e Aleksander Kraw~uk: fuy m l .Jero­
zolima. Wyd. li, str. 221. Nakład 
50.000. Cena 280 zl. 

e Leszno. ~rYS dziejów. Opracowanie· 
Mirosława Komolka i Stanisław 
Sierpowski. Wyd. l, str. 321; ilustra­
cje. Nakład 5.000. Cena ~00 zł. 

e Jerzy Pertek: Wielkie dni malej no­
ly. Wyd. X uzupełnione, str. 622; 
Hustracje. ;o.;aklad 50.000. Cena 7j0 
zł. 

e Aleksander Ro;;alski; Wspomni•n•,t 
i prz)-pomnienia. Z i ycia kulturalne­
go Poznal\ia. \\'yd. l, str 215; ilus­
tracje. ::-<akud 5.000. Cena 200 zł. 

e Bogdan Walczak: Miedzy ~nobi1.mcm 
i modą~ a 'J)Otneb3mi jezyka c7.yli o 
w~ra.mch~obcei!Q pochodzenia w pol­
:ltc:.jf.nie. Wyd. I, str. 86. Nakład 
10.000. Cena 100 zł. 

Literatur& dla dzieci 

e Hans Peterson: lllagnus w porci<'. 
P rt.cklad ze szwedzl<i.ego: Tcrcsn 
Chlapowska. llustrowala Julitta Kar 
wowska-Wnuczak. Wyd. 11, str; 
91. Nakład 80.000. ~na 170 zł. 
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P: \I .Ct~ nł\1~7. l(ui' Y.AW Ą: .. Nłe 1ł•łrt 
t-u", Kujow" Asttnrjlł Wyd.,wnteu. Bi8łY· 

f iOk 11M, •· 11, ten• tiO,- . 

e .Tóte! Ratalczak: Miastoczko z plaste­
liny. Ilustrował Wiktor Sadowski. 
W~·d. 1, str. ~ l. Nakład lOO.OOO. Cena 
l l 0 rA. 

-

Picrw~:tY numer ,,Nadodrza" już w 
formie miesi~C7Jlika ukazał si~ l l<wie 
t nla 1959 roku. HSW .. Prasa" pnejęlł 
c~ściowo koszta wydawania pisma -
papier, druk, oraz trzy etaty redakcyj 
nc honoraria nadal ""pewmalo Lubu 
skie Towarzystwo Kultury. Nie hy!a 
to wl~c jeszcze pełna stabilizacja, któ­
l'a dopiero miała nastąpić. Dotychc<as 
pismo subsydiowane było l r67.r.ych 
źródeł 1 dzg jak anegdota brzmi fakt, 
ic jednym z nich, dzięki życzliwości 
din pism'a ówczesnego wojewody Jana 
Lcmbas;• - był fundus1. WRN na li­
kwidowanie kl~sk żywiołowych. Szc7.Q 
ście 2e takowych wtedy nic było, a 
wojewoda nic bal się ryzyka, bo ju7. 
7.3 niespełna rok. od l stycwia 1961 r . 
RSW .. Pra•a" zdecydowała si~ w pel­
ni finansować .,Nadodr>.e". Jego pierw 
szym redaktorem nac:wlnym -.ostał Ta 
deusz Jasi{.-ki. flzlś l,tlblinlanin, pn 
nim Cunkcj~ t~ na wiele lat przejął 
Bole~law SoliMkl. ńby w końcu osiąść 
w war~zaw~k!ej .,I .. iternturze'', Nie oni 
jedni tamykaj~ t;,t,. zielonal'(órskich 
exodusów. i wł':to im pr•y mnej oka 
zji po:h\'iecil- nice~ uwaf'i. 

W lt7) numerze rc~:ula:·ncgn jut pi 
sma <polcczno:ku!turalnc~o. jego i<o­
leRium r.-dakcyjnc i prezydium LTK. 
którCI!o org~ncm .. Nadodr1c'' nad'll po 
zostało, opublikowały "'wiadcl't'nie nn­
~t~puincej tr(\.!ci: .. ~Vnr~s:cic moiemu 
pr:ej.l(o 0<1 ~tlnodni<lwck do •cdapov:r. 
nia $lalepo pi•ma. Wokó! .ll'a-todrza" 
i /,ubu•k:call TOlli~TZI!>Iwa l<u''''rll 
$kllpilo sic Qrono nurorów. d:inlnClll 
spolc<"tn?lch . clo)rMI!t 1drc wcrunkt 
wudau:anio •taiC<JO pcriocluku ... Nadal 
nn3Zllm eyltSwll•tm cplcm będzie rozbu­
clznnic nkruumo.łci kulturalitej. •pole 
c:ncj l ekonomic:nej Nadodrza. Ql6w 
t1ic :o~ ~rodko•uc; i~oo cz~ści - 7.iemi 
l.ubl,.kiej!' :-lnmcr ton prezentował 
publlcyslykc kulturnlną, regionalną, 
hlstorycznq, m.in. r>oc?.ątek cyklu sen­
sacyjnych, ale hhtorycznlo udokum~n 
townnych opowieści A. Mory. pośw•~­
oonyrh l>ur .. liw~·m dz ieJom <linie z Pol­
ską 1.wlą~unych 1.a1~<lllsklch ksle:i.niczek 
z rodu kurl:md?.klch B!ronów, które w 
okresie rozbiorów f<>l~kl, powstan>a 
Koś<:lu~7.ki. ~I)(IPCI l'ijlpolconP. l KoogTe 
su Wicdc•iskiego rezydowały na pia­
stowskim, póinlcJ nale7.1cyn1 do Tal~ 
łeyrandów, zamku w Zaganiu. Cykl 
ten ci•<zyl sl~ dutym zainteresowanie~ 
czytelników l spnyjal popularyzaCJI 
pl~ma. Godzi si~ przypomnieć, te to 
m.In. z Inspiracji •. Nadodrza" został 
opracowany l wprowadzony do pr?gra 
r.,ów nauc~at1la szkól pierwszy podr<:­
cmik historii regionu. autorstwa nie­
ty J..1eego jut dzisiaJ prof. dr !Wchala 
Sczanleckiel!o l znanego zielonogórskie 
go historyka Wl:tdyslawa Korcza. 

' 

W kolejnych numerach miesięcznika 
loczyly sie nami~tne dysku<je na te­
mat kóerunków i kształtu działań ru­
chu spol~czno-kulturalne~o. powstają ­
cych ś:'odowl•k twórczych. wśród kt6 
rych literackie najwcześniej zaowoco­
wało orgnnizacyj!lic. bo jut 5 listopa­
da 1961 r. w postaci samodzielnego od 
działu 7.LP. W publlcy<tycc l report.~­
iu wspólczMność widz:ana była z per­
spektywy co najmniej okresu pionier­
skle~to. T tu tendencja hl<tOr)'czna by 
!a nadal widoczna. Ale t..•k było wte­
dy l w wrocławsklej .. Odrre" (która w 
tvm c1.Mic bvln tvPoo'likicm) i w po­
z'nati~k!m ,.TvP.Odnfku ~achodnim". 
Bvlv to wspaniale r1.1sy. W ow.vm pi 
sanlit i dv<kusjach nn t~maty łubus­
kic brali tnkic udział n•1tony z zcw­
nqtn: W. Sz~wczyk, M. Brandys. ;f. 
L<>•·ell. 7., KwiAtkowski, K. Kakol~w­
skl. r •. Colhi•ki .. J. Mikkc. F.. P~tuksz­
ta. 7. K~n>h'J'ki. C> .. 0•t3tikowic1 .. 

1 tu uwn~n l<lotnlet<z~j natury: ,.l(o­
•·~ca" publicv•lyk" .. Nadodr'~~" w tam 
tvm c>asl~ ~tanowl!n nunkl wvj<cla tln 
.zerszcl dv<ku< ii. wykrnc,nj~cej iu>. 
po•a łamv pi•mn co dzl•iaj okre~Hć 
mo1.na jako UCl'J'"'ttnictwo oio:mn w prł') 
ce<'e u s p o l c c z n l c n! a ku !l u r Y. 

l)otvrhc7.Mnw•·. b!'sko Ju?. """tl<•lni 
dor<>b<'k mic<i~cm<ka omówił Wilh•lm 
:':•Pwctvk w . Uwnv~rh o roc?.niku 
..t'\adodr7Ą 1960" nouhlikowanych w 
tr>~'ciln tomir . Roc'.n'k' T.uhu•kicttn". 
wvdanN!O <tĄranif'm J..TK· j\a J)f..:;ml'l. 
kt6r,- nov~iltnn .dtt r:11tttl- t)(f 11umn-ru 
dn ntl"'"''"· rrn:t'r Ił nnwPt hł0f7o.dn­
t"i!'ł( ;C'll funJ:ri~ htforrracujnq, n(P 
M:~kll~C' ;fHłnnk t>cł nich umrto~ri 
Jrtórf' .;uin tfhtf10' fl(liDi".,." . .;aJcn źr6-
ł'lłO inftu·mnt-ii. ".",, .", 1/rf·,. mo;..,rinł 
do norrSlltmni wrP~~C';.. ;n~ rf"nn,, 
nr::tkn: hhtnr•,r:mt. rlH'(IOi tr odnQ ... 
t'!O ~~p t'H'":"tttt•i<fri" ,,;". dń n;~m Mclz;"n 
,,,,C'P. kt6r,,,.,, .,ncłnnilt oorllnic:onp •~lt 

cłł'ł ,.,"ę_,,..".nr .ii ".,,dar.,,..,, r1nio lcrz tł"! 
nrricuh,kótt• , . .",ę .. ~r""<liocuch kran 1:1;t .. 

tl•{'nifl i cłzirkl ~tnęowttnum nrvez ~ir­
lli<> fo•mom umid~r.,rl• olr.l>l~ł l pl'l­
ęt,,('znit'' J)TI"':"~ntotrCJ,< itttfl'rP .ęufacq nrł) 
"''<'mat,,Jr". t''" .,.,," i l'tlnNJ,.. d·uitt lrrz 
rłlli.;$Z''C"1• ,..krr$61/J r~o~n. Tftkich tn .. 
cłfl11 clnm.ntu'lmu ~i~~ nr:l!rl(l' ,,,~ .. "~tkf7't 
,.,,, pt>rlorhrkltw. którh u•oo'o'~ się :a 
pi ł:J'»(J ~J?OlPr:tJn·k tt t t u rnl ni'.,," 

.Taki• to l)r'llnł nkl\tAI"I". w obllc7'l 
.,~,.•ol.n"in Istnienin niektórych ~po· 

śr6d nich ... 
W!l','JLA W NOOZY!i!SKT 
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lUL~A lat temu w Szwecji po mz 

pierwszy oglądalam iilm z taśmy vi­
deo. Nie przypuszczalam wówc7.as, ie 
ta techniczna ciekawostka zawojuje ca 
Jy cywilizowany świat. Stanie się naj­
p ierw rQodą, potem szalem, wreszcie 
potrzebą, codziennością, sposobem na 
T.ycie wielu ludzi, rynku ekonomiczne-
go. ' 

Video bard.zo szybko dotarło do Pol­
skl. Rynek video w naszym niezarno-.<­
nym kraju jest na punktowanym miej 
scu w Europie. Dane na temat liczby 
magnetowidów, są zróżnicowane, za­
leżnie od tród!a info~macji (Pęwexy, 
urzędy ce)ne). Zakłada się. że w posia 
daniu Polaków jest od 400 do 700 ty­
sięcy video, ale być mo•e - cyfry te 
są już nieaktua lne. Pomnóżmy liczbę 
apar atów przez - średnio - 10, 20, 
kaset, a otrzymamy o~;romną sumę ty 
tułów filmów zarejestrowanych, Zńaj­
dujących się w obiegu (z poprawką na 
powtarzalność obrazów). Parńięl.<llmy 
jednocześnie, ie tendencja w tej dzie­
dz'lnie jes t zwy-łkowa. 

Kola• dobrze poinformowane oceniaJą 
stan w Zie lonej Górze na ty s i ą c 
«parat.ów video. Jest to wa1·tość nlcba­
gatelna,. Oczywiście .. poziom wyświetla 
nych filmów jest różnorodny - od ko 
mercyjnych szmir do utworów wyso­
kiej klasy. Jednocześnie katdy posia­
dacz video przechodzi klasyczny roz­
wój odbiorcy, videomana: od amoku, 
w którym przez wiele godzin ogląda 
~ wszystko; co wpadnie w ręce, po-

"Chichotek" · to amatorski, dziecięcy 
tea trzyk lalkowy działający w Klubie 
Prasy i Książki w Chichach, oddzi'a! 
i arski. Teatrzyk tslnieje już pięć lat. 
Oil dwóch lat prowadzi go nauczyciel­
ka miejscowej szkd!y, Krys tyna Regu­
Ja. która pełni w klubie funkcję anima 
iora kultury. Zalo:l:'ycielką teatrzyku by­
ła El:ibie\a . Dziadusz. Pomimo, że jui 
od dwóch łat nie pracuje, to jednak do 
dzis interesuje się pracą niezmienione­
go zespolu dziecięcel(o. 

- Jak to się stało. że t~atrzyk zo­
stał jako jedy ny z zielonogórskiego 
Pr~edsiębiorst.wa RSW wyt ypowany na 
l'uławskro Spotkania Ll'lkarz)·? - py 
tam Krystynę Regułę, która przygoto 
wuje się do ostatecznej próby z zespo­
łem przed wyjazdem do Pulaw. 

- Wystąpiliśmy na Przeglądzie Re· 
jonowym w Zagańskim Palacu Kultu~ 
tr i aaf!raliśmy chyba tak dobrze, t.e 
komisja a'!'lystyczna postanowiła wysla~ 
nas do Puław. 

- A co gtacie? 
- Opracowaliśmy przedstawienie pod 

tytułem .,Przygoda t\ni". według sce­
nariusza Dominiki Krauze-Wójtowicz 
Przedstawienie jes\ związane tema;yct 
nie z ochroną prz~·rody. 

- \Czy . długo przygotowywaliście tó 

.Przez wewnętm.ną świadomość S<łire«a 
cji l wybór dziel arnbitn.iejuych - do 
preferowania n p. jednego gatunku, te­
matu, reżysera, kulturowego k'ręgu, na 
stroju, itd. 

Giodo\v'i wiedzy na tem'al ukazują­
cych się, k•·ążących filmów, lma~;e ak­
torów i twórców - wychodzą naprze­
c iw dw'a polskie magaZ)1lY, "F.ktan•·, 
.. Film", którym rubt•ykJ typ u "Kino z 
kasety" przysporzyło wietu zwolenni­
ków. Podolme am bicje ma również i 
"Nadodrze". Nasz V tOEO - KLUB 
prU">...aczouy będzie nie tylko cli~ po­
$iadac-xy aparatów, posjadaczy. k tórym 
~.(c.Jakcja uiycza mjc-jsca. kącik·a wy · 
tniany adrcsócv. t~~tułów filmów, aie tt i 
hmył\l zwi)!Cnni !:torn X !\lwzy, ('iek:'). 
wym co dzi eje się 't.V świecie video, ja 
kle są ttił..ia~J'{~keyjnic.J.sze t yt uły :s.cz.>l ­
nu, Jlostaci śwlata f ilmowego. 

Na szczęśliwy, m iejmy nad ~ieję, P<>· 
cząlek : 

C HU CK 
NORRIS 

Sylwe!k~ tego aktora znamy " kil­
ku tilmów wyświetlanych w kinach. 
\V "Rewolwerowcu" b)•ł tym z dwu 
braci, który przeciwstawll się sprowa· 
dzaniu falszywym ogniem stalk9w na 
mieliznę, grabieniu ich i mordo·.vaniu 
ludzi. Wydał więc wałkę przemocy. a 
zwycięstwo okupione ' bratohój•twem, 
okazalo si~ zwycięstwem Pynusowym, 
zmusiło bowiem łlohatera do od~jścia. 
zaprtepasr.cz~nia słusznych racji. W 
11Straceń.cach". gdzie akcja przenosi si~· 
w czasy współczesne US·A, aktor gra 

"Chichotek" 
w Puławach 
przedsfawien\e? 

- Trzy miesiące. 
- Kto 3'ra g!ówn~ rolę? 

• 

- Monika Tra jdos. 
- Jaką grasz role}? - pytam Moni-

!<ę, która właśnie przysłuchuje się na­
s-zej rozmowie. 

- Gram l"Olę Ani. 
- C:ty to trudna rola? 
- Moim zdaniem bardto trudna . Trze 

ba się było wczuc w osobowość Ani. 
W pr7.edstawieniu, obok !l"lonH<i Traj 

dos, udzlal biorą takie: Elibieta Traj­
tlos, Agnieszka Furmanowicz. Elżbie­
ta Furrnanowicz, AgnlOS'Zka 'egula, l\Jo 
nika Dec. Dariusz Reguła; A.nna .Na<l 
kań ska, lltarżołcna Szk!art ka• • Beata· 
{{owal, Ewa Zak oraz akompaniator­
k i - Joanna ~ Katar~l"na P c!ecbate. 

- .Jak się pani pracuje z zcspolem'l 
- pytam znów p. 'Regułę: 

- Prowadzenie łCo3trzyku nie jest lat 
we>, ale 7.e dzieci w zespole, od czasu 
l<iedy . były zuchami, mam bardzo dob 
,·e, więc i praca wrawia mi przyjem­
IlOŚĆ. Myślę jednak, ie w przyszłym 
roku będę mu~iala zmienić tespó!. bo 
t;l?.ieci podrosły i podczas operacji lalka 
mi ,;łowy wyra•tają im ponad par awan. 
C'bciałabyro, aby nowy ze.~pól był tak 
$amo dobry i zgrany lak ten obecny. 

rolę mlod~o Amer ykA n in a, który wr6 
cił z wojny w Wietnamil> i najp ierw 
przygląda •ię 7.yciu rodaków, a potem 
dzielnie wa lczy 'z grupą motocyklistów 
lenoryzujących niewieikle miasteczko. 
Billy Jack nie tylko uwalnia miasto 
od n iebezpiecwej band)", ale zyskuje 
milość ·ratowanej dziewczyny, która 
stworzy mu prawdziwy, wol~· od udrę 
ki wspomnier't wjetnamskiej dżungli -
dom. W obydwu tych filmach, jak i 
w 11 \V e iściu s moka" i ,.Dc·odze SJ'ńoka'' 
- Chuck Norris prezentuje swe wspa­
niałe umiejętności mistru. walk i kara 
tlł . operowania miec1..em sam urajskim 
i koreańskich stylow Tang Soo Doo i 
Tae Kwan Do, poznanycli przez aktora 
w młodo.ici w czasie wojskowej słutby 
w Korei w latach sze~ć-dz.iesiątych. Do 
najbardziej widowiskowych obrazów 
r. Norrisem należą bez wątpienia po­
jedynk i z samym Brucezn Lee, prywat 
nie hollywoodzkim przyjacielem. 
walk .. w których Chuck N01'ris ząwszc, 
o ironio, przegrywa. 

Panu.jącs ostatnio moda na Cbucka 
Norrisa Ut.ł'wala ~ię. aez wątpienia 
wpt";rr.l..ęła na to z_miantt w izet·unku, ak· 
tc.wskiego emploi. Na jstarszy syn In· 
dianin a Cherokee. niewysoki i krępy, 
lat.ainic ubrany w swych pierws:tych 
fi!n1ach. przeistocz;~·! się w ostatnich 
obrazach w atrakcyjnegq męt.czyznę z 
piękną bródką. trafnie odzianego , pa· 
ram iłitarnie", os:~:czt:;:dnego \V mimice i 
- do pewnego stopnia - gest~ch. Wy 
sportowany Ciluck prezentuje głównie 
swe walory mis trza w~chodnich sztuk 
wałki. .Mówi się o nim, ie owo m is­
t.rzost..wo zaprawia .,spokojnym . pro· 
stodusznym humorem '" stylu Johnn 
Wayne •a lub Gary Cooper~··. 

$7.czególnie jest to widoczne w dwóch 
filmach r<:tyserowanych pnez Lancea 
Hoola: ,.Missin~ in Action" i .. Missiug 
in Actlon li: The Be3ining" (.,Zaginio­
ny w akejiu. ,.Za!;lniony w akcji ll: Po 
czątek"'). powstałych lta lali powodze­
nia .,Rambo". Norris gra pulkownika 
Braddocka wezwanego do Wietnam u w 
celu złożeni a zeznatl, uwalniającego 
ostatnich arnerykałlskich, pilnie przed 
opinią publiczną, ukrywanych jef1ców. 
Pierwszy tihn ma klika do·oryc.h mo­
mentów budujących napięcie akcji. Np.: 
zwinny jak kot pu łkownik skrada się 
po murach hotelu, by zdątyć do poko­
ju prt.yjaciólki przed wejściem "' iet1)a 
mskiei policji, poszukuj~cej za bóJcy 
sweg0 genera.la (zabójcy oczywiście nie 
m•tsimy wskazywać). Zdoby\~s,zy cenn~ 
btlormację o miejscu niewoli jer\ców. 
Braddo'Ck organizuje wspania-!ą akcję 
ratunkową z pościgami, ucieczkami i 
strzelan i ną. W lepszej, wed\u; moie 
c1,ęści dru;.:il>j, niejako retrospekcji, .po 
wr·ocie do olc·esu WOJt))'. Br addock 
"Ta7. ze swoimi podwładnymi, jest 
uwięziony w wietnamskim obozie i ska 
zany na obserwo\vanie cierpień towa· 
rzyszy, sadystycznych tortur ~tosow~­
nych Jłtzez stra~(»y.... G.łól\103 ~~l\;>. 

·ter - ·• pozycji "lńtlcl<!c~ltó~~b'ć-':211l"a·­
mane~o obsenvatora, ~mie.nła się w dy 
n~;tmicz.neg:o, pełnego Inwencji i v1oH 
t ycia uciekiniera, powracając~o. hy 
uwolnić towarr.y:s.zy . niedoli, a widzon.\ 
dostarczyć wspartiałYc.h widok6w, fa· 
jenverków. walk! wręcz, ciosów kara­
te i rozprawy ze śmiertelnym wrogiem 
O w wizerWlek Chucka Norrisal sz.!a­
chetoego zwycię7.CY. inteligentnego m~ż 
czyzny utrwaliły na stępne o'brazy: ,.,ln 
\Vazja na USA" oraz .,Oddział Delt!\" 
W tym ostatnim aktor gra dowódcę 
operacji wojskowej mającej na celu 
uwoln ienie amerykańskich zakładników 
w Iranie. :Poslać bohatera ewoluuje do 
wymiaru podkreśla jącego wewnętrzne 
rysy i bogactwo psychicznych zr·ótoi­
cowań. Chuck Norris. wybiera teraz 
tilmy, 'pteferując te, k tóre pokazują n ie 
lylkq "'•P<Nlia le mfstrzostwo walki, ale 
l dobre al<lor&two. 

F Ji.N (111M l 

Do klubu w Chichach przy)ei<l:ia 
· takt.e zawodowy r etyser t eatralny x 
Poznanla, Tomasz Szymański, który 
wiele dopomógł młodym lekarzom, usta 
łając ich r uchy i glo<y. 

- 'Cty w szkole nie napotyka pa. ni na 
trudności w ~wi~z-ku z prowadzenJem 
teat.rzyku? 

- Przeciwnie, dyrektor szkoły Ed­
ward Słowiński, podobnie jak i jego po 
pnednik Edmund $ wierczyl'1sk!, iyczli­
wie oceniają moją pracę. .Tei.eli muszę 
gdzieś wyjechać z dziećmi na jakieś 
spotkania teatralne czy pnegląd>·, to 
w.'"jetd7.am i nie ma iad nei sprawy. 
Ponieważ dzieci przygotowały Ju7. 

scerlkę i la lki, palli Krystyna zapra­
sza mnie na próbę przedsta\vienla .,Przy 
!(oda Ani". W sztuce występują: Ania, 
wle.wl6rki1 misie, krasnal, o.raz "pani 
wioS!la". l;alki są bardzo ladnie wyko­
nane, dekoracja prosta. a le efektow­
na, a młodzi artyści (!l"ają swoje rolę 
doskonale. Nic dziwnego. ie zaproszo-
1\0 ich na Harcerski\ Wiosnę Kultura l­
ną do Za,;ania, która odbędzie się w 
l>ierwszych dniach czerwca, jeszcze 
przed wyjazdem do Pu!aw. 

.,Panlą wiosnę· gn Arlnie-szka Regu 
1
\- J:ak"' funkcJę. twnhn •daniem pel 
niJ \~ i ituee wiosoa. 
:i-, Wiosna jest postacią symbolicz­

ną. która w sztuce W)'Stępuje w obr o­
nie pnyl·ody. 

Klub Prasy i Ksią.żk! w Chichach 
mieści się w pałacu Zakl.adu, Stacji Och 
rony Rośl>n w Pastenowicach. Pomiesz 
czenie klubu, chociai dwuizbowe, nie 
jest zbyt duźe i na" pewno nie wystar­
czy na przeprowadzanie prób i pracę 
'espo!u, !(dyby nie to, ?.e na. zapleczu 
'<łubu <ą puste izl>,v, które stanowią 
mie)<ce )>l'<ib. mni!Azyu lalek, del<ora­
cji i innych rek w:"'"' ·., .. \r':'•t· .. "'''C'h 

Z'ENON CZARNECKI 

• 

ZlELON~ GORA. Od 25 do 30 m'aja br. 
odbywa] się XXIII Festiwal Pio<enki 
łlatł z.ieekicj. !)y:. Nl pC'clqumow·~,.·:•." '\' 
XA.'YI Ogó!nopoiskieJ!o Konkursa Pio­
scnki Kr3.J<tl i\a<ł. \ł im )rezie ii!Ulłc­
wej wzi~li ud1.iał Jaureaci prze<:1ądów 
w Radomi\: , Toruniu i lno,vt·oclaw~u . 
Kratowelnu J<omitcto\Vi Organizacyjne 
mu Konkursu i Festiwa lu przewocin:-

1 czyli .. wjcetninistet J{·ułturl; i Sztuki 
\Vaclaw Jarta$, tletono1!6rsl·nemu - Zy 
gmunl Stabrowski. przewodniczący Za 
rządu Wojewód~kiego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Hadzicck1ej. D~·rekto ­
rem festiwalu był Roma n Sochaczew­
ski. a Biurem Prasowym kierowal l'c­
dnktor naczelr1y ,.Gazety Lubusk:ej'' -
Mirostaw {lataj. Koncerty rei.y<erował 
Wowo Bielicki. scenogra!i~ zaprojti;::<l 
wal J en<y Boduch. zaś Orkie~(rą Roz­
rywkową PH i TV w Kalowicach dy- · 
rygowali - Jerzy Milian i Eugeniusx 
Banachowicz. Jury "pod przewodnic­
twem He1>ryka Debicha po wnłuch~­
niu 24 solistów i 8 zespołów woka łno­
instrum·entalnych przyznało nagrody. 
Zloty Samowar otrzymał zespól ,.lsaura 
li" z Belchatowa. Sreb~ne Samowary 

otrzymali - !rena Zdun"k z Wys?-l<owa (takie nagt·odę ministra Kultary i Sztu­
ki) ! zespól , .Firty FiHy" z SuiechoWa (łącznie z !lagrodą Przewodniczącego Ko­
mitetu do spraw Radia i Tele\vizji). Laureatami Brązowych Samowarów zostali: 
1\<(nicsz;<a .Jablonowskn ~ f.omi~· (na;:r'<'da Gtówne~o Zanądu P~litycznego "Wol­
ska Połskiego), Katarzyna Rogalska z Torunia (nag,·oda miniska Ośw>at.y i Wy­
cnowani:l; 1 AndrzeJ t.'i\!stik 1. lidal1sk:1 \n3groótt wojewody zielonogórskiego). 
Wyróżn ienia jury przyznało : Małgorzacie Bor·uch z Tamowa, Markowi Klusce 2 

Ja11!a, zespołowi "Kwartet Obsceniczny" i sOli$tce Edycie Jureckiej ~ Lublina, 
Stani•la~wowi R.eplowskiemu z Bytowa. Jarosławowi Majce z Tarnowa, %espoło· 
wi .,Zart'< z Zar i Beacie Kostyk z Czarnkowa. Dziennika"ze akredytowani prty 
resliwalu pnyznali swoją nagrodę .Toannię Staro%cie t zespołu ,. lsaU(a 11:·. ~­
Podc~as Koncertu Laut·eatów prezydent. Zielonej Góry Antonina Grzegorzewska , 
poinformowała publtc~nosć zgromadzoną w amfiteatrze, źe decyzją l\'liejskid R.a­
dy Narodowej, "na wniosek Zarządu Glównego 'I'.PPR, od tego -t•oku la najwl~tk· 
sza sala koncel"to\va w sto!lcy :kodko,~ego Nadodrza będ:.ie nosila !role:- Anny 
German . Zmarła przed ki!l:<u laty t>iosenkar·ka, popularna w Polsce l Związku 
Radzieckim. ~piewala w Zielollej Górze wielokrotnie, m.in. w czasie pr zekazania · 
amfiteatru publiczno~ci w roku 19<3. Na uroc1.yslość przybyła rodzil;la Anny Ger­
rnan J!f. \1/ojewoda 7:ie1ono'!Ót':'kf Zhyszko Piwotl~k: ~rupie długoletnich W$pÓł-. 
organizatorów imprez festiwalowych wręczyi odznaki ,,Za zJ).$lugi w rO:~iWOjU 
wujcwóiJ,twa ztelono.;órsk•egc)'. Odznaki huoo:·owc olnymali : Jan Koprow$ki -
czlonck Pr·ezydium Zarządu Głównego Związku Llleratów Pol~kich, Stal)i$law 
Lewandowski - sektelarz Zarządu Glównego 'I'P?R.. Wlodzin>icrz Sandceki -
dyrektoc· .. Pav;aT\u"'. Stanisl~w Książyk - dyrektor Domu :aad>.ieckiej Nauki l ' 
Kultury w War·szaw(e i plk Wladyslaw C;:ll"oa z C!ównc~o Za~·tądu Polityczne­
go Wojska Po!skie~o. 

# Widowiskiem pt. .. Dzieciom uśmiech i radość" w wykonaniu uczestników Fe" 
styrlU Dziecięcego ,.Barwy Przyjaźni'' zaina.u2urowano XXIII Fest iwal P iosenki 
Radziecki$j. W eliminacjach do festynu uczestniczyło b lisko 45 tysięcy uczniów 
nk.ól podstawowych z' calego kraju . Koncert reżyserowa t Maciej Ga loch. cho­
rcog,·Mię OłH'acował Wiady>law Lewandowski. a kierownictwo muzyczne sprawo-
wal J acek Pawski. ::1- w gmachu Wyi~zej Szkoły Pedago~icznej odbyło się sym­
t>oz·ium rusycys~ycznc. w rama.ch XIV Dni Life1·atury Radzieck iej. w sympo­
zjum uczcslnicz.y!i rusycy§Gi z w~zystkich polskich uniwersytetów "i w'y<i:szych 
szkól pedagogic~nych, ntc,raci i numacze literatury nn\·odów radzlecl~ich. Wykład 
inauguracyjny pt. ,.Z problemów ewolucji poezji l'os)·j~kie.j !)statniego ltZYdzie­
stolecia" wygłosił tloc. dr hab. Marian Sciepuro z l1nh11ersytetu Wroc!awskieso. 
Uczestnicy sympozjum -o.br<~-dowali pod has lem ,.Filozoficzno-estetyczne kanony 
literatury rosyjsl<iej i radzieckiej. Ciąę!ość i zm:ana". W lrr.ech sekcjach pr()ble­
mowych - his tor·ycmo·litemckiej, dydaktyczńej l j~zyk07.1lawczej - wygloszo-
no 70 refer·atów i komunikatów. Sympozjum przygolo\vali pracownicy Katedry 
mologil llosy}Skiej WSP. Ol< Na XIV Dni Lileratu~y Rądzieckiej przybyła del~­
.!:acia czlonkó'l' Z\Viązku Pisarzy ZSlm. Przcwodnlc~yl _jeJ wybitp;; poeta, depu­
to,'!'an~ dcr;)l-atły ~i\)o/.)•ż•z~>i· 7,.-<iRR. .sekrei~..;:ą,H·iądu +wlą.:w Pi~a,:z.l!,· ZSRR~ 
=-- ;Jegor l ,((tje\%. \V·~"'ta."'li d"eWf~}l \vchó"dt,flt : "PH~tr K<S$ze1 -·~ta l t l.11mncz i';Q 
:języka polSki.;go, ~. Móiikwy; l)iil<o'"lai -Plisko:.. t(um~cz t j~zyka polskiego. r. . 
,~To~k,•:y; J~or Szntię•an - poeta z Moskwy: Sier:liej t -atur - proznik i wydaw-
ca l l'aszJ<entu. w Oniach uczestniczyli: Zl>i~niew Domino - J)!"Ozaik j publicy-
~t~ z ltzeszowa. Jan Kopr~wski - po~ta. prozaik, th.Imllc1. l publicysta z Warsza-
wy oraz członkowie tielonogcksl<iego Oddziału Związku L!teratów Polskich. F i­
sarze spotkali '<i~ z czytelnikami w Krośnie. Sulechowie. Sw~ebodzinie i Zielo-
nej Górze. :;!f W Xt t polsko-radzieckim ;,Pterlcrze Przyjaźni". który odb~wal się 
w Łagowle, uczestniczyło 20 artystów malar zy. W skład dcl•gacii radzieckiej 
wchodzili : Wiktor I<alinin z Moskwy, Siergiej Kuczu k z Ki~zyniowa, Allamutat 
Muchammedow z Aszchbadu, Oksa na Slicta z Kijowa. Margarita Sokołowa-Kie­
riman z Baku 1 Aieksandc•· Szeltunow z Irkucka. Wśti>d plastyków polsklch byli: 
Paweł 'Lasik i FrA11Ciszck•Maśluszczak z Warszawy. Helena 'rchórzewsku zLodzi, 
Tclemach Pilitsides z Gtogowa. a także zielonogórzanie - J6lanta Zdrzalik, Bo­
żena Cajdler-Gruszkicwicz, Stanisław Antosz. >ft; W Biurze Wystaw Artystycz­
nych otwarto wystaw~ poplenerową prac powst3!ych \V t:a!(owie w ui)ieglym ro­
ku. Pokazano 41 obrazów olejnych, 43 rnunków i 13 akwareli. Uw11gę zwiedza­
jących zwraca ły ąkwarełe, których autol"em jest .Walery Gonko. Ciekawe były 
również obrazy olejne Adama Bagińskiego i Franciszka Maśluszczaka. '* ,,Lite­
rackie prtyiainie" lo tytuł wystawy olwat·tej w Wyższej Szkole Pedagog(czncj. 
Zg;·omadżono na niej listy pi sarzy radzicekich .do literatów zicHonogórskićh. 
ksią1ki z autogt·afami, ksi~i.ki p isarzy radzicekich wydane w Polsce, zdjP,ciN t)'Ch 
członków" Związku Pisany ZSRR, kiórzy byli go;tnli zielonol(órsklego środowis­
ka literackiego. Pokazano również obtazy olejne powstaie podczas kilku poprze­
dnich plen'e:rów 'w 1:-ag'owie. m.in. D. Nadio1.1 na - . .f.aliów", ·,.zieloną Górę" F. 
SzutOwa, "Kon ie'' K. NnzarQwej, ,.Łódź'' rt. \Vardzt!!,ulianca. 

>lf W sali k.olumnowej Ur·z~du Wojewódzkiego była c>.ynna wystawa liłatelisly- ­
c~na .Pn L - ZSHR", po raz dru~i w historii polsko-radzieckich kontaktów ko­
lekciÓner·ów zorganizowana w Polsce. "Proleklol·em wys!<m'y by! Wojclecil Zu_­
krowskl - pnewodniczący Rady Krajowej TPPR i prezes Zarządu G!ownego 
ZLP. W wysta wie uczestniczyli filateliści z Polski ! Związku Radzieckiego. 
>lf Muzeum Ziemi Luhuskiej P>">,ygotowaio ekspazycię .. Akwareta estot'lska". ~ 
w holu Ur zc:du Wojewódzkiego biul·a podcóiy .. Kali nka" i ,.lntutisl" zorganizo­
wały wystawę .Kraj Rad w tur·ystyce". >lf Klub Międzynarodowej Prasy i K:siąt.­
ki unądzil kie;:masz wydawnic:tw radzieclc:ich, m.in. płyt długogrających, albu­
mów i wyda wnictw beletrystycznych. Podobne k iermasze przygotowało przed­
siębiorstwo .,Dom Książki". >lf Z okazji, lestiwalu Komitet. Organizacyjny wydal 
dwa numery .Gazety F'estiwalowej". >lf Na zakor\czenie in)prez festiwalowych w 
amiiteatrze odbył się Koncert Przyjaźni w wykonaniu znanych i popularnych 
piosei1karzy polskich i radzieckich. >lf Również w ostatr1im dniu festi\yatu plastr,; 
cy 1 literaci obradowali pod haslem ,.Artyści wobec zagroźer\ wspo!czcsnośc• . 
'#- Szerzej o X:X.lll Festiwalu Piosenki Radzieckiej na str .. 3. 

' 

O W UTYG O'l)N Ui. S POL\·:C?.SO· K Ul .'rUft A l..· 
!<li' OltOAI< U I. U8 U5K.tE00 TO\VAllZY­
~T\VA KU LT URY 

Ad.rt$ rt-d:tkeJI : $S ·~• Zielona Gór~. ~1. 
łło ltattrow !:Ha lingr:adu l:J, t P. o raz :td r~, 

dla kort:.sponde nc:Ji: , S-· 9.58 Zie lona Góra. 
\krytlu poclStow~~; nr Ul. Telefony: reda kto r 
naeu :ln.t t stkre&.ari:u iOS4 S, ł~k'ret~n reda· 
Kc:.jł :tt•U oru eeotnla ł_C-'1 do ; t'łJ,c~y (e . 
: fłf911 \ wewnętM.ot• "r•le x Cłl22$3. Red:\g u· 
Jt tł:t'POI ! H<\)ln-:4 Ałi."k*•Skarbek. l,.UC)'na 
r.r~boW~kA t.tnek llerma.now1et. cred. ,rrat. 
cttbn. ). Michał Ho ro,.,•lez. l1tnuu Kon1un 
creit n•ezelny),. M"ałgonllfa K.o~·atska-l\t:uto~ 

w.sk,a ~'latyslkJtJ, Zeoon _ł,.uł(uuwlu (7.·ta 
r~d oa.I"Y..). Wł(':Sław Nod7.)'ńskt l$tkrtun 
rt d .)1 Płc.u· P lo ,ruw&kt. R>'łU.td R(}WII'UkJ, 
Altred .Sl~ltttkt Ko rekta: M;tr)a .,' ledoro · 
"'lt x. F.l);bltl;\ N d terów .S~kretariM rt-d~ -
kc:jl: Slt.biet~ Waleńska Wydawe3.: 'RS\V 
•. Prasa-'Ksil\tka · ftueh~' Zlelo:to&órsl<'h: Wyda· 
wnictwo Prasowe-, .ar. Nlepódltglośtl ts 6S·OU: 
2 lt1CH'I:a GórA, s k'ntk._ PoC7.łow~ SI. Centr<tla 
teltfonłt~n:- łł·6J do 6'1 Oyrek toi Zbił: nie w 
Pltłkit\\'IC'l teł. l U .. $) Druk: Dl'Uk3T'tll3 'PI'.l • 
sow;l Z \VP fł5 •0i'S Zielno:. Góra. ul. Reja s. 
Ogłoszenia ptz.y JmuJe lliuro Rt kl:u.u l Og'to­
ł~ń Złetonogórskiego Wr dawntch'l'a Pruo­
wec-o ora 'l. w.u.~•łlklo blurĄ o&łoneń k SW 
,.Pr:u:. -Ksl~tkt\·Rucb'• n~ terenie knju. Za 
t~rd<:' o«ło.ste r'i rtdt.ke ja n to odpow1t.da.. Ma· 
tecla16 w (tekstó w 1 rotos6wl nlr unt0"1o• 
n)'Ch rtćJ:łkcJ:. ntG t."'rf\('.A. \ \" or~yp..'\dk• • w~·­
kórtS'IIta nl ll nte umówionych n1;\ten;~ł6w 
rt:d:akcJ~ l.a&tT-~eg• 50bie puwo $kr1tó\\1 J 
1.tni.-n fytulów. 
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JAK POWIEDZlAl 
FIPS, 

TO BYtO 
NIEZŁE • 

Helmut Preisler 

CUCfl wam opowiedzieć o czterech małpkach, które nazy­
wał)' si~ Fips, F laps, Tips i Taps. Siedziały uwi~zione w bam 
busoweJ k latce, ustawionej na samym środku lodzt. A .~ 
l6dt, wypełniona po brzegi melonamt, owoca~l, bananan;tt 1 

batatami, jabłkami i gruszkami, pomarat\cumt l grapefrutta-
mi. plyn~la po Amazonce. . . . 

Na. dachu klatki siedziała, wyrazn.'e ~nudzo~a , mała dz;e' 
wczynka o Imieniu Malvą, a na dztobte lodzt dr~emal ptcs 
J onasz. Zn sterem stała. matka l\1alvy, u-~cznic prowadzą: 
tódt do celu . mijając po drodze rosnące na brze~ach rzekt 
palmy, trawy, płynące rośliny, zY.•isa!ące llany, delikatne o•·: 
ch idee; wodne t·óte, krokodyle l tółwoe, kolibry l motyle, tem 
we leniwce 1 skaczące po drzewach gibkie m nlpy. 

Flps, Flaps, Tips l Taps n>e • widziały tego calego l?nep~,­
chu, nic rozkoszowały się bogactwem kolorów. W!edztaly, ze 
wkrótce ~dą sprzedane na targu. totet myślały tylko o spo· 
sobie wydostania się z solidnej k latki, ustawionej na łodzi l 
otoczQne} bezmiarem wód. Nie, nie - dla małpek nie było 
ju1 ratunku ... Również Malva nie miała najlep•~el(o hu mo · 
r u, nudziła si~ sm~tnie patrząc w wod~. To samo motna po­
wiedz!eć o psie Jonaszu. 
Widząc, co się dzieje z małpkami, dz:ewczynką i psem, ma t 

ka Mał\'y zapytała: 
- A motc opowiadal!byśmy sobie jakie$ hlstoryjki? Co 

w y na to? 
l\talva mruknęła: 

t e od 't~o·ci.UI9Có nic-nle ... obienla 
małpa się zmienili! O jej! 
J akie ma lui długie nogi l ręce, ' 
i jak dziwnie zakrzywione pa )ce, 
acb. ona jut nie jest roalpą-1)0Ćzci;w<:fl11'1! 
małpa ~ lenatwa stała si~ ... LENIWCEM! 

l 
No. no, nawet niezłe - powiec:z:ał Fips . 

. - Całkiem, całk1em - 7.awtór<>wały ~. Taps l ftapc. 
Matka Malv)' powiedzlala: 

- Tak w tyciu bywa ... 
Jedynie psa Jonasu nie motna było ~. 
Matva pokręcila tylko głową i klepnąwuy Ie~ ."_, 1'0 

wiedzlala: · 
- No teraz na ciebie kolei! a on, roz.eir·za.wuy zi~ ~ola, 

dostrzegł wyjca l nicdaleko od n iego 'papugę, dlnt&~~o a pe-
wnil opowiedział ' 

HISTORIĘ O SPORZE SPIEW4tt'OW 

Raz sprzeczał się wyjec z papugą, 
że śpiewa od niej ładnieJ, i :Ie śpiewa długo, 
a ie. o dobrych manierach nie pamiętał, 
uniepokojone k!ó\niq przybiegły zv.1er~: • 
sęp i legwan. pancernik, d\\>a najdziksze koty, 
punta. tapir, ocelot, wesołe niedźwiedzie, 
leniwiec. co n igdy nlc nie ma do roboty, 
bardzo s!~ry marabut. dwa ~te na przedzie. 
Wyjec dumny i chętny jui gardło natęia, 
zabębnił głucho w piersi. chrząkną! i zaśpiewał, 
wyciem wypłoszył węt.a. uciekł lei. pancernik i dwa 
najdziksze koty, zmykał równiei leniwiec, 
-co nic nigdy, przenigdy nie miał do roboty. 
Tu zaczęła się sporu śpiewaków częś9 druga: 
ostro i skrzekliwie gdaknęła papuga. 
uciekła reszta JlOŚCI, zabrakło słuchaczy, 
papuga i wyjec pomd leł! z ro2paczy, 
lecz z ostatniego rzędu, rozparty wygodnie. 
odezwał się marabut cicho i łagodnie: 
- Już dawno Jestem głuchy, 
n ie słyszę zupełme, 
lecz ch~lnie was posłucham. • 
z pewnością śp:ewacie pi(kn:e: 
czyt wat.nc, że melodi~ n:e dotn@ do ucha? 
Prz:ljemnif'l na was patrz~C. 
śpiewajcie~!! - ja slucham:!! 

- Ko. no, nawet niczłe - powied•ial F la ps. 
- Całkiem, całkiem - zawtórowały Ti p< i Tapo. Jon...,•a 

lleda.fluie Zielenei{Órski Klub Szarad:ddów 

• 

K RZ'!!ZOWKA Z BASL'El\1 
(Oprac.! ,.ZEM") 

- To nawet niezły pomysł ... 
A małpki, nagle oiyw!one, zapyla ły Jt<inocześnle: - Ale 

~Y n'IY to potrafimy? 
Nic"\cty, nie moina było uoeumieć, co odsz~1~1": 1l Jo­

n~•z. 
Kto z3czyna?- zapytała matka )'lalvy . 
Fi\>S zaczyna! - powiedział F la!)6. 

znów nik~ nie zrozumiał. Matka Malvy powicdziat:t: 
- Tak w tyciu bywa ... 
Malva poko·!;ciłn ~!ową z zndowolenlem 1 k lep.,~wszy łol<ko 

F lapsa, powiedziała : 
- No, teraz no ciebie kolej! 
F la1>s 1.apatrzony w blękiLne~o motyla. lecącego przez n!c­

uwa"~ wprost w krokodylą paszczę, powiedział 

Pozlomo: 1. Wykwit skórny; 6. Korpus cewki elektrycznej ; 11. Bies; tz. Smar o~ 
towy: 1$. Największa pustynia · .15. Umieszczenie kapitału; 17. R,ynek aUtroguckl ; IS. 
Wenezuelska złotówka: 19. Czd~ tpłaty; 20. Do pieczętowania ; 21. Dawna atolica Ja­
ponii; 22, Stopleń ,;, marynat·cc ; 25. Potwierdzentc ; 27. Plłka poza boiSkiClm; 28. Tłuu~ 
kostny: 30. Spalony w tenisie; :n. Przenośnik przemysłowy ; 36. lmlq Chaczaturlona l 
38. Niebezpieczny dla pływających; 39. Chińska polltu.r~; 41. Aercpłnn; 43. Ol~; 
-t4. Lasy na coś; 4$. Solen!mnt 15 paźd:r.(ernika ; 46. Cruńsk!e zbote; 47. PanotUIQ' 11' 
urzędnik : 48. Mieszlsanlec z dorzecza Amazonki; 49. Płaskl drąg metalowy. 

!' lonowo: 1. Gatunek paj~ka; 2. Chcć: 3. Rodzaj lamlglówkl; 4. Waga opakowa.nla ; 

l 

-

nustru.ia 
LES\!.U 
liERl\lA!\OWlC't 

liiSTORUI O SMIEJĄCYM SIĘ KROKODYLU . . 

• 

Flaps zaczyna! - powiedział Fips. 
Taps zaczyna! - powiedział Tips. 
Tlps zaczyna! - powiedział Taps. 
A Ma łva wyratnie zniederpli wiona tym sporem, pospiesz­

nie zaczęła opowiadać. 
Leciał raz sobie motylek, 
jak trzpiot -

1 

IUŚTORIE O BARDZO LENIWEJ 1\łALPCE 
prosto w·olwartą pusztZ<l krokodyla, ot co! 
Ten znieruchomiał oniemiały, tak go skrzydełka zalasl<oi& IY 
i zaczął się śmiać i śmiać, oddech zrobił mu si~ kr6t-kl, 

Była raz sobie małpka mała 
co z gałęzi wciąt zwisała 
tak lent .1a, ie ai strach! 
Gdy lnnt małpki wciąi skakały 
lub się huśtały, w berka szalały, 
ta Jedna - nie! Uwierzyć chciej! 
Taka leniwa! Wciąż na gałęzi 
lub 9a \łanach zwisała glową w dół 
od rana, n ie dbaiąc nawet o śniadanie! 
Czasem krzykn~ła: rzućcie banana, 
jut liście całkiem zbrzydły mi. 
Ja chcę banana! z głodu mnie n1dli! 
Potem przestała być jui mała 
lecz trybu tycia n:e zmieniała, 
wciąt o śniadania si~ kłóciła, 
choć ją dopadał nocny chłód, 
1 często Jej dokucza ł głód 
jak tyla - tak tyla! 
i nic a n lc się n:e zmieniła ... 
Ai kiedyś Inne małpy dostrzegły, 

bo krokodyl -właśnie len krokodyl - miał laskoticH 
Motyl n ie wiedząc o tym, o czym wiedzieć trzeba, 
przerażony wyszeptał- jestem skrawkiem n ieba, 
nie chciałem ci~ ro:tgn!ewać, o łask~ c le: pros~. 
to się jut nie powtórzy, jut sic: stąd wynos~. 
uciekam. przepraszam. nie bvło mnie "-cale ... 
Ale, ale - chwileczkę, krokÓdył wysapał. 
nikt ci~ tu n ie będ~ie n! straszył, ni łapał, 
zostaniesz, tam. ~dzie Jesteś - błękitny i mai)•, 
po prostu mam laskotkił Olatego si~ śmiałem! 

No. no. nawet niezłe - powiedział Tips. 
- Całkiem, całkiem - zawtórowały Fips i Taps . 
Zadowolona z Fłapsa Malva popatrzyła na matke, która 

powiedziała z uśmiechem: Tak w życiu też bywa ... 

(l'ragmenty powlł"Ac1 łtft!muta Pt'~i~ler.a, 1>t~ana nlemlecktu.o )ł• 
mienk:ałego we Yrank1urcte nad ' Odr~. pubHkujemy w ptttl<l.edr to 
Btat)' Anantewlc.t·~tmldl. Powie4:ć pl. •. na J"~tt Fips. das w ar n iCbt 
lld\h:cbt" uJ<atała sit w l'"lG r. · w btrUńsl:łej oficlin\t Ktnderbueh· 
\terłt~~g.) 

. -· ~- . . ... . ~ ; ----- - -... - -. · -- .--- - -- . - - --· ----- . 

OOCIEKLIWOSC POZORNA. Na ła· 
mach .,Przeglądu Powszech nego" (nr 
~) czytamy: ,.Chciałoby się n p. wiedzieć 
- nie dla pustej ciekawośd - jakie 
koncepcje kult~rv staraLi się realizować 
M.F. Rakowski i J. Kubiak, W. Swir· 
go!\ i w. Nawrocki, K. Zy(I.Uski i B. 
Suchodohkl" Tak sformułowane pyta· 
nie trąc! na iwnością. Chodziło i chodzi 
przecież o koncepcję kultury socjalis· 
tyczneJ. 
KIESLOWSKI NA CENZUROWANYM. 
Krzyuto! Kłopotowski w ,.Przeglądzie 
Powszechnym" (nr S), omawiając t wóJ 
c:zość reiysera Kieślowskiego, stwier· 
dza m.in.: ,.Ja jednak ma m coraz mnie1 
.•Prca dla umęczonego ar111sty. Doued 
!~m bowiem do wniosku, że kino Kr.::v 
utofa Kieślowskiego jest wvtworem 
$U•icu o. którv srat mi się obcv. 
Kidłcuc••ki je.<l najprawd.zlwu11m ar 

tv&tą socjałist·vcznl/m. ietli słowo "ar­
q/sra" ma tu zastosowanie. Może bar· 

d~iej pcuowołbv termin .,WI/1!»6rco" al ­
bo ,.d:ialoc:z kulturalni!'', czyli ktoś 
iwiodom11 SWI/Ch celów, jrodk6w i do 
:111ołonego zakresu dziolonio, kroi uo· 
lrnie nieufny toobec WSZI/Sikiego co n ie 
oblic:ahoe. toszusrkiego, co mogłobv 
w:rrosnqć :droworozsądkotD4 zdolnotł 
pojmowania, et PI'ZI/ tum prac~ nic 
gortzv od swoich urzędowych partne· 
rótc>". Czvżbu p. K lopotowski pisa! o 
sobie? 

• 
1<1'0 MOZE WSZYSTKO? Odpowiada 
Mlcłinł l\adgowski w .. Dialogu" (nr 2, 
nn)Ś\\~etstym!): ,.To scenorlysra serialu 
auscralrjskiego ,.Powrót do Edenu" Nie 
•viem no W<'l, jak się nazi/WO, bo oplr 
dajqc czołówkę filmu iestem już nic· 
PTZI/tomnv i S'POCO"II 2 emocji. Tok. 
scel!orzvSia .,PowrotU" może WUl/łlkO 
/': ie obowzqzujq go prawo logiki. psy · 
chologii, norrocji, czego ram jeszcze. 
~łoże on sprawić, :ie Stefania Harper 
w kilku odcinkach jest nierozpoznana 
przez męio. dzieci, 114J'l!li:iszvch . .,Rad 
JtOw<ki myli się: scenarzystów Jest 
tneth, a je!li jeden wuyslko mote, t o 
co do"iero może taki zespoliki 
SATYR A WF. WROCŁAWIU. W stoli­
cy · Oolnei{O Sląska cz>;nnn jest galerio 
~atyry .. Carl>". O lo.s satyry~ów martwi 
slę. Krystyna Tyszkowska na łamach 

,.Odry'' (nr S) w rounowie z Andrzejem 
W Ulem i Rajmundem KlarUikiem: "-U. 
prow ionie soturv nre jen zaJęciem bez 
piecz num. W r.ok iest s•ę ciqgle to ara 
ku ... ". Odpowiedź jest lapidarna: .. -
Ogólnie mówiqc - lepszv 1eJ1 nawet 
11ajbardzlej ogresl/Wrtl/ rvsuJtck niż mor 
dobicie.» Mocno powied~ianel 
AUTOKREACJA. W drugim, na}św!ei 
s7.ym zeszycie "Poezji" Jan Blela oma­
wia tomik wierszy Andl'Zeja Kaliszew· 
~kiego, point\ojąc: ,.Andue; Koliszew­
sk i jest ,.klasykiem" tok jak mu wuus 
~~~. którzy Wl/ro$!iśtnv z tego samego 
pnia kulturu śródziemnomorskiej''. Kin 
syklem za tycia być! - olo a.•pirację 
młodych. Na skromność zabrakło miej 
sca. 
" GRES.TA T URYSTY. Mocno \WWllt­
piewamy, czy podióte zagan\cz.ne 
k<ztałcą, jak sic:, to popularnic powia- ł 
da. Markowi Kaszowi z "Kultu ry'' na 
lctałoby bowiem odebrać paszport l wy 
syłać go tylko do Garwol!na. gdyi je 
l!o wojaie p0 RFN. wzbudzają w nim 
a.gre<ję: "Tych facetów (w Poisce • pn)'P· 
nan) od zomawi<lnia dla handlu batcru, 
pros:ków ao prania, !:x tra-Mocnvclt , 
k rPmów do gol enia tJ' lterozoh<. oddal 
bł!m. pod sqc~ doraźny bez moźłhe>C>!ei 
zatllieszenia kar11." (.;Kultura" nr 19). 

5. Gadatliwy ptak: 7. Wyspa koralowa; 8. Groźna ryba morska; 9. Ozdoba muka; 10. 
Lowny zając: 14. Dowódca jancu~ów; 1~. Mieszka za ścianą; 16. Rodza} wer&Jid,r; III. 
Zakład gastronomiczny· 20. Bohater .,GratY,ny" Mickle.,.1cza; 23. Konieczność; 24. 
Miara szczęścia; 26. AUtor dzi~1a "Bogowie, groby i uczeni"~ 29. Zes't•wleote barw; 
:>n. Tr1.onek; 31. Obchodzi !m!eni!'IY 3 czerwca; 33. Legenda: 3ł. Człowiek ulomn;r; ~­
Norm i\, pewnik: 37. Bodziec; 40. Ptak t plew&Jllry: 42. ll1lejsce w teatrze; 43. Typ ta· 
glow~: ~S . . Mi~szanle k.art. 

Litery z pól ponumercwan;reh w dolnym prawym rogu wypillane w kolejaoócl od 
t do 15 utworza rotwiĄzanie - przyslowie polskie. 

1 

2 

łli= '---- . 

ł 11 

~ li 
[6 

lf 

.__ 

~ 

LOGOGRYF 
IOpl"\c,: ,.S LA WICZ~) ' 

Litery J pół oznaaonych, cz,.."• nę-­

da~i po>:l;omymi, utworzą rozwiĄ.anie 

- e.f9l:YI!ll3 C:n>riaM Czc n>lu . 

Znaczenie w;rradw: l. Prt.J'rtlłd "-• 
p:zypa.lania chor eJ tkanki. iogadło, l. 

Od r. 196S p~ezydent Konca (Zair'<), a. 
Sedno sprawy, 4. Opuchlizna, 5. Elek­

troda tnmzyslora, 8. Nakll\dany na luf• 

pi.\toletu, l. Patyna. 

~o 31 

SZYFROGRAM 
(Oprac. : .,STANGAR") 

Naleiy odgadnąć szdć wyrazów o pon liszych znaczeniach, a 
razów wpisać wg liczb do d ia~ramu i odczytać rozwiązanie. 

liwry tych W)'• 

L Wpływy pienięioe 10- li-34- 19-31-32-8-22-, 
2. Samolot bez silnika 32-12-4-20- 23-29-23-26-1-. 
3. Kulawy 21-3-11-12~30-, 

4. Soja 16-37- 15-24-6-, • • 

.>. Wspólnota lucbi 2i-13-7-36-9-. 
6. Dawny iagłowiec :u-28-14--2-. 

Rozwiąunia prosim:r nad$)'1ać na adres r t.d.ake,ii w t enniltie 14 dni od daty ule,.. 
u nia się num~ru. Za rozwląuoie t~zeeb zadań rozlosujcroy oarrodę k5i~illowĄ 
wartości ok. 600 zł, nalontla•l pozostałe u ie wylosowane rozwlą:unia - ru ent s 
nadesłanym i ro:twi~~&aolaml dwóch saclaó - wezmą udt ial w losowaniu II&Jrod:r 
k~I-N<owej wartości ok. 300 zł. Nr. kopercle pros lcny, nakleić oamleszc•on1 ponli eJ 
kupon z ,zaznaczeniem llośri rnxwlązań. 

ROZWIĄZA-NIE ZAOAIII 

Kuyi6w~ 

Poziomo: komat, boks. M~rs. dwun~­
stnlca, idea. amon. Kyo;:a. uros~. S11re· 
ma. matura. drynda. alpaka. ~pacja, geo 
da. ruja. Ajka. Antofaqasta. bela. k'ret. 
adres. Pionowo: kornik, miasto, rodnia, 

• 

KUFQN " "' •• ~ . 
'Wt:ou.v- ..... ~:uv 

ROZRYWKI 
11MY'S t.Owt. 

J•l &: -_.,.,, 

UMYSŁOWYCH Z NR 10: 

Bali, sowa, maca. st•n. depopulacja, 
amortyzacja. Zomba, tiara, , edes, Aga­
ta. grodza. onager, abakus. romb, ansa , 
a tak. agat. 
Rebus hornonimowy - ,,Wie!e t\rrzawy, 
bo gol". 

Koni kówka: ,.Nudzić si~ motc tylko ten, 
kto sam jest n udny". 

Nagrody kslątkowe "•ylosowali: Jan 
~falek :am. ul. l l\bja 13 ,.b"/11, 47-~20 
Kędzierzyn-Kotle (za ro~wiąz~nie tr zech 
7#\dań) oraz Stani~law Pnlut h zam. ul. 
J Mna l2/21, 65-470 Zielona Góra. Gra 
tulujemy. 

'• l 
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